
Następne wydanie 

„Głosu Wielkopolskiego" 

ukaże się we wtorek, 

2 stycznia 1973 roku

Podziękowanie za rzetelną pracę
List Edwarda Gierka do załóg zakładów pracy

Z okazji Nowego Roku I sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek przesłał list do czołowych zakładów pracy w całym 
kraju — na ręce I sekretarzy komitetów zakładowych PZPR 
— z podziękowaniem za dobra pracę w minionym roku i 
wkład w realizację zobowiązań podjętych w ramach akcji „20 
miliardów”.

W Poznaniu
Życzenia z okazji

50-lecia ZSRR
W sobotę w 50 rocznicę 

powstania Związku Socja­
listycznych Republik Ra­
dzieckich w Konsulacie 
Generalnym ZSRR w Po­
znaniu wyłożona została 
księga pamiątkowa.

Życzenia z okazji jubi­
leuszu wpisali przedstawi­
ciele organizacji politycz­
nych i społecznych, załóg 
zakładów pracy i instytu­
cji świata kultury, nauki 
i prasy Za życzenia dzię­
kował konsul generalny 
Nikołaj Tałyzin. (s)

Wieńce na mogiłach 
żołnierzy radzieckich
Z okazji 50-lecia Związku 

Radzieckiego oddano wczoraj 
hołd spoczywającym na po­
znańskiej Cytadeli żołnierzom 
radzieckim Wieńce i wiązan­
ki kwiatów w imieniu społe­
czeństwa wielkopolskiego zło­
żyły delegacje KW PZPR z 
sekretarzem Jerzym Wojtec- 
kim. Wojewódzkiego Komite­
tu Frontu Jedności Narodu 
oraz przedstawiciele organiza­
cji społecznych i młodzieżo­
wych a także zakładów pracy. 
Ponadto hołd poległym złożył 
konsul generalny ZSRR w 
Poznaniu — Nikołaj Tałyzin.

Również na grobach żołnie­
rzy radzieckich na cmentarzu 
na Miłosławie przedstawiciele 
organizacji społecznych, dziel­
nicowej instancji partyjnej, 
młodzież ZMS-owska harce­
rze i renrezentacje zakładów 
pracy dzielnicy Nowe Miasto 
złożyli symboliczne wiązanki 
kwiatów Obecny był też se­
kretarz Konsulatu General­
nego ZSRR w Poznaniu — 
Anatolij P. Kirimnik. (ask)

Salut artyleryjski
W sobotę wieczorem oddany zo­

stał w Moskwie salut artyleryjski 
z 50 dział dla uczczenia 50 roczni­
cy powstania ZSRR. Na rozkaz mi 
nistra obropy Związku Radziec­
kiego — marszałka Andrieja Gre- 
czki. oddany został równie# saJut 
w stolicach republik związko­
wych oraz w Leningradzie. Wołgo 
gradzie, Sewastopolu. Odessie 
twierdzy brzeskiej. (PAP)

List zawiera uznanie za rze­
telną i wydajną pracę, podkre­
ślając, że 1972 r. był okresem 
przyspieszonej realizacji zadań 
społeczno - gospodarczych, na­
kreślonych uchwałą VI Zjazdu 
partii.

Skupienie organizacji par­
tyjnych i całych załóg wokół 
wykonania planów produkcyj 
nych było wyrazem patriotycz 
nej postawy dobrego rozumie­
nia i poparcia czynem polity­
ki PZPR. 

Swoją aktywnością spolecz- 
no-produkcyjną załogi przyczy 
niły się do gospodarczego 
wzrostu i postępu socjalnego, 
jakie uzyskaliśmy w minionym 
roku, do rozwoju potencjału 
gospodarczego Polski i podnie­
sienia jej autorytetu w świecie.

W imieniu Komitetu Central 
nego PZPR I sekretarz KC 
PZPR złożył wyrazy pełnego 
uznania i najserdeczniejsze po­
dziękowania za tę postawę ak 
tywno-partyjną i obywatelską.

List wyraża przekonanie, że 
w roku przyszłym partia może 
w pełni liczyć na dalsze za­
angażowanie ludzi pracy w re­
alizację uchwał VI Zjazdu, a 
szczególnie zadań 1973 r.. który 
będzie stanowił ważny okres w 
przyspieszaniu tempa rozwoju 
gospodarczego kraju i osiąga­
nia założonych celów społecz­
nych.

Wraz z życzeniami dalszych 
sukcesów w pracy dla organi­
zacji partyjnych i całych załóg 
— Edward Gierek przekazał

121 ofiara
zajść w UIsterze

Żołnierze armii brytyjskiej za­
trzymali w nocy z piątku na so­
botę 11 członków skrzydła ,,tym­
czasowych” IRA, którzy zebrali 
się w jednym z domów w katoli­
ckiej dzielnicy Belfastu Ander- 
sonstown. Sześciu spośród zatrzy­
manych oficerów kierowało od­
działami tzw. pierwszego batalio­
nu „tymczasowych” IRA w Bel­
faście.

W sobotę przed południem w 
protestanckiej dzielnicy Belfastu 
— Ardoyne zastrzelony został ka­
tolicki mieszkaniec stolicy Irlan­
dii Północnej, Hugh Martin, był 
on 121 ofiarą zajść w UIsterze w 
bieżącym roku.

Tymczacem w Dublinie zebrał 
się na posiedzenie nadzwyczajne 
rząd Republiki Irlandzkiej w fcelu 
zaostrzenia środków bezpieczeń­
stwa przeciwko fali zamachów bom 
bowych i starć ulicznych, jakie o- 
garnęły rejony wzdłuż granicy mię 
dzy obu częściami „zielonej wys­
py”. (PAP)

życzenia szczęścia w życiu o- 
sobistym oraz wszelkiej po­
myślności dla rodzin pracow­
ników.

Sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przesłał również list z 
podziękowaniami za pracę w 
1972 roku oraz z życzeniami na 
1973 rok — egzekutywom ko­
mitetów wojewódzkich, powia­
towych, miejskich i dzielnico­
wych partii. (PAP)

Przedstawiciele władz 
z wizytą u robotników 

warszawskich
Wczoraj rano Piotr Jarosze­

wicz i Mieczysław Jagielski 
złożyli, wizytę załodze Fabryki 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu. Zapoznali się z pracą 
wydziału mechanizmów „Fia­
ta”, a następnie spotkali się z 
aktywem partyjnym fabryki.

Wczoraj również członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński odwiedził 
przy stanowiskach produkcyj­
nych robotników Warszaw­
skich Zakładów Maszyn Bu­
dowlanych im. Ludwika Wa­
ryńskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa szczegółowo zapoznał się 
z pracą Zakładu nr 2 — Wy­
działu Hydrauliki Siłowej.

PAP

Amerykańska agencja 
o wyprawie

K. Baranowskiego
Korespondent amerykań­

skiej agencji prasowej „Asso­
ciated Press”, w głównym 
mieście Tasmanii. Hobart, 
przeprowadził rozmowę z 
Krzysztofem Baranowskim. 
Żeglarz polski opowiedział mu 
o różnych perypetiach 4-tygod 
niowego rejsu po Oceanie In­
dyjskim, kiedy „Polonez” trzy 
razy wywracał się podczas 

k sztormu. To było okropne 
przeżycie — zwierzył się ko­
respondentowi i zakomuniko­
wał mu, że na naprawę jach­
tu będzie potrzebował około 2 
tygodni. Trzeba doprowadzić 
do porządku urządzenia do 
automatycznego sterowania, 
maszt itd. Nie powziął on 
jeszcze decyzji, czy będzie 
płynął wokół przylądka 
Horn czy przez Kanał Pa- 
namski. Korespondent AP 
przypomniał, że K. Baranow­
ski pływa ną jachtach od 14 
lat 1 należy do grupy najlep­
szych polskich żeglarzy.

PAP

Nowoczesna walcownia „Stomila" 
oddana do użytku

W ostatnią sobotę minionego roku Poznańskie Zakłady 
Opon Samochodowych „Stomil” były miejscem oficjalnego 
przekazania do użytku nowo wybudowanej walcowni. Sta­
nęła ona na miejscu strawionego pożarem w marcu wielkie­
go magazynu surowców.. W uroczystościach udział wzięli m. 
in.: wicepremier Franciszek Kaim, I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada, przewodniczący 
międzyresortowej komisji rządowej do spraw odbudowy poz­
nańskiego „Stomila” wiceminister Przemysłu Chemicznego 
— Henryk Konopacki, przedstawiciele władz woje­
wództwa i miasta.

Przedstawiciele wykonawców 
inwestycji1 złożyli wicepremie­
rowi meldunek o zobowiązaniu 
— przyspieszającym o 10 dni 
montaż dwóch nozostałvch zes 
połów mieszankowych. Termin 
rządowy przewiduje zakończe­
nie tego ostatniego etapu bu­
dowy nowe i walcowni na 28 
lutego 1973 roku, a obecnie od­
dano do użvtku zespół pierw­
szej mieszark’’ .o czvm pisa­
liśmy w ..Głosie” 2 grudnia 
1972 r. Informacje o przedter­
minowym wykonaniu przez 
PZOS ..Stomil” zadań na rok 
1972 w zakresie sprzedaży pro­
dukcji i usług ora? o zrealizo­
waniu zobowiązań podjętych 
w ramach akcji ..20 miliardów” 
złożył przedstawiciel zalog: 
„Stomila”.

Z kolei krótką _historie od-, 
gruzowania i odbudowy znisz­
czonych obiektów Stomila” 
nlhr7vm:een wysiłku tysięcy 
osób- bezpośrednich wykonaw­

ców. a także licznych koope­
rantów osobistego zaangażo­
wania wielu działaczy politycz 
nych i przedstawicieli władz 
państwowych przypomniał dy­
rektor zakładów — Stanisław 
Cyran. Zapewnił On również, iż 
załoga „Stomila” uczyni wszy­
stko. aby czynem odwzajemnić 
się za pomoc okazaną jej w 
najtrudniejszych w dziejach 
przedsiębiorstwa chwilach.

Wicepremier Franciszek 
Kaim przekazał realizatorom 
stomilowskich przyspieszonych 
inwestycji podziękowania od 
Komitetu Centralnego PZPR i 
osobiste od T sekretarza KC 
Edwarda Gierka, od rządu i 
osobiste od premiera Piotra Ja 
roszewicza. a także od kierow- 
mctwa wielkopolskie! instancji 
partyjnej oraz prezydiów: 
WRN i RN Poznania. Nawiazał 
on w swvm wystąpieniu do

Dokończenie no str 2

Bezchmurnie lub zachmurzenie 
niewielkie. Temperatura maksy­
malna od —5 st. na wschodzie do 
-1-3 st. na zachodzie. Wiatry słabe 
i umiarkowane z kiertlnków 
wschodnich i południowo-wschod­
nich.



W hali MTP

Wystawa „Fiatów 126p" Kraj Rad w dniu złotego jubileuszu
Z inicjatywy „Expressu Poznańskiego” przy współpracy z 

POLMO-Behamot, otwarta zostanie dzisiaj, 31 grudnia 1972 
roku, w^ali MTP nr 22 (ul. Świerczewskiego), wystawa pol-
skiego „Fiata 126p’

Samochód, którego produk­
cja rozpocznie się już nieba­
wem na Śląsku, był eksponowa 
ny w Warszawie i Katowicach, 
gdzie wzbudził ogromne zainte 
resowanie. Jesteśmy przekona 
ni, że i w Poznaniu znajdzie 
się wielu chętnych obejrzenia 
tego najmłodszego „dziecka” 
polskiej motoryzacji. Wysta­
wa otwarta zostanie w nie-

tykułami Użytku Kulturalnego 
w Poznaniu przygotowało na­
tomiast odrębne stoisko pod 
hasłem: „Małe namioty dla 
małego „fiata”. Dla potencjal­
nych nabywców uruchomione 
zostanie stoisko PKO, gdzie 
będzie można zasięgnąć infor­
macji o przedpłatach na „Fia­
ta 126p”, które mają być 

przyjmowane od 5 lutego, (s)

Odświętną uroczystą szatą tysięcy miast i wsi oraz poważ­
nymi osiągnięciami gospodarczymi i społecznymi, które 
wieńczą dorobek bieżącego roku — pięćdziesiątego roku ist-

namiętnymi

roczną partię 
kien i spodni 
powierzonych
in. „lurexu’‘

nienia i działalności państwa 
Kraju Rad dzień 30 grudnia 
ZSRR.
Szczególnie okazale w świą­

tecznej dekoracji prezentuje 
sie Moskwa, która obchodzi 
jednocześnie tego dnia pięćdzie 
siątą rocznicę nadania jej god­
ności stolicy wielonarodowego 
państwa radzieckiego. Place i 
ulice Moskwy są rzęsiście ilu­
minowane, a wiele historycz­
nych obiektów związanych z

wydarzeniami
sprzed 50 lat, jak np. Teatr

Wielki walc"
w kreacjach 
z Nowej Soli

Martin Kloetzer — handlowiec z
Berlina Zachodniego otrzymał 
przed Sylwestrem ostatnią tego-

karnawałowych su- 
damskich, które z 
materiałów — m. 
(bistor ze srebrną

radzieckiego powitano w
dzień złotego jubileuszu

Wielki, w którym obradował 
pierwszy Zjazd Rad> otrzyma­
ło barwną oprawę plastyczną. 
Podobnie bogato udekorowano 
stolice republik radzieckich i 
główne miasta republik auto­
nomicznych. krajów, obwodów 
i rejonów.

Dzienniki centralne i republi 
kańskie na pierwszych stro­
nach odświętnych wydań za­
mieszczają, obok portretów Le­
nina i jubileuszowych haseł, 
odezwę skierowaną z okazji 
pięćdziesięciolecia przez Ko­
mitet Centralny KPZR, Pre­
zydium Rady Najwyższej i Ra 
dę Ministrów ZSRR — do na­
rodu radzieckiego, do wszyst­
kich ludzi pracy, wszystkich 
narodowości Kraju Rad.

Prasa publikuje także de­
kret Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR o przyznaniu w 
związku z jubileuszem ZSRR 
„wszystkim republikom ra­
dzieckim, republikom autono­
micznym oraz obwodom i okrę 
gom narodowościowym orderu 
„Przyjaźni narodów”. (PAP)

10 min ton przeładowali 
gdyńscy portowcy

Pięknym akordem uczcili 
tegoroczne jubileuszowe ob­
chody 50-lecia portu gdyń­
skiego gdyńscy dokerzy. Po 
raz pierwszy w historii portu 
jego załoga przekroczyła 10 
min. ton przeładowanych w
ciągu roku towarów — co

dzielę o godz. 12 i będzie czyn
na do godz. 16. Natomiast
następnych dniach małe

w 
,fia-

ty” będzie można oglądać w

Na zdjęciu: fragment ekspo­
zycji.
Fot. — H. Kamza

nitką), 
turach 
nie ze 
Nowej

w kilkunastu kolorach, fak 
i modelach szyją krawczy- 
spóldzielni „Przyszłość0 w 
Soli. (PAP)

godz. 12-18.
Poza sześcioma efektownie

prezentującymi się „Fiatami 
126p”, Centralne Laboratorium 
Oponiarskie zademonstruje 
pierwsze opony radialne do te 
go pojazdu. Ponadto oglądać 
będzie można przyczepę cam-
pingową z włókien 
którą „Fredom” w

szklanych, 
Niewiado-

wie skonstruował specjalnie
dla małego „fiata”. MHD Ar-

Cena nierozwagi
Mroźne, choć suche dnie, naka­

zują użytkownikom dróg zacho­
wanie szczególnej ostrożności. Nie 
stety nie wszyscy o tym pamięta­
ją. W ostatnia sobotę 1972 roku 
o godz. 7.40 w Potaśni now. Ostrze 
szów 14-letni motorowerzysta An- 
dirzej P. przy wyprzedzaniu na 
łuku'drogi ciągnika, wpadł na ja 
dacy z przeciwka samochód po­
nosząc śmierć na miejscu, (ad)

Zgon
prof. A. Lewickiego

W sobotę 3® grudnia, zmarł na­
gle w Poznaniu wybitny nauko­
wiec, założyciel i kierownik Za­
kładu Psychologii Klinicznej oraz 
wicedyrektor Instytutu Psycholo­
gii U AM, prof. dr habil. Andrzej 
Lewicki.

Zginęło blisko 100 osób

Katastrofa samolotu 
w pobliżu Miami

W piątek wieczorem, na 
podmokłym terenie w pobliżu 
Miami na Florydzie, rozbił się
samolot 
leżący

„Lockheed 1011” na-
do towarzystwa

„Eastern Airlines”. Na pokła­
dzie znajdowało się 158 pasa­
żerów i 12 członków załogi.

Rzecznik Federalnej Admi­
nistracji Lotnictwa Cywilnego 
oświadczył, że kontakt radaro­
wy z samolotem, który wy­
startował z Nowego Jorku zo­
stał nagle przerwany około 
północy.

Rzecznik towarzystwa 
„Eastern Airlines” dodał, że 
samolot przed katastrofą krą­
żył nad lotniskiem w Miami z 
powodu awarii podwozia.

Z ostatnich doniesień wynika, że 
w akcji ratunkowej uratowano 93 
osoby na ogólną liczbę 167 na po­
kładzie. (PAP)

Zmasowane bombardowania DRW

„Nigdy nie skapitulujemy 
przed siłą“

MSZ DRW opublikowało oświadczenie, w którym zdecy­
dowanie protestuje przeciwko zmasowanym bombardowa­
niom przez amerykańskie lotnictwo gęsto zaludnionych oko­
lic Wietnamu Północnego. W oświadczeniu zwraca się uwa­
gę, iż w ciągu 10 dni lotnictwo USA zrzuciło na Hańoi i Haj­
fong ponad 50 tys. ton bomb. MSZ DRW stwierdza, iż ob-
rona przeciwlotnicza strąciła 
33 „B-52”.

już 77 samolotów USA, w tym

Zastępca przewodniczącego 
delegacji DRW na paryską 
konferencję w sprawie Wiet­
namu, Nguyen Minh Vy, na 
konferencji prasowej w Bruk­
seli oświadczył, że Stany Zjed 
noczone kontynuują nadal bar 
barzyńskie bombardowania te
rytorium DRW 
setki ton bomb 
ludnione okręgi 
w szczególności 
Hajfong. Dzięki

oraz zrzucają 
na gęsto za- 
tego kraju, a 
na Hanoi i 

naszej dobrej
woli — stwierdził dalej dyplo 
mata DRW — w październiku 
osiągnięte zostało słuszne i 
sprawiedliwe porozumienie. 
Jednakże zmiana stanowiska 
ze strony amerykańskiej 
świadczy o tym, że USA nie 
chcą przyznać się do klęski 
polityki „wietnamizacji” woj­
ny. Nasza delegacja — pod­
kreślił przedstawiciel DRW — 
jest gotowa do wznowienia roz 
mów, jednakże muszą przed­
tem być przerwane bombar­
dowania DRW na północ od 
20 równoleżnika. „Nigdy nie 
skapitulujemy przed siłą” — 
powiedział na zakończenie 
Nguyen Minh Vy.

Przewodniczący senackiej 
komisji spraw zagranicznych 
Kongresu USA, senator Wil­
liam Fulbright, wezwał sekre­
tarza stanu, Rogersa oraz do­
radcę prezydenta do spraw 
bezpieczeństwa. Henry Kissin- 
gera, do złożenia wyjaśnień 
na temat polityki administra­
cji w kwestii wietnamskiej o- 
raz wyjaśnienia stanowiska 
zajętego przez delegację USA 
na rozmowach paryskich.

Protesty przeciwko eskalacji 
działań wojennych w Wietna­
mie i nalotów na DRW nad­
chodzą nadal z różnych stron 
świata.
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Trasa Hetmańska 
otwarta dla tramwajów

2 stycznia 1973 r. rano uli­
cą Hetmańską pomiędzy Gło 
gowską a Wildą przejedzie 
pierwszy tramwaj po nowej
poznańskiej trasie. .Dziesiąt-

Rzecznik Białego Domu oświad­
czył 30 bm. iż prezydent Nixon wy 
dał rozkaz wstrzymania bombar­
dowań Wietnamu Północnego po­
wyżej 20 równoleżnika. Rzecznik 
wyraził rów'nież przekonanie, że 
w dniu 8 stycznia 1973 roku Kis- 
singer ponownie spotka się w Pa­
ryżu z negocjatorami północno- 
wietnamskimi. Również rokowa­
nia ekspertów technicznych mają 
zostać wznowione 2 stycznia. (PAP)

Walcownia w „Stomilu u

oddana do użytku
Dokończenie ze str. 1 

tragicznego w skutkach marco­
wego pożaru części starołęckiej 
fabryki, jego przyczyn- ofiar­
nej akcji ratowniczej i przepro 
wadzonej w znacznie przyspie­
szonym tempie i w trudnych 
warunkach odbudowy. Wyra­
ził również zadowolenie z wy­
konania, w tej skomplikowa­
nej sytuacji, planu rocznego 
przez PZOŚ „Stomil” oraz Do­
informował zebranych o ogól­
nej sytuacji ekonomicznej kra­
ju.

Uczestnikom akcji „Stomil” 
wręczono m.in.: 10 Krzyży Ka­
walerskich Orderu Odrodze­
nia Polski, 52 Złote. Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi- me­
dale Za Ofiarność i Odwagę 
oraz Honorowe Odznaki mias­
ta Poznania.

Po części oficjalnej, w której 
uczestniczyła również załoga 
„Stomila”. goście zwiedzili 
walcownię, będącą obecnie 
najnowocześniejszym obiektem 
tego typu w polskich zakładach 
przemysłu gumowego, o pro­
dukcji w znacznym stopniu 
zautomatyzowanej, a jedno­
cześnie jedną z najnowocześ­
niejszych w Europie.

25 „Tarpanów" 
z Poznania

Ze „Stomila”' wicepremier 
Franciszek Kaim i towarzyszą 
ce mu osoby udały sić do Wiel 
kopolskich Zakładów Naprawy 
Samochodów w Antoninku. 
Tam zapoznano ich z „Tarpa­
nami” — samochodami osobo­
wo-towarowymi. przeznaczo­
nymi głównie dla potrzeb wsi. 
Goście obejrzeli 25 gotowych 
do jazdy wozów i mieli moż­
ność rozmawiać z projektanta­
mi. wykonawcami oraz kon­
sultantami tego uniwersalnego 
pojazdu dla rolnictwa. (ad)

Kwiaty dla bohaterów 
walk pod Tobrukiem
Załoga 32-tysięcznika PZM 

M/s „Tobruk”, który wczoraj 
wypłynął z zachodnioaustra- 
lijskiego portu Frementle, u- 
dając się do Aleksandrii, za­
brała na pokład wieniec z 
czerwonych róż. Wrzucony on 
zostanie do morza 7 stycznia

oznacza wysokie przekrocze­
nie tegorocznych zadań.

Portowcy gdyńscy nadal nie 
osłabiają tempa prac. 29 bm. 
pracowali oni przy załadunku 
i wyładunku 21 statków róż­
nych bander. (PAP)

Od 1 stycznia 1973

1973 roku na wodach To-
bruku (Libia). Polscy maryna­
rze oddadzą w ten sposób hołd 
bohaterskim żołrtierzom Sa­
modzielnej Brygady Strzel­
ców Karpackich którzy przed 
30 laty polegli w walkach pod 
Tobrukiem. (PAP)

Uroczystość żałobna
poświęcona marynarzom 
statku „Józef Conrad"

W Hanoi odbyła się uroczystość 
żałobna poświęcona pamięci czte­
rech polskich marynarzy, którzy 
ponieśli śmierć w czasie bombar­
dowania przez lotnictwo amery­
kańskie 20 bm. statku „Józef Con 
rad” w Hajfongu.

Wzięli w niej udział ze strony 
polskiej m. in. charge d‘affaires 
PRL w Hanoi Eugeniusz Umiejew 
ski oraz attache wojskowy naszej 
ambasady komandor , Bogdan Pa- 
luczak. Ze strony wietnamskiej o- 
becni byli m. in. zastępca kierów 
nika urzędu Rady Ministrów Soang 
Van Diem, wiceminister komunika 
cji Nam Hai, wiceminister handlu 
zagranicznego Nguyen Chanh.

Przedstawiciele władz DRW zło­
żyli na ręce delegacji polskiej 
szczere wyrazy współczucia. Jed­
nocześnie podano do wiadomości, 
że dekretem rządu DRW nadano 
czterem poległym marynarzom 
Ordery Pracy DRW I Klasy oraz 
Medale Przyjaźni. (PAP)

ka” połączy tamtędy Winogra 
dy z Dębcem, natomiast „dwu 
nastka” Górczyn z Osiedlem 
Warszawskim.

Oficjalne otwarcie trasy odbyło 
się w sobotę, 30 grudnia 1972 r. 
Meldunek o gotowości do przejaz­
du próbnego tramwaju przyjął wi 
ceprzewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej Poznania Zbigniew 
Rudnicki. Jednocześnie przed­
stawiciele „Cegielskiego” wyrazili 
brygadom MPK podziękowanie za 
przedterminowe oddanie arterii, 
która przede wszystkim pracow­
nikom HCP odda największe usłu 
gi.

Nowy odcinek, od ul. Gło­
gowskiej do ul. Dzierżyńskie­
go, długości ponad 1,5 km 
kosztował 18,5 min zł. Skraca 
on znacznie drogę między po­
szczególnymi dzielnicami. Tak 
np. z Junikowa na Osiedle 
Warszawskie przejazd będzie 
o 12 minut szybszy niż dotych 
czas.

W I kwartale nowego roku 
położy się w tym miejscu 
również jezdnię dla samocho­
dów. (kad)

Uproszczone
formalności paszportowe

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych komunikuje, że dniem
1 stycznia 1973 r., wprowadzone bę lą nowe — uproszczone zasady 
postępowania organów paszportowych przy wyjazdach do Bułgarii,
CSRS, Rumunii, Węgier i ZSRR.
Osoby zainteresowane wyjazda­

mi zagranicznymi mogą ubiegać 
się o otrzymanie wkładki pasz­
portowej tzw. wielokrotnej, nie-
zależnie od terminu 
wyjazdu.

Pięcioletni termin 
wkładki wielokrotnej

kierunku

ważności 
umożliwia

w tym czasie jej posiadaczom re­
alizację wyjazdów w dowolnych 
terminach bez załatwiania jakich­
kolwiek formalności w organach 
paszportowych. Prawo do posia­
dania wkładki może być cofnięte 
jeżeli zajdą okoliczności wymie­
nione w art. 4 ust. 2 ustawy o 
paszportach z dnia 17 czerwca 
1959 r.

Podstawę do uzyskania wkładki 
paszportowej stanowi podanie 
wraz z fotografią, złożone w or­
ganach paszportowych bezpośred­
nio lub za pośrednictwem upo­
ważnionych do tego biur podró­
ży. Za wniesione podanie będzie 
pobierana opłata.

Warunkiem każdorazowego wy­
jazdu za granicę na podstawie 
wkładki jest:

a) zakupienie znaczków opłaty 
paszportowej — które należy wkle­
ić we wkładce wielokrotnej po 
stronach od 7—15 — w odpowied­
nich przeznaczonych do tego miej­
scach. Sprzedaż znaczków prowa­
dzą wszystkie kasy wymiany wa­
lut, a także ekspozytury biur po­
dróży. Opłaty z tego tytułu prze-

troli granicznej zaproszenia lub 
voucherów, jeżeli wyjazd nastę­
puje do Czechosłowacji lub ZSRR.

Ważność wkładki paszportowej 
wielokrotnej wydanej przed 
dniem 1 stycznia 1973 r. z krót­
szym terminem ważności, może 
być wznowiona przez każfly or­
gan paszportowy na łączny okres 
do lat pięciu od daty wystawie­
nia wkładki.

Wyjazdy do Jugosławii odbywa­
ją się na dotychczasowych zasa­
dach, a więc na podstawie wkład­
ki paszportowej, uprawniającej 
do jednokrotnego przekroczenia 
granicy, wydawanej z • terminem 
wążnpępi na okres sześciu .mie­
sięcy.

W celu uzyskania tej wkładki, 
nalćży złożyć w organie paszpor­
towym, właściwym według miej­
sca stałego zamieszkania podanie 
wraz z fotografią oraz promesę 
dewizową. Uproszczeniu ulega 
jednak tryb wnoszenia opłat za 
wydaną wkładkę. Opłata wnoszo-
na jest 
również 
znaczka

dopiero przed wyjazdem 
w formie zakupionego 
opłaty paszportowej o

znaczone są na centralny 
turystyki i wypoczynku.

b) wypełnienie karty 
cyjnej przekroczenia

fundusz

ewiden- 
granicy.

Druki tych kart wydawane są bez 
płatnie przez biura podróży, kasy 
wymiany walut oraz przez orga­
ny paszportowe wszystkich szcze­
bli,

c) posiadanie i okazanie na żą­
danie odpowiednich władz kon-

odpowiedniej wartości, wklejone­
go do wkładki paszportowej na 
stronie 10 w rubryce „wyjazd”. 
Przed przekroczeniem granicy na­
leży wymienić kartę ewidencyjną 
przekroczenia granicy, a także na 
żądanie organów kontroli granicz­
nej okazać dowód zakupu dewiz.

Osoby wyjeżdżające przez NRD 
z zamiarem udania się do innych 
europejskich krajów socjalistycz­
nych, zobowiązane są przy prze­
kraczaniu granicy PRL i NRD 
okazać polskim władzom granicz­
nym wraz z dowodem osobistymi 
wkładkę paszportową z właściwie 
naklejonym znaczkiem! opłaty 
paszportowej. (PAP)

250 tys. ton nawozów z Polic
Zakłady Chemiczne w Policach 

— największy potentat przemysłu 
chemicznego na Ziemi Szczeciń­
skiej — wyprodukowały w br. — 
do 30 bm. ponad 250 tys. ton nawo 
zów sztucznych oraz 720 tys. ton 
kwasu siarkowego, wykonując w 
pełni roczny plan.

Rocznica kopernikowska
Naukowcy NRD kończą opraco­

wywanie wydawnictwa, które upa 
miętni zbliżające się obchody 500- 
lecia urodzin M. Kopernika. Bę­
dzie to publikacja pt.: „Obraz 
Kosmosu a rola kopernikowskiej 
rewolucji w konfliktach społecz­
nych i intelektualnych”.

☆
Przewodniczący tureckiej komi­

sji UNESCO zapowiedział zorgani­
zowanie w ramach obchodów 
500-lecia urodzin Kopernika wy­
stawy o tematyce kopernikowskiej, 
która będzie otwarta 19 lutego 
1973 r. oraz wydanie książki w ję 
zyku tureckim, poświęconej odkry 
cio,m Kopernika i ich znaczenia 
dla obecnego rozwoju badań prze 
Strąeni kosmicznej.

Gratulacje dla I. Koniewa
Z Polski napływają dalsze gra­

tulacje dla marszałka Związku Ra 
dzieckiego, I. Koniewa, który ob­
chodzi 75-lecie urodzin. Jubilata

odwiedziła delegacja ambasady 
PRL w Moskwie z attache woj­
skowym gen. brygady W. Jagasem, 
przekazując najserdeczniejsze ży­
czenia od ministra obrony naro­
dowej PRL, gen. broni W. Jaruzel­
skiego.

Stosunki NRD - Maroko
29 grudnia nawiązane zostały sto 

sunki dyplomatyczne na szczeblu 
ambasad między NRD a Marokiem. 
W piątek zakończone zostały też
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rokowania delegacji NRD i Ho­
landii w sprawie nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych między 
tymi państwami.

Izrael wywłaszcza Arabów
Prasa arabska donosi od kilku dni 

o wykupywaniu przez tzw. narodo 
wy fundusz żydowski gruntów na 
terenach okupowanych. ' Podobną 
działalność prowadzi też ziemski 
fundusz narodowy. Potwierdzają 
się wiadomości, że oprócz konfi­
skaty ziemi na zachodnim brzegu 
Jordanu i w strefie Gazy dla osied 
lania tam Żydów, Izraelczycy wy­
kupują grunty w wielu innych re­
jonach.

Konflikt USA - Szwecja
Gabinet szwedzki potwierdził W 

sobotę, że USA zwróciły się do rzą 
du szwedzkiego z wnioskiem, aby 
chwilowo nie przysyłał swego no* 
wego ambasadora Y. Moellera, któ­
ry za kilka tygodni miał objąć pla 
cówkę w Waszyngtonie, w związku 
z napiętymi stosunkami między 
obu krajami.

Decyzję tę powziął departament 
stanu USA jako kolejną reakcję 
na oświadczenie premiera Szwecji, 
O. Palmę, porównujące bombardo­
wania DRW z masowymi zbrodnia 
mi hitlerowskimi.

Nowy rząd w Sanie
W Jemeńskiej Republice Arab­

skiej (Jemen Północny) utworzony 
został nowy rząd. Na jego czele stoi 
Abdullah Al-Hagri, członek repu­
blikańskiej rady prezydenckiej. 
Ministrem spraw zagranicznych 
nowego rządu został były ambasa 
dor tego kraju w Paryżu, Moham­
med Ahmed Noman. W gabinecie 
oprócz niego znalazło się jeszcze 
trzech nowych ministrów. Zmiany 
w gabinecie związane są z zawar 
ciem porozumienia o unii z Jerne 
nem Południowym.

Pierwsze metro w Indiach
Premier Indii I. Gandhi dokona­

ła w piątek wmurowania kamie­
nia węgielnego na budowie pie-w 
szej indyjskiej kolei podziemnej 
w największym mieście tego kraju 
— Kalkucie. Koszt całej inwesty­
cji wyniesie około 187 min dola­
rów.



KSIĘGI OBYCZAJÓW

moru
Prasa nasza w swoich no­

worocznych numerach 
sto lat temu wydruko­

wała takie oto życzenia:

Zyczym z serca, życzym 
szczerze, 

By w gazetach, by w
Kuryerze, 

Nasi zacni czytelnicy, 
Wszelkich nauk lubownicy, 
Wśród różnych nowości 

tłoku 
Da Bóg w całym

Nowym Roku 
Czytali, że po złem przecie 
Dobrze dzieje się na 

świecie.

Kaszubscy rybacy mieli 
więcej dowcipu od redakto­
rów Kuryerka, (może właśnie 
dlatego, że nie czytali za­
mieszczanych tam życzeń!) i 
zamiast „truć” życzeniami 
zacnych „lubowników wszel­
kich nauk” upijali na Nowy 
Bok koguta. Wlewano mu do 
dzioba podwójny naparstek 
gorzałki życząc, aby swoim 
pianiem nie demaskował pija­
ków późną nocą wracających 
do domowych pieleszy. Gospo 
dynie zaś wlewały kogutowi 
w dziób trzy naparstki wódki, 
aby swym rannym pianiem 
budził spitych mężów, mają­
cych wyruszyć na połów śle­
dzia.

Proste były życzenia skła­
dane w małych miasteczkach 
przez miejscowych mieszczan 
swoim sąsiadom:

Życzę zdrowia wraz z 
zaszczytem, 

Złota sporo, szczęścia 
przytem!

A kominiarze, w większych 
zaś miastach stróż, a nawet 
„pan Dozorca”, roznosili bile­
ciki wizytowe z wydrukowa­
nymi życzeniami noworocz­
nymi. Niestety zwyczaj ten 
odkłada się do lamusa, jako 
że centralne ogrzewanie oby­
wa się bez kominiarzy, a no-
woczesne bloki mieszkalne po-

dniu osobliwym. Zwyczaj ten 
pochodzi od dawnych rzym­
skich calendae — to jest pierw 
szego dnia miesiąca stycznia 
— w którym to dniu, jako roz­
poczynającym rok nowy, od­
wiedzano się, obdarowując sło­
dyczami i owocami z życze­
niem wszelkiej pomyślności.

My dzisiaj, winszując przy­
jaciołom i znajomym obdaro­
wujemy ich noworocznymi 
pocztówkami i biletami z do­
piskiem: „N.R. 1973”, jako że 
na dłuższy tekst nie staje nam 
ani fantazji, ani czasu. Szcze­
gólnie należy współczuć w 
tym wypadku osobom na wy­
sokich stanowiskach lub bar­
dzo popularnym, które muszą 
wysłać całe stosy biletów i 
pocztówek.

A zatem Do siego — bo tak 
to się jednak pisze — i wszel­
kiej pomyślności w Nowym 
Roku!

SZPERALSKI

Sylwestrowo - noworoczne 
pogwarki rodzinne, mię­
dzy przyjaciółmi, znajo­

mymi raczej nie toczą się — w 
przeciwieństwie do gwiazdko­
wych — wokół zdarzeń minio­
nych; u progu kolejnego okre­
su zwykliśmy na ogół wybiegać 
myślą w przyszłość, próbując 
snuć domysły, co też ten Nowy 
Rok przyniesie nam, najbliższym, 
społeczeństwu, nawet światu.

Niezwykle to ważne i pogod­
nie nastrajające, iż obecny „krok 
w Nowy Rok” można uznać za 
pomyślny. Nie tyle bowiem gwia 
zdy na niebie ile znaki na z,e- 
mi zapowiadają kolejne decyzje, 
zamierzenia łub wydarzenia, 
korzystne i z punktu widzenia 
przeciętnego obywatela, i z 
punktu widzenia interesów na­
szego narodu. Wiąże się ta nowa, 
pomyślna sytuacja ściśle z poli- 
tyką partii, realizowaną po grud 
mcwym przełomie sprzed dwu 
lat oraz z wcielaniem w życie 
programu, opracowanego zaled­
wie rok temu, na VI Zjeździe.

Przeczytałem niedawno w 
„Trybunie Ludu”, w artykule su­
mującym dokonania ostatnich 
dwudziestu czterech miesięcy, 
następujący passus: „Wyniki 
tych dwóch lat pozwalają rezulta 
tom poprzedniego ćwierćwiecza 
zajaśnieć pełniejszym blaskiem. 
Pod względem tempa rozwoju 
gospodarczego i urzeczywistnia 
nia celów społecznych, umac­
niania państwa i zacieśniania je 
go związków z bratnimi krajami, 
nie mają one precedensu w 
historii Polski Ludowej”.

Oto i zwięzła, dobitna cha­
rakterystyka naszych czasów 
najnowszych, rzekłoby się: pol­
skiej teraźniejszości. Kierowni­
ctwo partii pod przewodem Ed­
warda Gierka szybko wyszło po 
za krąg pokonywania bieżących 
trudności i zmierzyło się z naj­
bardziej istotnymi problemami 
współczesnej Polski.

Znakiem wywoławczym no­
wych zamierzeń stało się hasło 
budowy „drugiej Polski", będą­
ce skrótem myślowym, nie od­
noszącym się jedynie do liczby 
nowych domów. Ta „druga Pol­
ska” nie może być mierzona tyl 
ko podwojoną sumą mieszkal­
nych izb. Idzie o wizję Polski 
rozbudowanej pod każdym wzglę 
dem, rozwiniętej w kategoriach 
ekonomicznych, socjalnych ale 

zarazem i pozamaterialnych.
Wszystko to — jak się ma­

wia — jest do zrobienia. Jest do 
zrobienia przez nas. naszymi rę­
koma, z pomocą naszych móz­
gów. naszej inwencji, przedsię­
biorczości i — co równie ważne 
— przy naszym umiłowaniu oj­
czystego kraju.

Teraźniejszość — przyszłość

RAK
Podkreślają nieraz obookrajow 

cy, że Polaków cechują: rzetel­
ność, pomysłowość, fantazja, 
Polki z byle czego potrafią zro­
bić „coś na siebie", potrafią 
też sobie tylko wiadomymi spo­
sobami nadać domowym kątom 
piętno intymności. W tych obie 
gowych stereotypach jest jakaś 
doza prawdy. Gdybyż teraz — 
bo czas po temu największy a i 
sposobny szczególnie — owe na 
sze cenne cechy, choćby tylko 
te. wymienione wyżej, dały znać 
o sobie masowo, poza progami 
mieszkań, przetransponowane na 
potrzeby codziennych, obywatel­
skich obowiązków...

Przecież nie są to marzenia 
utopijne. Polska przekształca 
się gwałtownie, przeznaczamy 
miliardy złotych na wielkie i ma 
łe inwestycje, modernizujemy fa 
bryki, komunikację, handel etc., 
wzrasta zatem równolegle zapo 
trzebowanie na pracę porządną, 
rozumianą twórczo — i tę, umów 
nie określaną mianem fizycznej, 
i umysłową wszystkich grup in­
teligencji.

Jeżeli marny takie wyniki, ja­
kie mamy — myślę o ostatnich 
dwu latach — nikt nam ich nie 
podał na tacy; wypracowaliśmy 
je sami. Co więcej, towarzyszy 
nam przeświadczenie, iż można 
było zrobić i więcej i lepiej. 
Jest przeto (a przynajmniej po­
winno być) oczywiste, iż tylko 
sami własną pracą, solidną, me 
wymagającą poprawek, dobrze 
zorganizowaną i wydajną — mo­
żemy budować naszą pomyślną 
przyszłość.

Polityk powie po prostu, że 
chodzi o świadomy, aktywny sto 
sunek pracowników do zadań. 
Pod tą formułą nie kryje się mc 
innego, jak prosta prawda, iż każ 
dy z nas powinien pracować nie 
tylko dla przysłowiowych „pol­
skich dwu tysięcy", lecz także 
z przekonaniem o przydatności, 
ba — niezbędności swej pracy 
dla ogólno-społecznego mecha­
nizmu. W tym tkwi istotna różni 
ca pomiędzy zarobkowaniem a 
rzetelnym pracowaniem.

A argumentami najświeższej 
daty, potwierdzającymi takie 
stawianie sprawy mogą być tak 
ty szybszego podnoszenia sto­
py życiowej w Polsce w ciągu 
ostatnich dwu lat — orzv rów­

noczesnym prowadzeniu posze­
rzonego programu inwestycji 
oraz liczba 36 miliardów złotych, 
określająca wartość dodatko­
wej produkcji towarowej, dostar 
czonej przez załogi fabryczne w 
roku 1972 na potrzeby ludności. 
I jedno i drugie stało się możli­
we wyłącznie dzięki wysiłkowi 
robotników, inżynierów, ekono­
mistów. Wszystko Jo zaś jest ni­
czym innym jak dopiero dobrym 
punktem wyjściowym (czy wej­
ściowym?) do pracy w roku 1973.

Próg Nowego Roku każę po­
wrócić ponownie do kwestii ce­
lu nadrzędnego naszych dążeń. 
Jest nim coraz lepsze zaspoka­
janie potrzeb społecznych, na za 
sadzie wyraźnego powiązania re 
zultatów pracy każdego obywa­
tela z ogólną pomyślnością spo­
łeczeństwa. Nowy Rok zapowia­
da się interesująco z wielu 
względów: wkrótce odbędzie się 
w Warszawie krajowa narada ak­
tywu, w toku której rozważy się 
skorygowanie w górę szeregu 
wskaźników bieżącego planu pię 
cioletniego. Są szanse, by w ro­
ku 1973 zrealizować niektóre za 
dania zawarowane uprzednio 
dla roku 1974, a nawet 1975.

Tak więc rok 1973 — środko­
wy rok pięciolatki, trzeci 
rok postępowania drogą, wyty­
czoną po Grudniu — w sposób 
decydujący powinien wpłynąć i 
na realizację gospodarczych oraz 
socjalnych zamierzeń, i na nas­
troje ludności, spragnionej dal 
szych sukcesów w społecznej 
skali., Z dyskusji na forum par­
tyjnym, z niedawnej debaty sej­
mowej — płyną zapowiedzi pod 
niesienia płac realnych w roku 
1973 o 6,6 procent, co w praKty- 
ce oznaczać będzie regulowanie 
zarobków kolejnych grup społe­
cznych. Budownictwo, poszerza­
ne od dwu lat, w rozpoczynają­
cym się roku znów ma przeka­
zać do użytku o prawie 10 pro­
cent więcej powierzchni miesz­
kalnej niż w ciągu minionych 
dwunastu miesięcy. Dzięki po­
wołaniu Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia — sprawy zdro 
wia ruszą z martwego, zdawało 
się punktu. Trwać będzie umac 
nianie równowagi rynkowej w 
drodze zwiększenia produkcji 
na potrzeby ludności o prawie 
11 procent oraz intensyfikowa­
nia handlu zagranicznego. Po­

winny wyraźniej dać znać o so­
bie - w sensie dodatnim — e- 
fekty rozwijania bazy międzyna­
rodowej współpracy. Nieprzer­
wanie będzie kontynuowana mo­
dernizacja procesów produkcji 
i zarządzania. Dla rolnictwa jed 
ną ze sprzyjających okoliczności 
stać się powinna zmieniona 
struktura administracyjna kraju.

Włączanie nauki do współdecy 
dowania o kierunkach naszego 
rozwoju, walka przeciw prze­
ciętności w szerokim rozumieniu 
tego określenia, zaostrzone wy­
mogi jakościowe w odniesieniu 
do rezultatów każdego rodzaju 
pracy — wszystko to mieć bę­
dzie ważki wpływ na rezultary 
roku 1973.

O tym, jak znaczne nadal 
mamy możliwości „wydłużania 
kroku", mogą świadczyć nastę­
pujące dane, które ostatnio 
przedstawił premier w Sejmie. 
Otóż przyspieszenie tylko o nue 
siąc rozwoju produkcji w zakła­
dach, będących w okresie osią­
gania projektowanych zdolności 
— dałoby korzyści w roku 1973 
w postaci dodatkowej produkcji 
za 7 miliardów złotych. Dalej: 
zmniejszenie zaledwie o 1 pro­
cent zużycia surowców i mate­
riałów przez przemysł byłooy 
równoznaczne z obniżeniem, 
tylko w roku 1973 .kosztów pro­
dukcji o 9 miliardów złotych. A 
zmniejszenie strat na wyro­
bach wybrakowanych o połowę 
— pozwoliłoby w ciągu roku do 
starczyć społeczeństwu jeszcze 
dodatkowych towarów wartości 
5 miliardów złotych.

Czy są to jakieś mgławicowe 
wyliczenia? Przeciwnie: nader 
konkretne i wyznaczające kie­
runki działania. Tu właśnie, w 
zakreślonych obszarach, tkwią 
duże, realne możliwości szyb­
szego rozwijania naszej gospo­
darki.

Taki ten rok 1973 będzie — 
przepraszam za truizmy — jakim 
go sobie uczynimy pracą lep­
szą, staranniejszą, Jest to stwier 
dzenie z gatunku oczywistych. 
Ha, sęk w tym, że racje oczywi 
ste ze względu na nieefektowne 
brzmienie, nie bez trudu torują 
sobie drogę do ludzkiej świa­
domości.

WIESŁAW PORZYCKI

z miotłą, ale nawet dozorcy, 
którego coraz częściej zastępu­
je portier w oszklonej loży.

Życząc w Nowy Rok nale­
żało do dobrego tonu powie­
dzieć: Dosiego! Poszło to stąd, 
jak podaje Kalendarz Polski 
z 1834 roku, że „w Krakowie 
mieszkała zacna białogłowa 
Dosia, która doczekała wieku 
późnego stu lat, zawsze zdro­
wa, wesoła, dobroczynna.

Kto więc komu życzy, ten 
rzecze: życzę Ci Dosiego ro­
ku, to jest: żyj tak długo i 
szczęśliwie, jak poczciwa na­
sza Dosia!”

Zwyczaj składania nowo­
rocznych życzeń znany był 
również naszym słowiańskim 
przodkom. Po spożyciu obrzę­
dowej wieczerzy, składającej 
się z lemieszki pszennej albo 
gryczanej, biesiadnicy uderza­
li się drewnianymi łyżkami no 
policzkach z życzeniem, aby 
w nadchodzącym roku „nicze­
go gębie nie brakowało”.

Na zapadłych wsiach win­
szowano sąsiadowi na Nowy 
Rok:

Zęby Wam się rodziło 
żytko — jak korytko, 
pszenica — jak rękawica, 
bób — jak żłób, 
owies — jak skopiec, 
len — jak pień.

Rymy nieszczególne, ale ży­
czenia serdeczne!

Na Pomorzu gwarancją po­
myślności w Nowym Roku — 
jak podaje etnograf Turek- 
Kwiatkowska — miały być po­
chody przebierańców W oko­
licach Świdwina chodził po do 
mach mężczyzna przebrany za 
starą babę z workiem na ple­
cach, .obdarowując wszystkich 
szczyptą popiołu z życzeniami 
pomyślności. Dlaczego popiół 
miał przynosić szczęście — pa­
ni etnograf nie wytłumaczyła

Na Sylwestra kolędnicy ob­
chodzili dawniej domy z ko­
lędą — tj. zbieraniem datków 
za złożone życzenia noworocz­
nej pomyślności. Wierzono bo­
wiem w czarodziejską moc 
słowa wypowiedzianego w tym

U tych co w święta...
Tyle świąt kończy ten rok, 

że aż nudno. Jedzenie, 
telewizja, telewizja, je­

dzenie... No i ewentualne 
wizyty u znajomych. Ale 
i te tradycje giną chy­
ba w narodzie, bo przed 
świętami można było w pra­
sie natknąć się na wypowie­
dzi, że najlepiej spędzać świę 
ta w gronie rodziny, nikomu 
nie zakłócając sielskiego leni­
stwa.

Nie wszyscy oczywiście mo 
gli spędzać święta w ten spo­
sób. Pracowały przecież elek 
trownie, gazownie, wodociągi, 
działała — choć na zmniej­
szonych obrotach — komuni­
kacja, duży ruch panował przy 
przeładunku na kolejowych 
bocznicach, służbę pełnili le­
karze. milicjanci, strażacy...

A jak to ze świątecznym od 
ooczynkiem wielkiego zakładu 
przemysłowego?

Chcąc się o tym przekonać, 
w świąteczne popołudnie od­
wiedziłem poznański „Pomet’. 
Wizyta to niecodzienna, nie­
codzienne też z niej pozostały 
wrażenia.

Przede wszystkim — cisza. 
Nieraz przecież wychodziłem 
z pometowskich hal z potęż­
nym szumem w głowie, spowo 
dowanym panującym tutaj ha 
lasem.

Czyżby ten wielki fabrycz­
ny organizm, biorąc przykład 
z ludzi, oddał się też całkowi­
cie świątecznemu nieróbstwu? 
Z tym pytaniem zwróciłem się 
do dyżurującego na popołud­
niowej zmianie w ostatnim 
dniu świąt, kierownika zmia­
nowego. Henryka Moniuszki, 
na co dzień pracującego w kon 
troli technicznej.

Okazuje się. że generalnym 
założeniem kierownictwa
przedsiębiorstwa było zapew­
nienie załodze trzydniowego 
świątecznego wypoczynku. Po 

nad cztery tysiące pracowni­
ków „Pometu” na to zasłuży­
ło. Już przecież 12 grudnia 
wykonali swoje roczne zada­
nia i do świąt wyprodukowa­
li za około 30 milionów zło­
tych ponad plan.

Nie można jednak zakładu 
przemysłowego, a już szcze­
gólnie odlewni, ani na mo­
ment pozostawić bez obsługi. 
Dlatego właśnie chodząc w 
świąteczne popołudnie po za­
kładzie spotykam dyżurują­
cych pracowników.

Największy ruch na boczni­
cy kolejowej. Tutaj pracuje się 
niemal jak w powszedni dzień. 
Rozładunek wagonów. Nie każ 
dy z czytelników pewnie wie, 
że odlewnia zużywa olbrzy­
mie ilości piasku. Potrzebny 
on jest do robienia form. Do 
wyprodukowania jednej tony 
odlewu potrzeba siedem ton 
piasku, z czego dwie tony w 
wyniku działania wysokiej 
temperatury (ok. 1700 stopni) 
ulega zniszczeniu i nie nada- 
je się do powtórnego użycia. 
..Pomet’’ rocznie produkuje 
42 000 ton odlewów. A więc 
musi przyjąć i rozładować 
dwa razy tyle plasku, dostar­
czanego pociągami z sosno­
wieckiego Zagłębia i z Kie­
lecczyzny.

Teraz zimą rozładunek jest 
szczególnie trudny. Piasek ła­
dowany na wagony jest mo­
kry. Po przebyciu kilkuset ki 
lometrowej trasy tworzy zlo­
dowaciałą bryłę. A kolej (i 
słusznie) jest bezwzględna: za 
przestój wagonów trzeba sło­
no płacić. Więc święta nie 
święta, natychmiastowy roz­
ładunek jest konieczny.

W trzecim dniu świat pod­
stawiono na bocznicę dwadzieś 
cia pięć wagonów. Do godzi 
ny osiemnastej całkowicie roz 
ładowano osiem. Lokomotywa, 
którą obsługuje maszynista 

Jan Janicki podstawia następ 
ny. Przy rozładunku pracują 
dzisiaj między innymi Jerzy 
Kubiak i Seweryn Krenc.

Na pełnych obrotach pracu 
je też zakładowa kotłownia. 
Ogrzewanie wszystkich po­
mieszczeń jest konieczne, cho 
ciąż nie ma w nich pracow­
ników. Na dworze przecież kil 
ka stopni mrozu, mogłyby po­
zamarzać przewody ogrzew­
cze. W halach dodatkowo po­
ustawiano kosze z palącym się 
koksem. Kiedy zakład pracu­
je pełną parą ciepło wydziela 
ne przy procesach technolo­
gicznych ogrzewa pomieszczę 
nia fabryczne, teraz gdy piece 
odlewnicze odpoczywają, ko­
nieczne jest dodatkowe ogrze 
wanie.

Piece odpoczywają. Nie zna 
czy to jednak, że są całkowi­
cie wygaszone. Pracują na 
tzw. „jałowym biegu”. Zupeł 
ne wygaszenie jest niemożli­
we, spowodowałoby zniszcze­
nie szamotowej obudowy pie­
ca.

*
Święta w „Pomecie” prze­

biegały spokojnie. W służbo­
wej książce raportów nie za­
notowano żadnej awarii. Dzię 
ki tym. którzy kosztem swoje 
go świątecznego odpoczynku 
pełnili w zakładzie służbę.

W przeciągu trzech świą­
tecznych dni „czuwało” tylko 
około stu pometowców. Resz­
ta załogi mogła spokojnie od­
poczywać.

Podobnie było w wielu in­
nych poznańskich zakładach 
przemysłowych. Załogi nabie­
rały oddechu przed zadania­
mi przyszłego roku. Roku de­
cydującego o pomyślnym wy­
konaniu zadań, całej pięciolat­
ki. A więc — dobrego startu'

JAN KORZENIEWSKI
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Spójrzmy na dzisiejsze roi 
nictwo choćby przez 
pryzmat własnego garn- 

Ea. Choć to ograniczony kąt 
widzenia, zmierzyć nim można 
rzeczy już dokonane — na 
przykład poprawę zaopatrze­
nia. Sposobność ku temu była 
przed świętami; przypomni j- 
my zwiększony wybór drobiu, 
wędlin, nie mówiąc o trady­
cyjnym schaboszczaku. To wi­
domy dowód wzrostu produk­
cji roślinnej i zwierzęcej. Co 
prawda jeszcze nie jest tak 
duży, aby występowała obfi­
tość wszystkiego, jeszcze nie 
tak różnorodny, by w naszych 
sklepach był stale pełny wy­
bór towarów.

Aby dzisiaj można było le­
piej napełnić nasz — użyjmy 
tej przenośni — garnek, po te­
mu potrzebne były wysiłki 
sięgające dwu lat wstecz. By 
w tym roku więcej wyhodo­
wać, rolnik musiał co naj­
mniej rok wcześniej myśleć o 
stosownych zasiewach, mło­
dym inwentarzu i karmie dla 
niego. Skoro dzisiaj ten długi 
cykl produkcyjny coraz widocz 
niej potwierdza lada sklepo­
wa, to jest to najlepszy wy­
raz skuteczności pogrudniowe 
go procesu w intensyfikacji 
rolnictwa. Podkreślmy: tutaj 
zamierzony cykl gospodarczy 
osiąga się trudniej niż w prze 
myślę, później też następuje 
wzrost produkcji, bo wydaj­
ność pracy rolnika uzależnio­
na jest nie tylko od mecha­
nizacji, chemizacji, inwesty­
cji ale również od aury, plen­
ności ziemi i żywego inwen­
tarza.

Powiększanie sukcesu
Tegoroczna dynamika global 

nej produkcji rolnictwa w kra 
ju wyniesie ponad 7 procent, 
co należy uznać za sukces. 
Także w Wielkopolsce zwięk 
szyliśmy zbiory zbóż z hekta­
ra, ziemniaków, buraków, 
pasz, wzrosła obsada bydła i 
trzody chlewnej na każde sto 
hektarów. Czy te pomyślne re 
zultaty uda się powiększyć w 
przyszłości?

W tym kierunku zmierza 
wspólna polityka rolna PZPR 
i ZSL, na której oparto rządo 
wy program pięciolecia w roi 
nictwie, ściśle powiązany z 
przemysłową pięciolatką. Mier 
nikami jego dotychczasowej 
realności mogą być znamien­
ne decyzje rządu: zniesienie 
obowiązkowych dostaw, upo­
wszechnienie kontraktacji sta­
bilizującej na lata stosunki 
między rolnikiem-producen- 
tem a państwem-odbiorcą. 
Poprawie warunków działania 
rolnictwa służy również refor­
ma administracji na wsi i zwią 
zane z tym zmiany zakresu 
funkcjonowania organizacji 
wiejskich jak kółka rolnicze, 
gminne spółdzielne. Te zmiany 
potwierdzają konsekwentność 
obecnej społecznej i ekonomicz 
nej polityki.

Ilustracją tego procesu są 
rozmaite zjawiska obserwowa 
ne przez specjalistów: rosnące 
stopniowo w cenę prosiaki, cie 
lęta, ziarno siewne. Ten zwyż 
kujący kurs, jako objaw po­
wszechnego zainteresowania 
rolników rozwojem produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, może tyl 
ko cieszyć. Oto następuje pra­
widłowe śkojarzenie indywi­
dualnych interesów producen­
ta z ogólnospołecznym zapo­
trzebowaniem.

Praca ceną hektara
Bądźmy jednak ostrożni w 

tych ogólnych ocenach. Jeszcze 
niedawno pisaliśmy przecież o 
faktach zaniedbywania obo­
wiązków żniwnych przez nie­
których rolników, ujawnialiś­
my przypadki ociągania się w 
wykonywaniu obowiązków 
kontraktacyjnych w kampanii 
ziemniaczanej. I sami widzi­
my też, że niejeden skrawek 
ziemi leży odłogiem, lub jest 
niewłaściwie uprawiany. Te 
przykłady świadczą z jednej 
strony o niepokojącym zjawis­
ku „odstawania” niektórych 
rolników od przeciętnego, co­
raz wyższego poziomu gosno- 
darowania, a zatem — z dru­
giej strony — o ciągłych jesz­
cze rezerwach produkcyjnych 
w rolnictwie.

Gdyby każdy zaniedba­
ny, lub też bezpłodny, hektar 
rodził więc ej plonów 
mielibyśmy lepsze niż obecnie 
wyniki i powszechne zaopa­
trzenie. To. 7p +akże ziemia
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uprawna rośnie obecnie w 
cenie, nie znaczy jeszcze, że 
jest w całości dobrze zagospo­
darowana. Więc ostateczna — i 
rzeczywista dla nas wszyst­
kich — cena każdego hektara 
wynosi tyle, ile z niego rol­
nik osiąga. Ta cena ziemi to 
jej urodzaj. Zależny w końcu 
i od producenta, bo zrodzony 
z jego wiedzy i pracy, ze sta­
rania aby ta sama ziemia da­
ła mu za rok — dwa — więcej.

Państwo bierze ją pod ochro 
nę: oddaje ustawowo grunty 
w ręce ludzi fachowo przygo­
towanych, broni ją przed pry­
watną parcelacją (spadki, ro­
dzinne podziały), stawia wy­
mogi użytkownikom, określa­
jąc minimum dochodowości z 
hektara; wreszcie państwo 
przejmuje odłogi i ziemię za­
niedbaną przez niedołężnych 
użytkowników, by oddać ją 
w ręce dobrych gospodarzy.

Powstały przed laty m. in 

Każdy 
hektar 
rodzi

więcej
w ten sposób Państwowy Fun­
dusz Ziemi dysponuje obecnie 
w Wielkopolsce łącznym are­
ałem 80 000 hektarów. Wiele 
z nich przejęły gospodarstwa 
uspołecznione, indywidualne, 
kółka rolnicze itp. W ostatnich 
trzech latach wielkopolskie 
PGR-y wzięły w zagospodaro­
wanie 29 000 ha, spółdzielnie 
produkcyjne przejmują śred­
nio co roku 2 500 ha. Ziemia 
ta, po kosztownych inwesty­
cjach (pracy i środków) zaczy­
na rodzić. Ostatecznie areał 
odłogów w PFZ wynosi obec­
nie w województwie 2 400 ha. 
Nie lekceważąc tej rezerwy — 
trzeba stwierdzić, że to nie 
jest źródło dla generalnego 
zwiększenia wyników produk­
cyjnych wsi.

Rezerwa - dbałość o ziemię
Zasadniczym dla intensy­

fikacji średniego uro­
dzaju stał się natomiast pro­
blem ziem zaniedba­
nych, uprawianych przez 
indywidualnych rolni­
ków. W 1972 r. społeczne ko­
misje wyliczyły, że w Poznań- 
skiem, w gospodarstwach pry­
watnych, jest około 24 500 ha 
źle uprawianej ziemi, ponad 
5 300 ha zaniedbanych użyt­
ków zielonych oraz około 600 
ha jałowiejącej ziemi ze współ 
noty wiejskiej, A więc łącznie 
— 30 000 hektarów, z których 
sprząta się zbyt małe plony. 
Jak stwierdziły komisje, 63 
procent tego marniejącego are­
ału zostanie wydźwignięte 
przez dotychczasowych właści-
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cieli przy udziale służby rol­
nej. Pozostałe hektary przejmą 
inni, lepsi użytkownicy: 
PGR-y, spółdzielcy, kółka rol­
nicze, indywidualni gospoda­
rze.

Mamy więc w ostatecznym 
rachunku: 24 000 ha odłogów 
z PFZ, 30 000 ha zaniedbanej 
ziemi chłopskiej oraz 29 000 i 
7 500 ha niedawnych odłogów, 
którym już od trzech lat przy­
wracają życie PGR-y i spół­
dzielnie produkcyjne. Razem 
ponad 68 000 ha ziemi nie­
dostatecznie wykorzy­
stywanej.

A więc ogromne gospodar­
stwo i pole do popisu 
dla aktywnych i światłych rol­
ników, którzy chcą i potrafią 
na swój — uspołeczniony czy 
prywatny — rachunek przejąć 
trud pełnego odzyskania tej 
ziemi, wzbogacenia jej plen­
ności.

W latach 1966—1967 w okre­
sie masowego przejmowania 
odłogów z PFZ, dla takich 
właśnie śmiałych i zaradnych 
„Głos Wielkopolski” ogłosił 
konkurs „KAŻDY HEKTAR 
DAJE PLONY”; jego współ­
organizatorami były Telewizja 
Poznańska, Wojewódzki Zwią 
zek Kółek i Organizacji Rol­
niczych oraz Związek Młodzie­
ży Wiejskiej. Chodziło wów­
czas o to, by nie odłogował 
żaden hektar. Rezultatem tej 
inicjatywy było zagospodaro­
wanie przez kółka rolnicze 
1268 hektarów takiej ziemi. 
Dzisiaj gra idzie o pozostałość 
odłogów ale zarazem o coś 
znacznie istotniejszego — o 
intensyfikację produkcji rol­
nej, uzyskiwanie z ziemi już 
uprawianej lepszych urodza­
jów. Rola w tym dla użytkow­
ników — właścicieli i dzier­
żawców oraz dla nowo orga­
nizowanej służby rolnej gmin.

Nasz nowy konkurs
Widząc ten cel i powinność 

zamierzamy ogłosić na 1973 
rok nowy konkurs pod 
hasłem „KAŻDY HEfKTAR 
RODZI WIĘCEJ”. Jego orga­
nizatorami — oprócz redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego” i Te­
lewizji Poznańskiej — jest 
PREZYDIUM WRN. Ta wspól­
na inicjatywa powinna zain­
teresować na równi wszystkich 
gospodarzy, przejmujących w 
tym okresie odłogi i ziemię 
zaniedbaną, zwiększających 
plony na objętych gruntach z 
PFZ. Powinna także zainte­
resować wynikami samych 
gminnych agronomów.

Wkrótce ogłosimy szczegó­
ły konkursu. Przewiduje on 
określone warunki oceny koń­
cowych rezultatów lepszego 
zagospodarowania ziem 
zgłoszonych w konkursie.

Bo też tylko od przysłowio­
wej gospodarności poznań­
skiej zależeć będzie czy owe 
68 000 hektarów nie dość wy­
dajnej ziemi zrodzi większy 
plon, pozwoli wychować wię­
cej trzody i bydła. Jak dowo­
dzi praktyka obecna, jest to 
w pełni możliwe. Temu właś­
nie celowi służy nasz nowy, 
całoroczny konkurs. Jego has­
ło „Każdy hektar rodzi wię­
cej” najlepiej tłumaczy kie­
runki działania. Ale o tym — 
przy omawianiu szczegółów 
regulaminu.

ZBILUT SĘK

1.

Co to jest rodzina? Przeciętny polski 
inteligent wie, że rodzina to podsta­
wowa komórka społeczna: mąż, żo­

na, dzieci... Ale gdyby nam przyszło ściś­
lej precyzować funkcje poszczególnych 
członków tej komórki, napotkalibyśmy już 
na trudności. Czy dzisiejsza rodzina pozo­
stała taka, jaka była przed 20—30 laty? 
Czy można mówić o tym, że mąż jest na­
dal głową rodziny? Czy emancypacja ko- 
biety-żony nie wpłynęła na zmianę obra­
zu dzisiejszej rodziny polskiej, rodziny w 
kraju socjalistycznych przeobrażeń i ciąg­
le rosnącej industrializacji? Czy wresz­
cie stosunki rodziców z dziećmi nic się nie 
zmieniły?

Oczywiście, nie odkryję Ameryki, jeże­
li powiem, że na żadne z tych pytań nie 
można odpowiedzieć twierdząco. Nie trze­
ba być socjologiem, by wiedzieć, że 
wszystko się zmieniło. Na ile? Ba, od­
powiedź na to pytanie już nie jest taka 
prosta.

2.
W dużych miastach, w których nie ma 

kontaktów sąsiedzkich jak na wsi czy 
w miasteczkach, tradycyjne więzi uległy 
daleko posuniętemu procesowi rozpadu. 
Człowiek człowiekowi stał się „ob­
cy”. Nie tylko na ulicy ale na­
wet w tym samym bloku. Ludzie 
mieszkają obok siebie na jednej klatce 
schodowej przez całe lata, lecz o sobie nie 
wiedzą nic, znają się tylko z widzenia, 
niekiedy w windzie powiedzą do siebie: 
„dzień dobry” lub „do widzenia”, albo: 
„proszę”, „dziękuję” i na tym się kończą 
ich znajomość i kontakty.

Im większe miasto, tym bardziej czło­
wiek człowiekowi jest anonimem. W wiel­
kim skupisku anonimów funkcje, które 
dawniej spełniali sąsiedzi, znajomi z uli­
cy, krewniacy, przejmuje na siebie współ­
czesna wielkomiejska rodzina. Taka już 
bowiem jest natura człowieka, że nie wy­
starczy mu rozmowa w przedsiębiorstwie, 
biurze czy instytucji o sprawach służbo­
wych lub przygodna rozmowa o przysło­
wiowej pogodzie. Człowiekowi trzeba cze­
goś więcej. Trzeba przyjaźni, zrozumienia 
i wyrozumiałości, trzeba kogoś, przed kim 
można się zwierzyć i od kogo można zwie­
rzeń wysłuchiwać.

3.
I właśnie rodzina jest tym środowiskiem, 

które w ufielkich aglomeracjach miejskich 
— przejmuje Wiele funkcji ze sfery kon­
taktów osobowościowych. Rodzina tak ro- 
zumiąna jest w większym stopniu tak zwa­
nym ogniskiem domowym, przy którym 
ogrzać się można autentycznym ciepłem 
przyjaźni i wzajemnego zrozumienia. 
Oczywiście, bywają rodziny, gdzie zamiast 
ciepła przyjaźni et cetera panuje — żeby 
już pozostać przy tych przenośniach — 
piekło kłótni, nieporozumień, obcości i 
wszelkiego złego. Umówmy się, że takich 
odchyleń nie będziemy brali pod uwagę. 
Chodzi nam bowiem o pewien obraz ro­
dziny widziany oczyma socjologa. Kon­
takty intymne, serdeczne są więc we współ 
czesnej rodzinie polskiej większe niż w 
przeszłości. Między poszczególnymi człon­
kami rodziny jest więc, mimo całego po­
stępu, wyemancypowania się kobiet i 
znaczniejszej samodzielności dzieci, więk­
sza więź i większe wzajemne oddziaływa­
nia: małżonków na siebie z jednej strony 
oraz rodziców na dzieci i na odwrót z 
drugiej strony. To również prowadzi do 
zacieśniania się zwartości współczesnej 
rodziny.

4.
Powie ktoś, że tradycyjna rodzina była 

jednak bardziej ze sobą zżyta, bardziej

zgrana. Nieprawda. Przede wszystkim by­
ła bardziej instytucjonalna. Rozumiem 
przez to, że zajmowała się wychowywa­
niem dzieci, prowadzeniem gospodarstwa 
itp. Niby się żyło dla rodziny, ale wzajem­
ne współżycie i wzajemne obcowanie psy­
chiczne było mniejsze niż obecnie. Współ­
czesna rodzina jest bardziej autentyczna, 
mniej w niej hierarchii ,i surowej dyscyp­
liny, więcej przyjaźni i ciepła. Można to 
określić także inaczej, chociażby na pod­
stawie źródła autorytetu: dawniej był on 
narzucony niejako z góry, obecnie wy­
nika z bezpośrednich kontaktów rodziców 
z dziećmi.

5.

Oczywiście, ten portret rodziny polskiej 
wcale nie jest sielankowy. Pomijając spra­
wy rodzin złych, nieudanych, często tra­
gicznie skłóconych, chciałbym przytoczyć 
przykłady konfliktów, wynikających cho­
ciażby z emancypacji kobiet. Emancypa­
cja to także praca zawodowa kobiety. Ten 
fakt postawił przed nią podwójne obowiąz­
ki: zawodowe i domowe. Mąż i dzieci nie 
bardz się kwapią, by żonie i matce po­
móc w gospodarstwie domowym. Zapra­
cowana i zaprzężona w domowy kierat 
kobieta, nie ma często 0'^by ani sił na to, 
co się nazywa pielęgnoc^ iem ciepła do­
mowego ogniska. Mężczyzna zaś niechęt­
nie ustępuje ze stanowiska „głowy domu” 
i tego, który cały czas po pracy zawodowej 
poświęca na ogół rekreacji, a jeżeli już 
przykłada w domu do czegoś ręki, to do 
zajęć typowo męskich: węgla, z piwnicy 
przynieść, drew narąbać, coś naprawić, 
pomalować... Wprawdzie w wielu domach 
mężczyźni coraz więcej pomagają (dzieci 
także), ale proces ten jest powolniejszy niż 
pozostałe przemiany w naszej rodzinie 
Znam jednak przykłady wręcz budujące. 
Niedawno odwiedziłem znajomych, któ­
rym rodzina się powiększyła Z podziwem 
patrzyłem, jak pan domu kąpał noworod­
ka z wprawą zawodowej akuszerki. Przy­
kład to nietypowy. Znajomego zaliczyłbym 
z punktu widzenia socjologicznego do jed­
nostek w tej dziedzinie postępowych. Nie 
zapominajmy jednak, że to, co dzisiaj 'est 
postępowe, jutro będzie powszechne Wiec 
to, co dzisiaj jest postępowe, jutro może 
być codzienną praktyką.

6.

Przypadek zrządził, że przed paroma 
dniami miałem okazję rozmawiać z wice­
dyrektorem Instytutu Socjologii UAM — 
docentem dr. hab. Zbigniewem Tyszką. 
Tematem tej rozmowy była właśnie współ­
czesna polska rodzina. Mój rozmówca jest 
w tych sprawach wybitnym specjalistą i 
— rzec można — krajowym ekspertem, co 
zostało między innymi poparte nagrodą 
naukową imienia wielkiego polskiego so­
cjologa Ludwika Krzywickiego przyznaną 
w tym miesiącu przez Polską Akademię 
Nauk za książkę pt. „Przeobrażenia rodzi­
ny robotniczej w warunkach uprzemysło­
wienia i urbanizacji” A że zbliżający się 
Nowy Rok 1973 (czy będzie równie pomyśl­
ny jak ten. który już dobiegł kofica?) na­
straja niemal każdego do myślenia ka­
tegoriami rodzinnymi — świeżo pod wra­
żeniem rozmowy z laureatem — pozwoli­
łem sobie na tę garść refleksji o współ­
czesnej polskiej rodzinie.

Na zakończenie tych refleksji pozwólcie, 
Czytelnicy, że złożę Wam i Waszym ro­
dzinom, bez względu na to, jak wygląda 
ich socjologiczny portret serdeczne życze­
nia; szczęśliwego Nowego Roku!

MARIAN FLE.JSIEROWICZ

Marzenia o wielkim lesie
Przedstawiamy dzisiaj czytelnikom „Głosu” kolejny fragment autobiograficznej powieści Ar- 

kadego Fiedlera pt. „Mój ojciec i dęby“, która ukaże się nakładem wydawnictwa „Iskier”. Są to 
reminiscencje pisarza z młodzieńczych obserwacji przyrody poczynionych w okolicach Rogalina. 
Już wówczas kształtowały się marzenia pisarza o wielkim lesie... /
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Łąki rogalińskie były wyjąt­
kowo bujnym terenem 
przeżyć przyrodniczych 

szczególnie wiosną. Czajki wcze 
śniej niż bociany gromadnie tu 
przylatywały już w początkach 
marca; ożywiały błonia ocho­
czym śmiganiem w powietrzu i 
równie żywym a donośnym kiwi 
taniem. Podmokła dolina Warty 
rozbrzmiewała ich nieustannym 
„kiwi kiwi" i w tych radosnych 
głosach już kipiała nadchodzą­
ca wiosna.

Dawniej, do niedawna jeszcze, 
dzięki opiece rodziców i nastro­
jom w domu życie wydawało mi 
się nieustanną wstęgą miłych 
sielanek. Było błogie, miękkie i 
beztroskie. Teraz zacząłem pa­
trzeć na to nieco inaczej; wy­
ostrzył mi się wzrok, wzbierała 
świadomość, rodziła się kryty­

ka. Co prawda niezmiennie jak 
dotychczas słońce i sprawy sło­
neczne roztaczały nadal swój 
urok, a rzeczom błogim nie uby 
wało błogości, ale teraz docho­
dziły nowe doświadczenia, od­
krywałem nieznane konflikty, wię 
cej: poznawałem zgrzyty, i jesz 
cze więcej: okrucieństwa. Bra- 
tobójstwo bocianów, ich pozor 
na dobroduszność, a w istocie 
drapieżne żądze, tudzież ludzK;e 
złośliwości były nauką, która nie 
szła w las. W przyrodzie, obok 
urody i wdzięku, zacząłem do­
strzegać tragedie i nadszedł o- 
kres. kiedy z namiętną przesadą, 
zarówno z rozkoszą, jak i z prze 
rażeniem doszukiwałem się na 
każdym kroku walki, zaciekłości 
pogoni i zadawania śmierci jed 
nym. aby mogli żyć drudzy.

Pewnej niedzieli marcowej wy

jechałem wraz z Felkiem- Ma 
chowskim na łąki nadwarciań­
skie tuż pod Sowińcem. Z dale­
ka, po drugiej stropie Warty, wi­
dniała wieś Rogatek z drew­
nianym kościółkiem nad brze­
giem rzeki, a tu ,pp naszej stro­
nie, rozgrywał się przejmujący 
dramat czajek.

Felek Machowski przeżywał 
go równie przejęty jak ja. W owa 
rńiesiące bardzo się zbliżyłem 
do tego przyjaciela, o trzy, czte' 
ry lata starszego ode mnie i bę 
dącego na posadzie w przed­
siębiorstwie Polaka Jana Gros- 
smana. Felka lubiłem, bo był ci 
chym poetą I entuzjastą wszy­
stkiego, co dobre, a w owvm 
czasie wspólnie zachwycaliśmy 
się Kornelem Makuszyńskim I 
podziwiał! filozoficzną radość

Autor wraz z towarzyszami podróży, w gąszczu 
wielkiego, tropikalnego lasu, który ukochał na­

de wszystko...
Fot. — Cz. Romiński

życia Ameryka­
nina Prentice 
Mulforda.

Nad łąkami 
przed nami lata­
ło kilkadziesiąt 
czajek w ogrom 
nym zdenerw^ 
waniu i napełnia 
ło powietrze roz 
paczliwym krzy­
kiem, kwileniem, 
piskami. Także 
liczne wrony ko 
łowały tu w pO 
wietrzu i roz­
drażnione kra­
kały. Była wła­
śnie pełna pora 
czajczych lę­
gów. Na łą- 
<ach znajdowało 
się mnóstwo 
gniazd z jajka­
mi i p.sklęta- 
mi, słabo ukry­
tymi w kiełku- 
iącej trawie, a 
nad tym .wszy­
stkim szalały

--------------- >



Rok w gospodarce

Główny cel-potrzeby ludzi
raz więcej pieniędzy, niż przed 
rokiem. Przy stałych ocenach 
ma to swoją wymowę.

Korekta — w górę!
Czy można się spodziewać, 

że w Nowym Roku wydarze­
nia będą się rozwijały w tym 
samym kierunku? Tak. Uchwa 
lony przez Sejm plan na 1973 
rok przewiduje dalsze zmiany 
w metodach planowania i za­
rządzania oraz dynamizowanie 
gospodarki kraju.

Produkcja przemysłowa ma 
wzrosnąć o 9,7 procent, inwes­
tycje o 12,9 procent, nakłady 
na prace badawcze i rozwojo­
we o 25,0 procent, import o 
20,1 procent, a fundusz spoży­
cia o 9,1 procent! Realne pła­
ce mają być na poziomie pla­
nowanym pierwotnie do osiąg 
nięcia na rok 1975.

„...Maksymalizacja celów, 
związana z korektą zadań w 
górę stała się zasadą naszego 
działania — mówił w Sejmie 
premier Piotr Jaroszewicz. — 
W coraz lepszym zaspokajaniu 
potrzeb społecznych widzimy 
cel nadrzędny...”.

PIOTR CHOJNACKI

Minął rok 1972. Drugi rok 
realizacji pogrudniowej 
polityki partii w dziedzi 

nie gospodarczej i społecznej. 
Sprawdziła się ta polityka. 
Wyzwoliła ludzi z atmosfery 
„ogólnej niemożności”. Zdyna 
mizowała rozwój sił wytwór­
czych. Przyspieszyła tempo u- 
nowocześniania struktury go­
spodarczej. Zwiększyła efek­
tywność całego systemu eko­
nomicznego, a co za tym idzie 
— zamożność ludzi pracy.

Przypomnijmy ważniejsze 
posunięcia w tej polityce, któ­
re jeszcze 25 miesięcy temu 
mogły uchodzić za herezje.

Rejestr faktów
• Z dniem 1 stycznia 1972 

roku, a więc równo rok temu, 
zniesiono obowiązkowe dosta­
wy płodów rolnych. Obawy 
sceptyków nie sprawdziły się. 
Wieś kontraktuje, wytwarza 
i sprzedaje państwu więcej 
żywności, niż w latach po­
przednich. Więcej też inwestu 
je.
• Od roku, w większości 

przedsiębiorstw przestały obo 
wiązywać limity zatrudnienia. 
Kierownictwa przedsiębiorstw 
otrzymały prawo do angażo­
wania tylu pracowników, ilu 
im potrzeba do wykonania za­
dań pod warunkiem jednak, 
że nie przekroczą planowane­
go funduszu płac.
• Przy ogólnym wzroście 

nakładów inwestycyjnych po­
stanowiono zwiększyć je dla 
przemysłu rolno-spożywczego 
o 41 procent, odzieżowego o 39 
procent i przemysłu elektro­
technicznego, wytwarzającego 
wyroby rynkowe — o 47 pro­
cent. Takiego preferowania po 
trzeb ludności w inwestycjach 
jeszcze nie notowano.
• Przedsiębiorstwom dano 

prawo decydowania i podej­
mowania inwestycji ze środ­
ków własnych, do wysokości 
miliona złotych.
• Zniesiono ograniczenia w 

imporcie maszyn i urządzeń 
produkcyjnych z krajów socja 
listycznych, co w połączeniu z 
prawem przedsiębiorstw do 
wykorzystywania środków wła 
snych na inwestycje, przyspie 
szyło proces modernizowania 
fabryk.
• W handlu detalicznym u- 

trzymano ceny podstawowych 
artykułów spożywczych na u- 
stalonym i zamrożonym przez 
państwo poziomie.
• W dziedzinie socjalnej: 

od 1 stycznia minionego roku 
przedłużono do 3 lat bezpłat­
ne urlopy dla matek pracują­
cych i wychowujących małe 
dzieci. Podwyższono także z 
70 do 100 procent zarobku net 
to zasiłki dla robotnic z tytu­
łu opieki nad chorym dziec­
kiem przy jednoczesnym prze 
dłużeniu okresu ich pobiera­
nia. W ten sposób kontynuo­
wano pracę zrównywania w 
prawach pracowników fizycz­
nych i umysłowych.
• Od 1 lipca rozpoczęto rea 

lizować program zrównywania 
świadczeń chorobowych, pod­

wyższając do 100 procent net­
to zasiłki z tytułu wypadków 
przy pracy i chorób zawodo­
wych oraz do 85 procent pozo 
stałe zasiłki.

® Cała ludność wiejska uzy­
skała prawo do bezpłatnego 
lecznictwa. Dotychczas takie 
prawo miała tylko pracująca 
ludność miast.
• Po podsumowaniu wyni­

ków gospodarczych I półrocza 
i uznając je za pomyślne, Biu­
ro Polityczne KC PZPR zale­
ciło rządowi przyznanie dob­
rze pracującym załogom 2 dni 
wolnych od pracy.

Podobnych przykładów wpro 
wadzania w życie, rozłożonego 
na dłuższy okres, programu 
doskonalenia i unowocześnia­
nia systemu funkcjonowania 
gospodarki i państwa, można 
by tu przytaczać więcej. Wszy 
stkie one poprawiały samopo­
czucie obywateli i wyzwalały 
ukryte pokłady energii.

Nabieramy tempa
Toteż rezultaty przeszły 

wszelkie oczekiwania. Także 
w Wielkopolsce.

Produkcja przemysłowa Po­
znańskiego miała wzrosnąć o 
około 8 procent, w rzeczywi­
stości wzrosła o ponad 12 pro 
cent. Podobnie produkcja rol­
na: spodziewano się wzrostu 
cztero- a najwyżej pięcio­
procentowego, tymczasem prze 
kroczył on siedem procent. 
Rekordowe obroty notuje han­
del zagraniczny, który prze­
kazał gospodarce pokaźną por 
cję nowych licencji, technologii 
i maszyn. Wszystko to zdyna­
mizowało dochody ludności, a 
to z kolei pociągnęło za sobą 
wzmożony popyt na towary i 
usługi oraz wzmogło pęd do 
inwestowania. Powstało zja­
wisko zwane przyspieszonym 
rozwojem gospodarczym.

Zatrzymajmy się jeszcze 
na chwilę przy docho­
dach ludności. Ocenia się, 
dż w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, w Wielkopol­
sce wzrosły one o ponad 13 
procent. Tak wysokiego tem­
pa wzrostu dochodów nie no­
towano od lat. Oczywiście: 
wskaźnik dochodów układa się 
różnie w różnych warstwach 
społecznych. Rzemieślnicy i 
rolnicy znaczną część swych 
pieniężnych przychodów wkła 
dają w swe gospodarstwa i 
warsztaty. Kupują maszyny, 
narzędzia i materiały, płacą 
różne podatki i ubezpieczenia. 
Statystycznie ich dochody są 
większe, aniżeli pracowników 
gosnodarki uspołecznionej.

Wypłaty wynagrodzeń za pra 
ce wzrosły o około 10 procent- 
Składa się na nie zarówno 
około 6-procentowy wzrost 
średnich płac jak i przyrost 
zatrudnienia. A przyrost za­
trudnienia jest pokaźny, docho 
dzi do 40 000 osób. Ponieważ 
ludność ‘Wielkopolski wzrosła 
w tym okresie zaledwie o oko 
ło 2 000 osób, wiec stosunek li­
czbowy między pracującymi i 
pozostającymi na ich utrzyma 
niu znacznie sie przez to pole­
pszył. Na każdego przypada te

Z kalendarzem przez 46 wieków

Może to i nie nasza spe­
cjalność „żyć z kalenda­
rzem w ręku”, czyli li­

czyć się z czasem, nie marno­
wać dni, godziny czy choćby 
nawet minut. Ale biorąc rzecz 
dosłownie, mało kto z dora­
stających i dorosłych Polaków 
nie ma swojego kalendarza.

Uśmiech zamiast dinara babra?
Poczynając od najpopular­

niejszych, drukowanych w set 
kach tysięcy sztuk, kalenda­
rzy kieszonkowych i biuro­
wych „Domu Książki”, po­
przez adresowane do specjali­
stów kalendarze: dla techni­
ków, prawników, ogrodników, 
rolników, majsterkowiczów 
itd. — aż po hobbystyczny ka­
lendarz „Stolicy”, domowo-ko- 
biecy „Przyjaciółki” oraz ka­
lendarze dla uczniów i przed­
szkolaków („Mój Kalendarz”, 
Naszej Księgarni) — każdy 
chyba znajdzie taki, jaki mu 
odpowiada. Można też kupić 
kalendarz ścienny do zdziera­
nia kartek, na których odwro­
cie są przepisy kulinarne, ra­
dy praktyczne, myśli sławnych 
ludzi, krótkie informacje his­
toryczne itp.

Nasze obecne kalendarze 
mają więc sporo zalet, ale, jak 
sądzimy, i jedną wadę: trak­
tują nas zbyt poważnie. Wy­
dawcy robią co mogą, aby nam 
pomóc w rozwikłaniu różnych 
praktycznych problemów, po­
czynając od zestawu obiadowe 
go, a kończąc na obliczeniu ko 
sztu biletu kolejowego — nie 
myślą natomiast o tym, aby 
dać nam okazję do uśmiechu i 
wesołości.

Ich poprzednicy ze schyłku 
XIX wieku, kiedy kalendarze

przeżywały na ziemiach pol­
skich pierwszy okres prospe­
rity, na pewno przesadzali w 
chęci zabawienia czytelników. 
Uważali „humor” za podstawo 
wą zawartość kalendarza, a 
wykaz miesięcy, tygodni i dn^. 
za nie dający się uniknąć do­
datek. Świadczą o tym choćby 
ówczesne nazwy: „Pieszczoch 
Syreniego Grodu”, „Kukury­
ku”, „Pst-Pst”, itp. Lecz i dziś 
chcielibyśmy, żeby obok słone­
cznego systemu planetarnego i 
okresowego układu pierwiast­
ków oraz nazw walut w Bah- 

I szczęśliwi czas liczą...

rejn (dinar bahr równy 1000 
filów.-.) — najpopularniejszy 
kalendarz kieszonkowy „Domu 
Książki” miał, choćby przy 
każdym poniedziałku, zabawny 
rysunek Szymona Kobyliń­
skiego, Jerzego Flisaka, Eryka 
Lipińskiego czy Hanny Gosław 
skiej. Może przez to ogólnie me 
łubiany poniedziałek wydawał­
by się ludziom .trochę sympa­
tyczniejszy?

Plus jeden dzień co 3.333 lata
Choć sama natura podzieli­

ła czas na doby, kalendarz 
jest tworem człowieka. Najstar 
szy z dotąd znanych kalenda­
rzy — egipski, używany w 
XXVI wieku p.n.e., uważany za 

pierwowzór kalendarzy słone­
cznych, dzielił rok na trzy pory 
(wylew Nilu — okres siewu — 
okres żniw) i miał 12 miesię­
cy po 30 dni oraz 5 dodatko­
wych dni przy końcu roku. 
Na 1700-1800 lat przed naszą 
erą znano już kalendarz w 
Asyrii, a babiloński kalendarz 
z XII wieku p.n.e. dzielił rok 
na 12 lub 13 miesięcy z 7-dnio 
wymi tygodniami. Kalendarz 
rzymski oparty był początko­
wo na podziale roku na 10 
miesięcy, następnie zaś na 12 
miesięcy według zmian faz

Księżyca. Zreformowany w 
46 roku p.n.e. przez Juliusza 
Cezara, przyjęty przez Kościół 
katolicki i rozpowszechniony 
w średniowiecznej Europie, 
dzielił rok na 12 miesięcy i 355 
dni: siedem miesięcy miało po 
31 dni, cztery po 30, a jeden 
28 lub raz na cztery lata 29 
dni.

Używany obecnie kalendarz 
jest dziełem papieża Grzego­
rza XIII (stąd nazwa: grego­
riański). Wprowadzony w 1582 
roku, jest już tylko o 0,0003 
dnia dłuższy od roku zwrotni 
kowego (tj- okresu czasu mię­
dzy dwoma kolejnymi przej­
ściami Słońca przez punkt rów 
nowagi wiosennej). Chcąc być 
w zgodzie z naturą, będziemy 
więc musieli raz na 3.333 lata

Dla wygody 
narciarzy

Jednym z nielicznych miejsc w 
Polsce, gdzie narciarze mogą 
obecnie uprawiać białe szaleń­
stwo, jest Bukowina Tatrzańska. 
Na stoku, pokrytym najprawdziw 
szym śniegiem, uruchomiono na­

wet wyciąg orczykowy.
Na zdjęciu: narciarze na sto­

kach Bukowiny Tatrzańskiej.

CAF — fot. — Olszewski

dodać do obecnego kalendarza 
jeden dzień.

Nie ma spokoju 
nad kalendarzami

Chwilowo się tym dodatko­
wym dniem i jego miejscem w 
kalendarzu nie martwimy, a 
mimo to sprawa kalendarza 
znów zaprząta umysły. Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych powołała nawet specjal­
ną komisję, która gromadzi i 
analizuje rozmaite projekty re 
form, od zupełnie utopijnych 
do bardzo praktycznych, uza­
sadnionych ważnymi argumcn 
tami natury gospodarczej i 
społecznej. O ileż łatwiej ży­
łoby się, gdyby na przykład 
wszystkie miesiące roku miały 
po 4 tygodnie (13X28=364 + 1 
albo 2 dni przeznaczone na 
międzynarodowe święto brater 
stwa i przyjaźni), a każdy mie 
siąc zaczynał się od takiego 
samego dnia — argumentują 
zwolennicy reformy. — Broń 
nas Boże przed taką monoto­
nią — replikują jej przeciwni 
cy. — I bez tego życie wciąż 
traci na fantazji i niespodzian 
kach. Zostawcie nam chociaż 
obecny „nieporządny” kalen­
darz. Gdy w grudniu bierze- 
my go do ręki, z jaką cieka­
wością patrzymy, czy w na­
stępnym roku jakieś niedziele 
będą sąsiadować z innymi 
świętami, tworząc perspekty­
wę podwóinego weekendu — 
czy, przeciwnie, niedziela wy- 
padnie w inny dzień świątecz­
ny i święto „przepadnie”.

Oczywiście, i my kupiliśmy 
kalendarz na rok 1973 i zajrzę 
liśmy doń. Rok zaczyna się do 
brze: 1 stycznia w poniedzia­
łek, więc mamy dwa dni wy­
poczynku.

IRENA KACPER

głodne wrony. Rozjuszone i na­
chalne bez ustanku nacierały, by 
dostać się do piskląt i jaj i je wy 
kraść, a czajki starały się temu 
przeszkodzić. Rozpętywała się w 
powietrzu prawdziwa burza, po­
wstawał rejwach i chaos.

Jak długo trwał ów rozgar­
diasz nie wiem: kwadrans, go- 
azinę? Może nawet dłużej? Wro 
ny nie ustawały w atakach, wciąż 
wracały nad łąkę i atakowały.

Byliśmy niemniej wstrząśnięci 
niż czajki. Chcieliśmy im pomóc, 
ale to się nie dało: pole walki 
było zbyt rozległe, a wron, na­
padających w różnych miejscach, 
zbyt dużo. Gdy w końcu czarne 
rozbójniczki odleciały I minęła 
burda, na pobojowisku mało po 
zostało gniazd nie splądrowa­
nych. Wiele czajek było poturbo 
wanych, ale żadna nie przypła­
ciła napaści życiem: rabusiom 
chodziło tylko o gniazda.

Również nieraz powracałem 
pamięcią do tej przygody, sta­
nowiła bowiem jakiś przełom w 
moim życiu. Wtedy na łące so- 
winieckiei poznałem leoiei sie- 
bie i mechanizm swych wzru­
szeń. Zajrzałem w dz^łame 
wewnętrznych pobudek I zaczą­

łem rozumieć, jakie uczucia 
mną władały. Dopiero po ochło 
nięciu zdałem sobie z nich spra 
wę.

To, co przeżywałem, było nie 
tylko zwykłym współczuciem dla 
napadniętych ofiar. Chodziło o 
szerszą i głębszą rzecz: o ja­
kąś istotną zasadę życia. Jaką? 
By zawsze i wszędzie, w każdej 
sytuacji, stać po stronie słabsze 
go; by niezachwianie brać go w 
obronę; nie pozwolić, by zginął. 
Z biegiem czasu owo pragnie­
nie obrony upośledzonych głę­
boko weszło mi w krew; po pro­
stu stało sie koniecznością mo­
ralną, opętaniem, nieledwie 
idee fixe.

W tydzień czy dwa tygodnie 
po bitwie ptaków odwiedziłem 
znowu łąki sowinieckie. Okres 
godowy czajek już-się skończył, 
ptaków było znacznie mniej, tył 
ko nieliczne tułały się jeszcze 
tu i ówdzie w powietrzu nad 
chęchami. Wtedy stałem się 
świadkiem ponownego ataku dra 
pieżnika, tym razem jastrzębia, 
który rzucał sie na czajkę. Czaj 
ka. śmigły lotnik nie dała sie 
chwycić. Zataczała w powietrzu 
błyskawiczne skręty i zwroty, 

ciskała się to w prawo, to w le­
wo, a że była żwawsza i zwrot- 
niejsza niż napastnik, wciąż 
szczęśliwie unikała jego szpo­
nów. Jastrząb, zawzięty w swym 
pościgu, nie ustawał. Ale na próż 
no się wysilał.

Było to widowisko i wspaniałe 
i okropne. Przeżywałem je tak 
silnie I tyle czułem solidarności 
i sympatii dla czajki, że mi w 
oczach ciemniało. Zwłaszcza 
wtedy, gdy jastrząb dopadał do 
ściganej I już, już ją prawie ła­
pał.

Nie, nie dostał jej. Była zwiń 
niejsza. Wmieszałem się w ich 
sprawę i gromko krzyknąłem. 
Podziałało; jastrząb się prze­
ląkł. Dał czajce pokój, odleciał.

W tych niewielu chwilach tyle 
przechodziłem wzruszeń, prze­
strachu, nadziei, że przygoda 
przez długie miesiące żywo 
tkwiła we mnie I niepokoiła. 
Gdy oiciec zaczął wydawać cza­
sopismo literacko - artystyczne 
„Życie” i zachęca1 mnie do pró 
bowania od nowa sił. zaryzvko 
wałem. I słusznie- w ciągu dwu 
letniej w pisaniu przerwy na­

brałem doświadczenia, rozwiną­
łem się, rozrosłem. Nowela, ży­
wo opisująca przygodę z jas­
trzębiem I czajką, wypadła cał­
kiem nieźle dała się czytać. 
Byłem wtedy w niższej prymie i 
w normalnych, szkolnych opa­
łach, więc po napisaniu odło­
żyłem znowu pióro na szereg lat 
— niewątpliwie z pożytkiem dla 
siebie.

W owych latach coraz lepiej 
uczyłem się widzieć w przyro­
dzie cienie — nie tylko pada­
jące od drzew. Wyostrzyłem so­
bie wzrok na różne problemy 
i nieustanne przejawy walki o 
byt, toczonej zewsząd dokoła to 
dyskretnie i z pozorną łagodno 
ścią, to brutalnie i z okrucień­
stwem. Zacząłem odkrywać dra 
pieżne instynkty nie tylko wśród 
zwierząt, także wśród roślin. By­
ły to pasjonujące odkrycia, 
zwłaszcza wtedy, gdy okrucień­
stwo znajdowałem również licz­
nie wśród ludzi, i nie owijaj­
my w bawełnę, u siebie samego.

Gdy później już na serio za- 
biorę się do pisania książek o 
mych podróżach wśród puszcz 
tropikalnych, nie bede ukrywał 
swych przeżyć z ludźmi i przyro 
da ani nakładał sob'e różo­
wych okularów, ani siebie wy­

bielał. Więc oto nie zataję w 
książce o Ucayali, że Dolores, 
mając drobne mocne rączki, 
dwa palce wsuwała pod skrzy­
dła ranionego śmiertelnie koli­
bra i ściskała mocno jego ser­
ce; serduszko ptaka przestawa­
ło bić, a błyszczące oczy małej 
Dolores pochłaniały jego śmierć 
z wielkim zaciekawieniem, bo by 
ły to oczy myśliwych od poko­
leń...

Znajdą się w Polsce przed 
drugą wojną światowa piękno­
duchy, którzy wezmą mi za złe 
nietakt opisu młodziutkiej Me- 
tyski, zabijającej kolibra (np. 
przeznaczonego do zbiorów mu­
zealnych). Ona zabijała ptaka 
najszybszym i, w danych oko­
licznościach, najhumanitarniel- 
szym sposobem, stosowanym 
ogólnie przez ornitologów, ale 
oberwałem kije za to, że napi­
sałem prawdę, nie upiększając 
opisu zdawkowym lakierem.

Nawet sławy wówczas się do­
bijający Tadeusz Breza da mi 
do oalcach i wytknie okrucień­
stwo w moich opisach przyrody. 

Będzie miał chyba jakieś prawo 
do tego: jego przodkowie iuż 
od wieków wyszli z lasów i zbll 
żyli się do bram magnackich 
dworów, „rozmaite wysokie pia­
stując urzędy i zaszczyty", we­
dług Leszczyca w dziele „Her­
by szlachty polskiej". Natomiast 
moi przodkowie do ostatnich do­
słownie czasów przebywali w le 
sie, pól ani włości nie posiadali, 
a w spadku pozostawili mi tyl­
ko marzenia o wielkim lesie, 
tym największym, okrutnym lesie 
nad Amazonką. Niezawodnie 
mocniej i lepiej niż Breza mo­
głem odczuwać dramaty leśne I 
swe własne udręki z leśnej na­
tury wynikające — 1 tak też le 
opisywałem.

Bystrzej niż oochopni krytycy 
zrozumiał to Stanisław Witold 
Balicki i pospieszył mi wówczas 
z pomocą.

ARKADY FIEDLER
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UU nas, w Polsce, z datą 1 
stycznia 1973 wiążą się taKie 
np. wydarzenia, jak podjęcie 
działalności przez nowe gmi 
ny, wejście w życie nowego 
prawa wynalazczego, inau­
guracja Roku Nauki Polskiej, 
a w jego ramach — obcho­
dów 500-lecia urodzin Mi­
kołaja Kopernika. Co w no­
wym roku jest odpowiedni­
kiem. takich i innych spraw 
dla innych krajów? Odpowia 
dają na to pytanie korespon 
denci zagraniczni Polskiej 
Agencji Interpress w Mos­
kwie. Berlinie i Pradze.

ZSRR

Dalsza 
poprawa bytu

Z dniem 1 stycznia 1972 ro 
ku Związek Radziecki 
przystępuje do realizacji 

zadań trzeciego — pod wie­
lu względami decydujące­
go — roku dziewiątej pięcio­
latki, roku, który przyniesie 
dalszy wzrost dobrobytu ludzi 
radzieckich.

W odróżnieniu od niepew­
nych, najczęściej pesymistycz­
nych prognoz co do koniun­
ktury, jakimi wita się nadcho­
dzący nowy rok w krajach ka 
pitalistycznych, w ZSRR społe 
czeństwo jest z góry poinfor­
mowane jak będzie się w nad­
chodzącym roku rozwijała gos 
podarka narodowa, jakie zmia 
ny zajdą w sytuacji material­
nej ludzi pracy. Dlatego żad­
nych szans nie mają tu — tak 
jak na zachodzie — na rozwija 
nie swej działalności w okre­
sie przed Nowym Rokiem wróż 
bici, a zamiast stawiania sobie 
horoskopów — ludzie składają 
sobie po prostu życzenia, które 
mają szanse realizacji.

Wzrost produkcji towarów 
powszechnego użytku, rozwój 
sfery usług, wyraźny wzrost 
wydajności pracy, pozwolił na 
ostatniej sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR zapowiedzieć, że 
realne dochody w przelicze­
niu na jednego mieszkańca 
zwiększą się w ZSRR w 1973 
roku o 4.5 proc.

O tym, że przewidziane na 
1973 rok zadania w dziedzinie 
dalszego wzrostu stopy życio­
wej ludzi pracy zostaną zreali­
zowane świadczy dotychczaso­
wa realizacja planu dziewięcio 
letniego.

Nim 1 stycznia 1973 roku

NASZYCH SĄSIADÓW
pracownicy Centralnego Urzę 
du Statystycznego ZSRR przy 
stąpią do tradycyjnych pod­
liczeń szczegółowych osiągnię 
tych już rezultatów, warto 
zwrócić uwagę na najbardziej 
interesujące tendencje i kie­
runki. Podczas gdy w latach 
ósmej pięciolatki na spożycie 
przeznaczano 73 proc, dochodu 
narodowego — to w ciągu mi­
nionych dwóch lat ponad 80 
proc. W ciągu roku państwo 
wydaje obecnie 5 miliardów 
rubli, realizując szereg posu­
nięć związanych z podjętymi 
w latach 1971-1972 decyzjami 
w sprawie zwiększenia mini­
mum płac, podniesienia płac

Poprawa warunków bytu, to tak­
że budcwa nowych mieszkań. W 
Związku Radzieckim oddaje się 
rocznie do użytku dziesiątki ty­

sięcy izb mieszkalnych.
Na zdjęciu — jeden z wieżow­
ców budowany na osiedlu Łabędź 

w Moskwie.
CAF — TASS

lekarzy, nauczycieli, wzrostu 
emerytur dla kołchoźników 
itd.

W roku 1972 średnia płaca 
robotników i pracowników u- 
mysłowych zatrudnionych w 
gospodarce narodowej o- 
siągnęła 131 rubli, a 
biorąc pod uwagę wypłaty ze 
społecznego funduszu spoży­
cia — 174 ruble. Wzrost pie­
niężnych dochodów ludności 
Odbywał się zgodnie z dyrek­
tywami XXIV Zjazdu KPZR
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w warunkach utrzymania usta 
bilizowanych cen na artykuły 
spożywcze i towary przemy­
słowe. W efekcie tego realne 
dochody ludności w przelicze­
niu na jednego mieszkańca 
wzrosły w porównaniu z ro­
kiem 1970 o 8,2 procent.

Rok 1973 charakteryzuje się 
napiętymi zadaniami we wszy 
stkich dziedzinach gospodarki 
narodowej. Dochód narodowy 
ZSRR ma w tym roku wzra­
stać jeszcze szybciej niż w 
dwóch ostatnich latach. Stano 
wi to gwarancję realizacji pro 
gramu XXIV Zjazdu KPZR.

ZDZISŁAW ROMANOWSKI

NRD |

Na drodze 
do ONZ

Dla naszych przyjaciół zza 
Odry Nowy Rok znajdzie 
się pod znakiem przeło­

mu w umocnieniu międzynaro 
dowej pozycji socjalistycznego 
państwa niemieckiego. Prawie 
każdy dzień ostatniego miesią 
ca 1972 r. przynosił nowe wy­
darzenia w tej dziedzinie. Tak 
będzie zapewne także w pierw 
szych dniach nowego roku. 
Droga prowadzi do członko­
stwa NRD w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Ostatnie dni starego roku 
znajdowały się też pod zna­
kiem ważnego wydarzenia dla 
normalizacji stosunków między 
oboma państwami niemiecki­
mi — podpisanie układu o sto 
sunkach między NRD a NRF. 
Wszyscy zdają sobie tu spra­
wę z tego, iż jest to proces ko 
nieczny dla umocnienia bez­
pieczeństwa i umożliwienia 
międzynarodowej współpra­
cy na naszym kontynencie- 
Z drugiej strony nie ma złu­
dzeń co do tego, że nie będzie 
to proces prosty i łatwy. Prze 
prowadza się tu jasne rozgra­
niczenie: jedna sprawa, to nor 
malne a nawet dobrosąsiedz­
kie stosunki z drugim pań­
stwem niemieckim, a druga 
sprawa, to zasadnicze różnice 
między socjalistycznym a ka­
pitalistycznym państwem nie­
mieckim.

Podstawowy kurs NRD, to 
umocnienie jedności ze Zwią­
zkiem Radzieckim i całą współ 
notą socjalistyczną, zwłaszcza 
zaś z socjalistycznymi sąsiada­
mi — Polską i Czechosłowa­
cją. Wszystko wskazuje na to, 
że w nowym roku stosunki 
między obu naszymi państwa 
mi we wszystkich dziedzinach 
będą się nadal dynamicznie roz 
wijały; dotyczy to także sto­
sunków poprzez otwartą gra­
nicę — między społeczeństwa 
mi obu krajów.

Wielkie znaczenie przywią­
zuje się tu do X Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. który latem tego roku od 
będzie się w stolicy NRD. Ber 
lin już raz, w 1951 r., gościł u 
siebie młodzież z całego świa­
ta. W okresie ponad dwudzie 
stu lat od tamtego festiwalu 
berlińskiego socjalistyczne pań 
stwo niemieckie, a także jego 
stolica, dokonały ogromnego 
oostępu. Młodzież z całego świa 
ta bodzie się mogła o tym prze 
konać.

Zgodnie z uchwałami VIII 
Zjazdu SED rok 1973 bedzie ro 
kiem dalszego zbiorowego wy­

siłku w realizacji podstawo­
wego zadania — stałego podno 
szenia materialnych i kultural 
nych warunków życia lud­
ności, wysiłku, który daje od­
czuwalne dla każdego wyniki, 
wysiłku, który się po prostu o- 
płaca.

JÓZEF LUBOJANSKI

Dwa plus trzy

Od Nowego Roku obowią­
zywać będzie w Czecho­
słowacji uchwała, która 

rozszerza i zwiększa pomoc dla 
rodzin wielodzietnych, a w 
trzy miesiące później obejmu­
jąca i pomoc dla młodych mał 
żeństw. Zwiększone więc zo- 
stają poważnie dodatki na dru 
gie i trzecie dziecko o 100 ko­
ron, a na czwarte o 50 koron. 
Przykładowo: rodzina wycho­
wująca troje dzieci, zamiast 
dotychczasowych 680 koron, bę 
dzie otrzymywać 880 koron 
miesięcznie. Podwyżce też u- 
legł dodatek specjalny na dzie 
ci ułomne: ze 150 na 300 ko­
ron.

Młode małżeństwa — do lat 
30, których wspólny dochód 
nie przekracza 5 tys. koron 
miesięcznie — mogą od 1 
kwietnia 1973 r. otrzymać od 
państwa pożyczkę na zakup 
i urządzenie mieszkania w wy­
sokości do 30 tys. koron. Po­
życzka ta może być umarzana 
w przypadku narodzenia się 
pierwszego dziecka o 2 tys., a 
każdego następnego o dalsze 4 
tys. koron.

Wydaje się, że takie dość 
szczegółowe przedstawienie 
przewidzianych nową ustawą 
form pomocy jest konieczne 
dla zrozumienia konkretnego 
znaczenia, jakie mieć będzie 
ona dla poprawy sytuacji po­
pulacyjnej w CSRS. Wiadomo 
bowiem, że Czechosłowacja od 
dawna boryka się z tymi pro­
blemami, że ciągle jeszcze od­
notowuje się tu zbyt mały 
przyrost naturalny, a na tym 
tle niezbyt optymistycznie ry­
sowały się perspektywy rozwo 
jowe społeczeństwa i gospodar 
ki narodowej CSRS.

Ta daleko idąca pomoc finan 
sowa państwa dla matek i ro­
dzin wielodzietnych, czy dla lu 
dzi młodych planujących po­
tomstwo. była możliwa tylko 
dzięki osiągniętym wynikom 
gospodarczym. Fakt ten zasłu­
guje na szczególną uwagę w 
sytuacji kraju, który jeszcze 
nie tak dawno przeżywał kry­
zys polityczny i ekonomiczny. 
I to jest również to nowe, z 
czym wkracza Czechosłowa­
cja w 1973 r. Podsumowanie 
pierwszych dwóch lat bieżącej 
5-latki w gospodarce narodo­
wej CSRS jest nad wyraz opty 
mistyczne- Dochód narodowy 
za ten okres wzrośnie, jak się 
oblicza, o ponad 11 proc., a pła 
ce nominalne o 8 proc.

Stały wzrost produkcji prze 
mvsłowej będący wynikiem 
głównie lepszej wydajności 
pracy iest wyrazem noparcia 
dla polityki partii. Można wioc 
dziś stwierdzić, że Czechosło­
wacja skonsolidowana już po­
litycznie i społecznie wchodzi 
w nowy rok również ze skon­
solidowana ekonomiką.
MAREK DUNTN-WĄSOWTCZ

-i—
— Do widzenia, kochanie, baw się dobrze, jeśli jeszcze dziś 

tak się to nazywa.

Noworoczny felieton powinien mieć charakter odświęt­
ny. Żadnych narzekań, pretensji, starczy na to całego 
roku.

W okresie Gwiazdki tematem numer 1 był aktualny stan 
zapasów na 3 dni świątecznego obżarstwa, w okresie karna­
wałowych szaleństw wypada mówić o kreacjach i o zaba­
wach. Ano, pomówmy. Temat bezpieczny, nikt nie przyśle do 
redakcji listów z wymyślaniami. Lecz gdyby ktoś chciał mi 
pomóc w znalezieniu odpowiedzi na pytanie gdzie ma się 
bawić młodzież, to bardzo proszę. Tylko nie piszcie, drodzy 
czytelnicy, że smarkacze mają się uczyć, a nieco starsi uczyć 
się i pracować. Nie piszcie, że za waszych czasów inaczej 
bywało, że wyście się nie bawili.

Zabawa jest jedną z form wypoczynku i jako taka stano­
wi czynnik psychicznego odprężenia. Atrybutem młodości jest 
zabawa i nie wiadomo dlaczego część rodziców czy wycho­
wawców z uporem odmawia młodzieży do niej prawa. Wiem, 
przeciwnicy zaoponują, że oni, to znaczy młodzi, nic, tylko 
chcą się bawić, a od prywatek z magnetofonem puchnie gło­
wa i co się na tych prywatkach dzieje! Otóż muszę uspokoić 
przeciwników; nie o prywatki urządzane w M-3 mi chodzi, 
ale o zabawę w dużej sali specjalnie przeznaczonej na ten 
cel. Bo, na dobrą sprawę, gdzie ma się bawić poznańska

Nie zawsze na linii

Tańczyć, ale gdzie?
młodzież. Lokale rozrywkowe to nie dla nich, ceny nie te i 
towarzystwo nieodpowiednie. Zresztą w lokalach królują pod­
starzali play-boye i damy, młode we własnym przekonaniu.

Chodzi mi o zorganizowanie sali tańca, gdzie przy mu­
zyce mechanicznej można by pobawić się za niewielką opła­
tą, wypić coca-colę, zjeść ciastko. O taką salę działacze 
młodzieżowi zabiegają od dawna.

Przed sześciu laty takie tańcujące wieczory odbywały się 
w klubie ZNTK na Wildzie. Jak były potrzebne najlepiej 
świadczy fakt, iż młodzież cierpliwie wysłuchiwała najbar­
dziej nudnej pogadanki, którą celebrowano obowiązkowo, aby 
usprawiedliwić tańce. Początkowo obawiano się, że tańcujący 
zniszczą klub. Obawy były przedwczesne. Rozrabiaczy szybko 
wyłapywali porządkowi i gwoli ścisłości muszę zaznaczyć, że 
interwencji nie było więcej niż na zabawach niemłodzieżo- 
wych.

Ostatnio dowiedziałam się, że poznański Zarząd Wojewódz­
ki ZMS wystąpił z propozycją zorganizowania sali tańca w 
hali MTP. Władze miejskie odpowiedziały odmownie. Nie 
wnikam w szczegóły czy miejsce było wybrane najszczęśli­
wiej. Natomiast pomysł tworzenia sal zabawowych nie iest 
dzikim wymysłem. Takich sal na świecie jest mnóstwo, bo 
są potrzebne. Inni doszli do tego prostego wniosku dawno. 
Młodemu człowiekowi potrzebny jest ruch, kontakt z rówieś­
nikami. A dokąd może pójść młody poznaniak w wolny wie­
czór? Jeżeli nie należy do żadnego klubu i nie jest zwolen­
nikiem przeżuwania telewizyjnej papki „jak leci", to w naj­
lepszym wypadku pozostaje mu kino, w najgorszym knajpa, 
w której zawsze znajdzie się miejsce. Bądźmy realistami i nie 
łudźmy się. że każdy młody człowiek zamiast zabawy wybie- 
rze prelekcje.

Nie chęć przypodobania się młodzieży spowodowała te za­
bawowe refleksje. Pozwólmy naszym dzieciom korzystać z 
przywilejów młodości kiedy jest ku temu pora. Często odno­
szę wrażenie, że narzekanie na młodzież należy do dobrego 
tonu: „jacy oni są okropni, za moich czasów, ja tego nie 
miałem co oni". To „za moich czasów", czy „ja tego n;e 
miałem" ma posmak goryczy i powiedzmy to sobie zazdro­
ści za utraconą młodością.

A młodzi wcale nie są okropni. Są zwyczajni — na nasz 
obraz i podobieństwo. Tylko włosy noszą dłuższe. Szersze 
spodnie i mini spódniczki. Ostatnio syn moich sąsiadów dłu­
gowłosy dryblas przywiózł na zimowe wakacje 5-letniego 
szkraba z Domu Dziecka. Jeżdżą do tego Domu od dawna, 
prawie całą klasą. Nikt ich do tej przyjaźni nie zmuszał. Są 
więc wśród nich wrażliwi i dobrzy, skorzy do pomocy, lubią 
też się bawić. Nie brońmy im tei rozrywki typowej dla okre­
ślonego wieku. Sami ograniczą jej rozmiary, bądź z niej zre­
zygnują, gdy wezmą na siebie obowiązki dorosłego życia.

BARBARA GRZEGORZEWSKA

„Dar Pomorza" |est powszech­
nie uważany za najpiękniejszy 
żaglowiec świata. Należy także 
do najstarszych, jakie pływają 

po morzach.
Fot. — CAF

Takiego widowiska jeszcze 
nie było. Na spotkanie 
żaglowej floty wypłynę­

ło z Kilonii wszystko, co tylko 
mogło utrzymać się na wodzie: 
od pasażerskich transatlanty­
ków po kajaki i rowery wodne. 
Tłumy gęsto obiegły nabrze­
ża. Olimpijska paradę ogląda^- 
ło 400 tys osób. Na czele mię 
dzynarodowej flotylli złożonej 
z setek świetnvćh żaglowców 
„Dar Pomorza’’ — naibielsze 
żagle Oparation Sail 72. naj­
szybsze żagle przedolimpij­
skich regat

Operacja „Żagiel 72“
Na starcie wielkiego wyści­

gu. w Cowes. biała fregata nie
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Najświetniejszy rok polskiego żeglarstwa
stawała w roli faworyta. Spo­
tykała się co prawda od po­
czątku z ogromnym zaintere­
sowaniem, ale raczej z powo­
du — urody — jest powsze­
chnie uważana za najpiękniej 
szy żaglowiec świata. Należy 
jednak także do najstarszych, 
jakie pływają po morzach, a o 
żeglarskich kwalifikacjach za 
łogi niewiele mogli obserwa^o-^ 
rzy powiedzieć. Po pięciu 
dniach, na mecie w Skagen 
mówili już z pełnym przeko­
naniem: to znakomici żegla­
rze. A przecież faworytem był 
zachodnioniemiecki szkuner 
„Gorch Fock”, 4-krotny zwy­
cięzca regat Operacji Żagiel. 
Jego pozycję miał atakować 
amerykański „Eagle”. Rywali 
pogodził „Dar”. Po drama*v- 
cznei walce z jednostka NRF. 
po dniach i nocach ciężkiej ha 
rówki całej załogi mistrzow­

sko kierowanej przez kpt. Ka­
zimierza Jurkiewicza, był na 
skrzydłach sztormowego wia­
tru pierwszy.

Przypomina się zaskakujący 
sukces „Korsarza”, odniesiony 
w podobnych regatach z oka­
zji berlińskiej olimpiady na 
trasie Gdańsk — Kilonia. Po 
36 latach „Korsarz” znowu 
stawił się na zlocie w Kilonii 
i to pod dowództwem tego sa­
mego kapitana Tadeusza Pre- 
chitki, który wówczas prowa­
dził go do zwycięstwa. W ki- 
lońskim zlocie wzięło udział 
^5 polskich jachtów, najliczniej 
sza ekipa Jaka kiedykolwiek 
wypłynęła za granicę. Nasz u 
dział w tej wielkiej imprezie 
sukces „Daru”, zauważone n- 
świecie. jako wspaniała prezen 
facja polskiej banderv żeglar­
skiej. stanowią wystarczające 
powody, by mówić o świetnym 

roku naszego jachtingu. Mówi 
my jednak o roku najświet­
niejszym.

Trójka samotników
Nieczęsto zdarza się żegla­

rzom triumfować na oczach 
tłumów. Ich domeną jest wal 
ka z żywiołem w oddaleniu od 
przyjaznych oczu, bez dodają­
cych otuchy oklasków, także 
walka prowadzona najdosłow­
niej samotnie, w pojedynkę. 
W transatlantyckich regatach 
samotników (TARS) startowali 
Polacy po raz pierwszy: Krzy­
sztof Baranowski na „Polone­
zie”, Zbigniew Puchalski na 
„Mirandzie” i Teresa Remi­
szewska na „Komodorze”. Od 
początku nie mieli szans na 
pokonanie faworytów wyścigu. 
Tylko „Polonez” był należycie 
przygotowany do tego rodzaju 

regat, ale i on daleko ustępo­
wał czołowym jachtom, kon­
struowanym często ogromnymi 
nakładami środków i doświad 
czeń specjalnie z myślą o oce­
anicznych regatach. Oto olbrzy 
mi ,,Vendredi 13” o 300 me­
trach kwadratowych żagli, oto 
wsławiony znakomitymi wy­
czynami „British Steel”, oto 
grupa faworyzowanych trima- 
ranów (trzykadłubowców) ze 
zwycięskim „Pen Duick”, a 
przy nich „Miranda” malutka 
łupina, niedawno jeszcze stary 
wrak.

Teresa Remiszewska z powo 
du awarii jachtu wyruszyła z 
Plymouth z jednodniowym o- 
późnieniem. Już drugiego dnia 
rejsu „wysiadła” instalacja e- 
lektryczna, co unieruchomiło 
radiostację, a w połowie drogi 
złamał się samoster. Nadwatlo 
ne zamocowanie masztu, a w 

końcu jego pęknięcie nie po­
zwalały na postawienie du­
żych żagli. Zbigniew Puchal­
ski wyruszył na trasę mimo 
uszkodzenia kadłuba jachtu 
przy wyładunku. W czasie rej 
su kilkakrotnie dokonywał chi 
rurgicznego zabiegu na chorym 
kolanie.

Osiągając metę, dali dowody 
najwyższego hartu, odwagi, 
może nawet brawury, ale i zna 
komitych umiejętności żeglar­
skich. Z regat wycofało się 12 
zawodników, często bardziej 
doświadczonych i dysponują­
cych lepszym sprzętem. Krzy­
sztof Baranowski był na me­
cie 12. a potem, jakby dopiero 
zasmakowawszy w samotnej 
żegludze, wyruszył w rejs 
dookoła globu, w rejs, który 
teraz właśnie trwa.

Żagle wśród lodów Arktyki
W cieniu r ” wielkich wv- 

czynów pozostała inne daleko 
morskiej wyprawy, a każda z 
-------------------------------- ------- >



Niespokojne dzieje 
małej figurynki

Gdy. tylko w prasie napisze 
się coś o poznańskiej sta_ 

tui Bamberki, natychmiast 
hasło to znajduje odzew w po­
staci listów i telefonów od czy­
telników. Tak było również w 
tym roku, kiedy w lipcu „nie­
opatrznie” zamieściliśmy krót­
ki fragment listu p. T. P., któ­
ry za pośrednictwem naszych 
łamów postawił pytanie: gdzie 
właściwie powinna stanąć ta 
studzienka? I „w imieniu licz­
nej grupy Bambrów wildec- 
kich” domagał się przeniesienia 
jej w pobliże rynku tej dziel­
nicy.

Rozdzwoniły się telefony, na. 
płynęły do redakcji listy, mie­
liśmy także kilka osobistych wi 
zyt- Część spośród tych osób 
okazywała sprawie zaintereso­
wanie niejako eon amore, czy­
li z bezinteresownej sympatii 
do rzeczywiście bardzo miłej w 
wyglądzie figurynki. Część na­
tomiast uzasadniała swe racje 
w dyskusji nad kwestią 
„gdzie?” pochodzeniem z Bam­
brów, czyli z rodzin, które 
w pjerwszym dwudziestole­
ciu XVIII wieku zostały spro­
wadzone z okolic Bambergu w 
Bawarii, dla zasiedlenia — ów­
cześnie wyludnionych na sku­
tek zarazy — podpoznańskich 
wsi: Jeżyc, Rataj, Lubonia, Gór 
czyn a, czy Dębca.

Rodziny te z czasem zasymi­
lowały się i całkowicie spolsz­
czyły, czego najlepszy dowód 
stanowiło to, że liczni ich przed 
stawiciele uczestniczyli później 
w naszych walkach wolnoś­
ciowych, m. in. w Powstaniu 
Wielkopolskim.

Modelką była
J. Gadymska

Rodowód zatem „Bamberka” 
ma zacny, ale życiorys — dość 
niespokojny, o czym łatwo moż. 
na się przekonać, przeglądając 
w podręcznym archiwum urzę­
du Konserwatora Zabytków 
Miasta zasobną teczkę akt, do­
tyczących tej niewielkiej figur­
ki.

Poziomo: 1. wąska dolina wy­
żłobiona przez wodę. 5. twórca 
dzieła literackiego, 8. autor 
„Nory” i „Dzikiej kaczki”, 8. 
roślina z rodziny dyniowatych, 
10. bawełniana tkanina poście­
lowa, 11. materiał na pisankę, 
12. opera Verdiego, 15. kształ­
tem przypomina ziarno fasoli, 
18. NBais^nt, wytwomość, 19. 
wielka ilość, mnóstwo, 20. prze­
wóz drogą wodną, 23. kępa 
drzew lub krzewów, 26. daw­
niej klamra u pasa, 28. sumą 
pieniędzy wydatkowana na kup­
no, 29. stolica Litewskiej S.R.R., 
30. wojownik normandzki, ksią­
żę nowogrodzki od 862 r., 31. 
lewy dopływ Odry, 32. dycha­
wica.

Pionowo: i. Bolesław Chrob­
ry lub Mieszko I, 2. zagadka 
przedstawiona w formie rysun­
ków, 3. obraz na ekranie tele­
wizora, 4. utwór z pogranicza 
publicystyki i literatury pięk­
nej, 5. jon o ładunku ujem­
nym, 6. moneta srebrna roz­
powszechniona w Polsce od 
1528 r., 7. puszka rogowa, 13. 
pozioma belka służąca do pod­
parcia stropu, 14. owca górska 
hodowana w Sudetach, 16. góry 
w zach. Niemczech, 17. chata 
puszt węgierskich, 20. szyba, 21. 
względy, przychylność, 22. og-

Powstała ona dzięki — jak 
byśmy to dzisiaj nazwali — 
„prywatnej inicjatywie” właś­
ciciela starej poznańskiej roz- 
lewni win — Goldenringa. 
Przed pierwszą wojną świato­
wą ofiarował on miastu (jak 
można przypuszczać — na ten 
właśnie cel) legat w wysokości 
Iz 000 marek. Odsłonięcie stu­
dzienki, usytuowanej przed sie­
dzibą firmy „Goldenring” na 
Starym Rynku u wylotu ul. 
Woźnej, odbyło się w 1915 r.

W liście do redakcji podał 
nam p. inż. E. T Sterzyński, że 
studzienka miała służyć „jako 
poidło dla ludzi, koni i psów”* 
W jednym z pism firmy „Gol­
denring” czytamy: „... posiada­
ła na tylnej stronie napojniki 
dla psów oraz jedno specjalne 
urządzenie do picia wody dla 
ludzi”). Od tego samego czytel­
nika dowiedzieliśmy się, że za 
model do rzeźby służyła Jad­
wiga Gadymska, pochodząca z 
Bambrów i zamieszkała na Wi- 
niarach. Pracowała ona ponad 
20 lat w winiarni Goldenrin­
ga, podobnie jak szereg innych 
Bamberek. Dla ich upamiętnie­
nia studzienkę postanowiono 
ozdobić figurką, wyobrażającą 
jedną z tych kobiet z konwia­
mi na nosidłach, używanymi 
ongiś w winiarstwie.

„Dzięki intrygom 
przedwojennym"

Wspomnieliśmy o dość nie­
spokojnym „życiorysie” stu­
dzienki. W aktach znajdujemy 
mianowicie z datą 13. XI. 
1929 r., podpisany przez ów­
czesnego prezydenta Cyryla 
Ratajskiego wniosek Magistra­
tu Stołecznego miasta Pozna­
nia do Departamentu Kultury 
i Sztuki Ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia pu­
blicznego o wyrażenie zgody 
na przeniesienie studzienki z 
Bamberką z dotychczasowego 
miejsca na Starym Rynku pod 
zachodnią ścianę Starego Ra­
tusza.

KRZYŻÓWKA NR 42
trawa x jaj, 25. dolna część 
twarzy, 27. ptak domowy.

nisko pod gołym niebem, 23.
ptak z rodziny kruków, 24. po­

Rozwiązania prosimy przesy­
łać do 6 stycznia 1973 r. pod 
adresem: „Głos Wielkopolski”, 
Grunwaldzka 19 — 60-959 — 
Poznań.

Wśród czytelników, którzy 
nadeślą trafne rozwiązania roz­
losujemy 3 bony książkowe po 
56 zł.

Rozwiązanie krzyżówki nr 41

Poziomo: karabin, szpinak, 
akant, pompa, Ulana, mak, zet, 
rodak, Izara, okapi, Ain, łan, 
Arno, maska, oaza, stado, Pa­
rys, omam, krasa, amok, jaz, 
Ina, astma, Ipres, baran, sum, 
ZRA, tasak, kuter, Łotwa, Ata- 
cama, rysunek.

Pionowo: koparka, ramadan, 
bramka, Nankin, kantata, strzał­
ka, pluton, Niagara, Krapiwa, 
Itaka, Aaron, rum, osm, moa, 
Spa, osa, zło, Drzymała, orant- 
ka, artysta, sarmata, maraton, 

s kanarek, jaskra, Isztar, abakus.

Bony książkowe po 50 zł wy­
losowali :

1) Marian Waszak 62-100 Wą­
growiec, Przemysława 9 m 3,

2) Jan Kozłowski Poznań, Gwar 
dii Ludowej 48 m 2,

3) Maksymilian Przybylski, Po­
znań Os. Jagiellońskie 7 m. 26.

Uzasadniono to względami 
komunikacyjnymi — po prostu 
studzienka była zawadą dla 
zwiększającego się na Starym 
Rynku ruchu. W aktach nie ma 
śladu, by wtedy, w 1929 r., fir­
ma „Goldenring” zgłaszała ja­
kieś zastrzeżenia do tych prze­
nosin. Natomiast jest tam jej 
pismo z 1949 r., kiedy zaczęto 
zastanawiać się, gdzie by naj­
lepiej umieścić przechowywaną 
w magazynach Zarządu Ziele­
ni przy ul. Chociszewskiego 
„Bamberkę”. (Podczas walk o 
Poznań w 1945 r., gdy Stary 
Rynek i Ratusz stały się jed­
nym wielkim rumowiskiem, 
rzeźba ocalała. Przy odgruzo­
wywaniu wydobyto ją i zabez­
pieczono we wspomnianych ma 
gazynach). Otóż 15. IV* 1949 r. 
firma „Goldenring” wystoso­
wała pismo z oświadczeniem, 
że studzienka w 1929 r. została 
sprzed ulicy Woźnej przeniesio­
na pod Ratusz — cytujemy — 
”... dzięki intrygom przedwo­
jennym na zebraniu Radnych 
Miejskich za ówczesnych rzą­
dów ...”. Celem pisma było wy­
rażenie sprzeciwu wobec pro­
ponowanego wtedy w „Głosie 
Wielkopolskim” usytuowania 
bohaterki naszego artykułu na 
jednym z rynków poznańskich.

Z tego też okresu (z X. 1949 
r.) pochodzi artykuł w „Głosie”, 
którego autor — Kazimierz Li­
siecki — stwierdza, że przycze­
pienie rzeźby do ściany Ratu­
sza było niefortunne i że 
należałoby Bamberkę ustawić 
gdzieś w pobliżu Starego Ryn­
ku. Z zachowanych u Konser­
watora Zabytków Miasta akt 
wynika, że długo wałkowała się 
sprawa wyboru najwłaściwsze­
go miejsca dla studzienki. Pro­
pozycje sugerowały Rynek Je­
życki, pi- Bernardyński, pl. Ko_ 
legiacki lub obok placyk przy 
ul. Wietrznej, ktoś w 1962 r. 
postulował (wiemy to z arty­
kułu J. P. z tegoż roku w 
„Głosie”) ustawienie jej na „po 
czesnym miejscu na Dębcu

Studzienka z rzeźbą Bamberki 
przy wejściu do parku od ul. 
Mostowej, na zapleczu budynku 

Muzeum Etnograficznego.
Fot. — K. Przychodzki

przy drodze do Lubonia”, bo 
tam mieszkało najwięcej Bam­
brów.

Na stałe
przy Mostowej

Tymczasem w połowie lat 
sześćdziesiątych wreszcie nasza 
sympatyczna Bambereczka zo­
stała po dokonaniu niezbędnych 
uzupełnień i odrestaurowaniu, 
ustawiona przy ul. Mostowej, 
obok wejścia na ładny skwe­
rek. Znajduje się on na zaple­
czu budynku przy ul. Grobla, 
który będzie mieścił Muzeum 
Etnograficzne. Sama studzien­
ka i rzeźba mają również cha­
rakter etnograficzny — posze­
rzają naszą wiedzę o życiu lu­
dzi w dawnych latach.

Na marginesie tej historii 
warto jeszcze przytoczyć opi­
nię, wyrażoną w liście sędzi­
wego p. Antoniego Leitgebra 
(wywodzącego się z Bambrów), 
że strój, w którym przedsta­
wiona została dziewczyna ze 
studzienki, nie jest bamberski, 
a po prostu w takim odzieniu 
chodziły kobiety wiejskie z 
najbliższych okolic Poznania.

ZDZISŁAW KANDZIORA
Konserwatorowi Zabytków Miej­

skich — dr. Henrykowi Kondzieli 
dziękuję za udostępnienie całości 

- posiadanych dokumentów w spra­
wie studzienki z Bamberką.

TOAST HA ZDROWIE — wśród 
wielu życzeń, które znaleźliśmy 
w noworocznych wydaniach cza­
sopism, dowcipnie brzmią prze­
kazane w „Szpilkach”: „A prze­
de wszystkim końskich sH i aby 
twoje oczy lekarza nie ogląda­
ły”. Zdrowie — to rzecz niewą­
tpliwie ważna z najważniejszej, 
ale Polakom lat siedemdziesią­
tych oprócz tego marzą się in­
ne równie ważne życzenia. Pi­
sze o tym m. in. Mieczysław F. 
Rakowski na łamach „Polityki”, 
zwracając uwagę, że powody do 
optymizmu i zadowolenia daie 
nam fakt, iż po roku 1970 wstą­
piliśmy na drogę olbrżymiego 
procesu przemian, który ma wpro 
wadzić Polskę na lepszą pozy­
cję niż ta, któ:rą obecnie zaj­
mujemy wśród państw Europy, 
a jej obywatelom ma zapewnić 
znacznie wyższą stopę życiową 
niż ta, którą dzisiaj posiadamy.

„Mamy dziś klucz do drzwi, za 
którymi znajdują się olbrzymie re 
zerwy materialne i duchowe — pi 
sze autor. — Kluczem tym jest 
program rozwoju Polski nakreślo­
ny przez partię, realizowany i 
wzbogacany przez miliony Pola­
ków, przez stronhictwa sojuszni­
cze i różnorodne organizacje spo­
łeczne.

Obok ludzi ucz 
ciwych, rzutkich, 
zasłużonych, nie 
brak w naszym 
społeczeństwie o- 
biboków, kole­
siów spod bud- 
ki z piwem, 
cwaniaków wo­
łających o krzywdzie, gdy za 
nieróbstwo uderza się ich po kiesze 
ni, jednostek „oblatanych" w mi­
ganiu się od pracy itd. Powinniś­
my ich widzieć i otaczać niechę­
cią czy też wręcz pogardą, bo w 
socjalizmie jak w żadnym innym 
ustroju, świadomość społeczna, zro 
zumienie związku między intere­
sem osobistym i społecznym, jest 
i pozostanie — głównym motorem 
rozwoju.

Nie powinniśmy także, w intere­
sie nas wszystkich, pobłażać jed­
nostkom, które niechętne są du­
chowi przemian, nie pojmują do­
niosłości chwili, w której żyjemy.

Po dwóch latach trudnych zma­
gań z rzeczywistością oraz nie­
wątpliwych nie do podważenia suk­
cesów — narodu, partii, państwa — 
proponuję witać 1973 r. z tymi 
wszystkimi, którzy dobrze spełnia 
ją swą powinność obywatelską.

Wznieśmy toast za zdrowie Rze­
czypospolitej Ludowej, za pomy­
ślność kursu, który obrała partia po 
dramacie grudniowym, za wzrost 
autorytetu i prestiżu Polski Lu­
dowej na całym świecie”.

MOŻNA LEPIEJ — Ze sprawa 
ml poruszonymi w powyżej cy­
towanym artykule łączą się kwe 
stie poruszone przez Janusza 
Wilhelmiego na łamach „Kultu­
ry” w artykule pt. „Długi od­
dech”. Autor kładzie nacisk na 
to. co daje podstawy optymisty­
cznego spojrzenia w przyszłość. 
Minione dwa lata dowiodły, że 
można w Polsce uczynić sporo 
tego, co dawniej kwitowano 
stwierdzeniem: „nie można".

„Można — pisze autor — zara­
biać lepiej, mieszkać lepiej, odpo­
czywać lepiej, żyć na lepszym, 
światlejszym, kulturalniejszym, 
wyższym poziomie. Ale można też 
— a jeśli można, to i trzeba pra­
cować lepiej. Wydajniej, nowo­
cześniej, bardziej celowo. Każde­
go roku każdy obywatel, każdy 
człowiek pracy powinien otrzymy 
wać więcej. Jest to jego święte 
prawo. Ale każdego roku każdy 
obywatel, każdy człowiek pracy 
powinien dawać z siebie więcej. 
Jest to jego równie święty obo­
wiązek. Ten związek prawa i obo 
wiązku ma charakter nie tylko mo 
ralny. Posiada także — a może 
przede wszystkim — znaczenie 

prałrtycwne. Nie istnieje irmy spo 
sób polepszenia naszego bytu oraz 
urzeczywistnienia tych socjalistycz 
nych perspektyw rozwojowych, 
które w programie partii nazwa­
ne zostały budową drugiej Polski. 
Są to perspektywy ogromne, się­
gające aż po wiek XXI. Czy nale­
żało już dziś je kreślić? Czy było 
to konieczne? Nie, nie było to ko 
nieczne, gdybyśmy eheieli skrom­
nie, miernie, mało. Ale nie chce- 
my mało, uczymy się — przeciw­
nie — chcieć dużo, coraz więcej.
I to, że uczymy się chcieć dużo —, 
dużo z siebie dawać i du­
żo dla siebie otrzymywać 
— wydaje się objawem 
zdrowia. Zdrowie, w wymiarze 
zbiorowym całego narodu, wymaga 
poczucia uczestnictwa nie tylko w 
codzienności, ale i historii.

Powtarzam: nie pragnąłbym n- 
chodzić za naiwnego optymistę. 
Znam błędy, zatory, skostnienia 
naszego społecznego życia. Ale 
przecież spostrzegam, jak w ca­
łym tym życiu budzi się i stopnio­
wo narasta ten następny długi od 
dech szybkobiegacza, który mu w 
końcu przynosi sukces”.

WOKÓŁ „FIATA 126p“ - Nie- 
wąptliwie wielu ludzi witać bę­
dzie Nowy Rok życzeniami speł­
nienia marzeń o posiadaniu sa­
mochodu. Nie zabraknie zapew­
ne także dyskusji na ten temat, 

a zwłaszcza o 
„Fiacie 126p", 
który realnie 
przybliżył możli­
wości powszech 
nej motoryza­
cji. Dostrzega­
jąc tego typu 

dyskusje, „Motor” tak się do 
nich ustosunkowuje:

„W poszczególnych listach czy­
telników, dotyczących koncepcji 
„Fiata 126p” nie brakuje u- 
wag tego typu: „niektóre niedo­
godności tej decyzji (obok wielu 
plusów „Fiat 126” ma również mi­
nusy) byłyby mniej zauważalne, 
gdyby ten samochód mógł oyć 
tańszy”.

Na pewno jest w tym wiele ra­
cji. Z jednym tylko zastrzeżeniem: 
najpierw musimy ten samochód 
mieć, to znaczy zacząć produkować 
go masowo, przy maksymalnym 
przestrzeganiu dyrektywy: wyższa 
wydajność — lepsza jakość — niż­
sze koszty. Jeśli uda nam się tę 
dyrektywę zastosować nie tylko w 
fazie budowy, ale rozruchu i do­
chodzenia do pełnej, zamierzonej 
wielkości produkcji przez kombinat 
Bielsko-Tychy, to na pewno bę­
dzie można wtedy mówić ponow­
nie także o cenie.

Na razie nasze indywidualne przy 
miarki do „Fiata 126p” musimy 
zacząć od wzięcia pod uwagę nsta 
lonej ceny, która jest nie tylko 
rezultatem obliczeń kosztów inwes 
tycji (również licencji) i produk­
cji, ale także analizy teraźniejszej 
i przyszłej sytuacji na rynku sa­
mochodów osobowych.

Dochodzenie do własnego samo­
chodu przez każdego z nas ozna­
cza więc przede wszystkim umie­
jętne, choć niełatwe rozstrzyganie 
na własnym miejscu pracy i we 
własnym budżecie domowym, 
problemów typu „wyższa wydaj­
ność — lepsza jakość t- niższe ko 
szty”.

PONADTO: „Nowe Czasy” 
przynoszą wypowiedź członka 
Akademii Nauk ZSRR L. Sledo- 
wa na temat przyszłości kos- 
monautyki; „Perspektywy” w bo 
gato ilustrowanym reportażu Je­
rzego Ambroziewtcza przedsta­
wiają prace ekspertów krymina­
listyk!; w „Przekroju” Dobrosław 
Poprzeczko pisze o karierze ję­
zyka rosyjskiego w świecie.

LEKTOR
—
HUMOR I SATYRA

powodzeniem ubiegać by się 
mogła w poprzednich sezonach 
o miano rejsu roku, nagradza 
n^go „Srebrnym Sekstantem”. 
Nasi żeglarze już od szeregu 
lat upodobali sobie daleką pół 
noc. W tym roku wybitnym 
sukcesem była wyprawa jachtu 
„Conrad” do Islandii i dalej 
na północ z pierwszym w dzie­
jach jachtingu opłynięciem ar- 
ktycznej wyspy Jan Mayen. 
Harcerska załoga na „Alfie 
przebyła Morze Barentsa i do­
tarła do Murmańska. Krąg po 
larny przekroczył także niosą 
cy zaledwie 24 metry żagla 
jacht „Probus”. Niewielki 
„Szmaragd” z kobiecą załogą 
dotarł do Szkocji. Wymierne 
by tu można jeszcze szereg god 
nych uwagi rejsów, jak udział 
„Daru Szczecina” w regatach 
na Bermudach czy rejs „Mos- 
kita” wokół Wysp Brytyjskich 

ze sforsowaniem burzliwej cie 
śniny Pentland Frith.

Jest także już drugi obok 
Krzysztofa Baranowskiego kan 
dydat do „Srebrnego Sekstan- 
ta” za rok 1972. Kpt. Tomasz 
Zydler, ten sam który prowa­
dził „Conrada” wokół Jan 
Mayen, wyruszył z załogą war 
szawskich akademików na 
„Konstantym Maciejowiczu” 
dookoła Atlantyku. Jeśli czas 
na to pozwoli zamierzają tak­
że okrążyć Amerykę Południo 
wą.

Przykuwające powszechną 
uwagę oceaniczne wyprawy, 
to daleko nie wszystko co ka­
żę rok bieżący uznać za wyjąt 
kowo pomyślny dla żeglar­
stwa. Rekordowe są także e- 
fekty pracy szkoleniowej. Kil­
kadziesiąt osób zdobyło dyplo 
my kapitańskie, przynajmniej 

kilkaset uzyskało niższe stop­
nie żeglarskie. Same tylko ja­
chty okręgu gdańskiego prze­
były ponad 150 tys. mil, a w 
rejsach uczestniczyło 2 tys. 
osób. Coraz śmielej i nie bez 
podstaw zaczyna się mówić o 
masowości jachtingu.

Elitarne czy masowe?
W »»5mencie, gdy zamierza­

my samochód osobowy uczy­
nić dobrem powszechnie do­
stępnym, mówienie o zdeter­
minowanej elitarności żeglar­
stwa jest czystym nonsensem. 
Samochód kosztuje przeciętnie 
100 tys. zł, jacht można mieć, 
przepraszam, można by mieć, 
dziesięcio-dwudziestokrotnie ta 
niej. Brać miarę z „Poloneza”, 
to jakby na niedzielne wycie­
czki proponować wyścigowy 
bolid. Popularnych za granicą, 

stanowiących podstawę maso­
wości jachtów czy łódek ża­
glowych w cenie motocykla lub 
nawet dobrego roweru, nie­
stety, nie mamy, choć szkutni­
cy od lat dysponują odpowied 
nimi projektami.

Lepiej i z dobrymi perspek­
tywami przedstawia się budo­
wa dużych jachtów, niedostęp 
nych wprawdzie dla prywatnej 
kieszeni, ale będących do na­
bycia dla klubów czy zakła­
dów pracy. W tym roku ru­
szyła rozbudowa wegetujących 
poprzednio stoczni jachto­
wych w Gdańsku i Szczecinie. 
Ich rosnąca produkcja, idąca 
głównie na eksport, powinna 
znaleźć więcej nabywców w 
kraju, zwłaszcza wśród dużych 
zakładów pracy. Optymizm bu 
dzą tegoroczne poczynania 
przemysłowych potentatów na 
wybrzeżu gdańskim. Przedsię­
biorstwa przemysłu chemicz­
nego. także z myślą o swoich 
załogach, wzięły pod opiekę 

podupadły, a najstarszy w kra 
ju Polski Klub Morski, PLO 
roztoczyły pieczę nad Yacht 
Klubem Polskim. Znaczna w 
tym zasługa, także w bieżącym 
roku, utworzonej wojewódz­
kiej Rady Rozwoju Żeglar­
stwa. Jej działania przynoszą 
już konkretne efekty w zakre 
sie organizacji klubów, zagos­
podarowania przystani, bu­
downictwa i remontu jachtów 
i w innych istotnych sprawach.

Dystans pomiędzy sukcesa­
mi „paru” i „Poloneza”, a re­
alną możliwością wypoczynku 
pod żaglami dla każdego, tak­
że na własnej „łajbie”, jest nie 
mały. Są jednak szanse, by 
propagandowy efekt tych wiel 
kich wyczynów wykorzystać 
również na rzecz umasowienia 
jachtingu. Jeśli tak się stanie, 
bedzie to chyba największe o- 
siagniecip najświetniejszego ro 
ku polskiego żeglarstwa.

PRZEMYSŁAW 
KUCIEWICZ
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Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu 
ul. Kościuszki 57 - telefon 594-86, 548-47 

organizuje

ZAOCZNE (KONSULTACYJNE) KURSY 
1. przemysłowe i rzemieślnicze przygotowu­

jące do egzaminów kwalifikacyjnych (na 
robotnika wykwalifikowanego, czeladnika 
i mistrza) we wszystkich zawodach;

Z. wiejskich rzemieślników budowlanych;
3. kroju i modelowania dla czeladników i mi­

strzów ;
4. kierowców mechaników samochodowych;
5. organizacja i ekonomika transportu.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu co dru­
gą niedzielę.

Pierwsze konsultacje odbędą się o godzinie 8 
w następujących terminach:

• 7. I. 1973 r. — dla elektryków, murarzy, za­
wody różne — szklarzy, dekarzy, zdunów, 
złotników, zegarmistrzów, introligatorów, 
kominiarzy;

• 14. I. 1973 r. — dla metalowców, kierowców 
mechaników samochodowych;

• 21. I. 1973 r. — dla stolarzy, cieśli, malarzy, 
krawców, fryzjerów;

• 28. I. 1973 r. — dla piekarzy, cukierników, 
wędliniarzy, kucharzy, kelnerów.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat 
Zakładu — w godzinach od 8—20. 9407-K1

TRADYCYJNE 
lll PĄCZKI SYLWESTROWE 
V-f POLECAJĄ POZNAŃSKIE KAWIARNIE

9930-Kl

MEDYCZNE STUDIUM ZAWODOWE nr 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 47

z a w i a 
że od dnia 27. I.

d a m i a, 
1973 r. przyjmuje

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK

Lokale
Mieszkanie, spółdzielcze, 
własnościowe 53 m’ sprze 
dam lub zamienię na 
mniejsze. Adres wskaże 
„Prasa**. Grunwaldzka 19 
dla 33218g.

UWAGA ROLNICY!

Wielka obniżka cen części 
do ciągników i maszyn rolniczych 

Baza Zaopatrzenia i Zbytu
Przedsiębiorstw Mechanizacji Rolnictwa 

w Komornikach k. Poznania
zawiadamia swoich Klientów o wyprzedaży 
części do następujących maszyn i tak: 
Ursus - C-45, Ursus - C-325, snopowiązałka 
WC-1, kosiarka KBZU, 1,8 oraz KZ-2, 
KZK-1, młocarnie, koparki ziemniaków 

TEK-2, pługi PO-1, 2, 3 i PŁC 
i innych maszyn.

Spółdzielnia Inwalidów 
im. Gen. K. Świerczewskiego w Poznaniu, 

ul. Sieroca nr 3/4

ZAKUPI a

2 sumatory elektryczne 
od przedsiębiorstw państwowych, spół­
dzielczych, względnie od osób prywatnych. 

Oferty należy kierować pod adresem naszej 
Spółdzielni. 2415-K2

BS i PE „ENERGOPROJEKT” 
poszukuje pilnie na terenie m. Poznania 

POMIESZCZEŃ

na Wydział Pielęgniarstwa.
• Nowy rok szkolny rozpocznie się w lutym 

1973 roku.
• Nauka w Studium trwa 2 lata.
O Kandydatki, ubiegające się o przyjęcie do 

szkoły winny złożyć następujące dokumenty: 
1. podanie o przyjęcie, 
2. życiorys, 
3. świadectwo ukończenia szkoły średniej 

lub świadectwo dojrzałości (oryginał),
4, wyciąg z aktu urodzenia,
5. zaświadczenie o stanie majątkowym 

rodziców,
6. dwie fotografie,
7. zaświadczenie lekarskie o przydatności do 

zawodu,
8. badania —

a) morf., OB, Wa, prześwietlenie płuc, 
analiza moczu;

b) wyniki przeprowadzonego badania na 
nosicielstwę;

c) zaświadczenie o przeprowadzonych 
szczepieniach.

• Istnieje możliwość otrzymania stypendium 
żywnościowego.

Bilższych informacji udziela sekretariat Studium 
w godzinach od 8—15 — telefon 536-65.

9903-K1

Asystent poszukuje nie- 
krępującego pokoju. Ofer 
ty „Prasa**, Grunwaldzka 
19 dla 33122g.

Pani poszukuje pokoju 1- 
osobowego. Oferty „Pra­
sa**. Grunwaldzka 19 dla 
33345g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe w Poznaniu w 
dzielnicy Wilda. Łazarz, 
Grunwald, przy dobrej ko 
munikacji tramwajowej 1 
autobusowej. Pośrednic­
two wykluczone. Oferty 
„Prasa**. Grunwaldzka 19 
dla 33314g.

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-3 Winogrady, 
na M-3 Wilda. Tel. 301-17. 

33275g
Przyjmę na pokój małżeń 
stwo bezdzietne. Poznań- 
Junikowo, ul. Zielarska 
42. 33290g

z przeznaczeniem na biura i archiwum 
o pow. 50 m! wzwyż.

Reflektujemy również na dom wolnostojący.
Oferty prosimy kierować do Działu Adm.

i Zaop. w Poznaniu, ul. Piekary 19, tel. 734-31. 
10140-K1

A Praca Nauka

Pracownicy odszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu — zatrudni zaraz na budowie hotelu „Orbis*1 
w Poznaniu

— SPAWACZY EIEKTRYCZNYCH,
— CIEŚLI.
— STOLARZY,
— MURARZY.
— BETONIARZY,
— ZBROJARZY.
— LASTRIKARZY,
— ELEKTRYKÓW,
— IZOLEROW,
— OPERATORÓW sprzętu średniego i ciężkiego, 
— do przyuczenia w zawodzie:

montażysty konstrukcji wielkopłytowych, cieśli, 
szklarza, spawacza, lastrikarza, parkieciarza, 
szpachtlarza - malarza — w ramach szkolenia 
wewnątrzzakładowego. Szkolenie trwa od 3—6 
miesięcy. Warunkiem przyjęcia — ukończone 
18 lat i dobry stan zdrowia.

Warunki pracy i płacy zgodnie z układem zbioro­
wym pracy w budownictwie.

Zamiejscowym zapewniamy bezpłatne zakwatero­
wanie w Hotelu Robotniczym 1 stołówkę — obiady 
płatne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział. Zatrudnienia i Plac 
PPB nr 3. I piętro, pok. 104, Poznań, ul. Strzelecka 
2/6. tel. 572-91. wewn. 201. 10074-K1
Zakłady Produkcji Sprzętu i Urządzeń Drobiarskich 
w Gostyniu — zatrudnią zaraz z terenu woj. poznań­
skiego z wyłączeniem miasta i pow. poznańskiego — 
na stanowiska kierownicze:

— INŻYNIERA METALOWCA, MECHANIKA lub 
DRZEWIARZA,

— EKONOMISTĘ z wykształceniem wyższym, oraz 
— REWIDENTA ZAKŁADOWEGO z wykształce­

niem wyższym lub średnim z odpowiednią 
praktyką. 21991-K2

„SPOŁEM** Poznańska Spółdzielnia Spożywców — 
zatrudni zaraz

ROZNOSICIELI MLEKA AJENCYJNEGO — do 
sklepów przy ul. Zamkowej, Wronieckiej, Pie­
kary, Śniadeckich.

Zgłoszenia Drzyj mu je Dział Spraw Pracowniczych 
„Społem** PSS w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 40, 
pokój 312.10190-K1
Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego w Po­
znaniu, ul. Kolejowa 57 — przyjmie do pracy: 

KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie o spe­

cjalności naprawa i eksploatacja pojazdów samocho­
dowych oraz praktyka.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr WZTM w Pozna­

niu, ul. Kolejowa 57. 10150-K1

Tokarza - ślusarza, pra­
cownika przyjmę. Zgło­
szenia: wtorek — Chmiel­
na 4. 33342g
Pani do prowadzenia do­
mu z gotowaniem, na do­
brych warunkach potrzeb 
na zaraz. Gniezno, Roose- 
velta 66A m. 9. 33404g
Chłopiec spokojny do lek 
kich prac potrzebny. Zgło 
szenia, Siemiradzkiego 3a 
m. 4. 33402g
Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa rolnego. Hol 
derny. Bnin, ul. Błażejew 
ska 29. 33400g
Koncesjonowany, produk­
cyjny warsztat krawiec­
twa damskiego, poszukuje 
wspólnika z gotówką. Ofer 
ty „Prasa**, Grunwaldzka 
19 dla 33170g.
Zatrudnię opiekunkę do 
półrocznego dziecka. Gnie 
zno, tel. 17-30. 33100g
Uczennicę do pracowni 
haftów artystycznych — 
przyjmę. Oferty ..Prasa**, 
Grunwaldzka 19 dla 33251g

Fryzjerka i wypomóżka — 
potrzebne od stycznia — 
Poznań, Oferty „Prasa** — 
Grunwaldzka 19 dla 33206g
Zaraz potrzebny pomoc­
nik ogrodniczy, względnie 
pracownik posiadający 
prawo jazdy. Marian Sa- 
lińskl, Poznań - Spławie. 
Gospodarska 1, autob. 54.

33195g

Malarzy 1 uczniów przyj­
mę zaraz. Szamotulska 
lOa. 33284g
Przyjmę ślusarza - spa­
wacza, stażystę i ucznia. 
Warsztat ślusarski — Dą­
browskiego 72. 33293g
Gosposię lub pomoc do­
mową — zatrudnię zaraz. 
Wysokie wynagrodzenie. 
Zgłoszenia: Rycerska 26 
m. 12. 33301g

Krawcowa konfekcyjna — 
potrzebna, oferty „Pra- 
sa“, Grunwaldzka 19 dla 
33315g.

! Bezdzietne małżeństwo — 
przyjmie dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Adres: 
Jan Włodarczyk, Poznań, 
38, ul. Ziębicka 15a m. 1.

33276g

Małżeństwo na pokój — 
przyjmę. Adres wskaże 
„Prasa**, Grunwaldzka 19 
dla 33303g.
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze 2-pokojowe M-4 
na Raszynie, na M-5 3-po- 
kojowe — na korzystnych 
warunkach. Oferty „Pra- 
sa“, Grunwaldzka 19 dla 
33316g

Lokal ca 40 m* na warsz­
tat w Poznaniu poszuku­
ję. Oferty „Prasa**. Grun 
waldzka 19 dla 33353g.'

Nieruchomości
Poznaniu — wille wolno­
stojące, ogrodami, domy 
bliźniacze komfortowo wy 
posażone nadające się na 
różny przemysł. Na pery­
feriach obiekty ogrodni- 
czo-rolne, sadami, szklar­
niami pełnej produkcji o- 
raz mniejsze gospodarstwa 
— poleca stale wielkim 
wyborze dc kupna, przyj 
muje również nowe zlece 
nia do sprzedaży. Infor­
macji bezpłatnie udziela 
Władysław Adamski, Po­
znań, Matejki 33a — po­
średnictwo nieruchomości.

33233g

Sprzedam dom z ogrodem. 
Pobiedziska, Zielona 1 — 
blisko dworca. 33302g
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe w Poznaniu. 
Oferty „Prasa** — Grun­
waldzka 19 dla 33304g.

$1 Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo**, Poznań, Li 
belta 29 — poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 
15—19. 31305g

Całkowita likwidacja w. wym. wyprzedaży na­
stąpi z dniem 17 lutego 1973 r. Przy zakupach 
udzielamy do 80 proc, rabatu od cen detaliczr 
nych, istnieje również możliwość indywidualnego 

uzgadniania cen niektórych pozycji 
powyżej podanego rabatu.

Dojazd do Komornik z kierunku Poznania 
autobusem linii 83 z pętli górczyńskiej.

2460-K2

MEDYCZNE STUDIUM ZAWODOWE 
w Kościanie

pl. Paderewskiego 1, woj. poznańskie 

przyjmuje

zgłoszenia kandydatek
na Wydział Pielęgniarstwa 

Psychiatrycznego.
Nauka w Studium trwa 2,5 roku. ■

Warunkiem przyjęcia do Studium jest: świa­
dectwo dojrzałości względnie świadectwo ukoń­
czenia Liceum Ogólnokształcącego oraz dobry 
stan zdrowia.

Słuchaczki mogą ubiegać się o przyjęcie do 
Domu Słuchacza i stypendium.

Podanie wraz z dokumentami należy przesłać 
pod adresem Studium do dnia 3 lutego 1973 r.

Rozmowy kwalifikacyjne dla kandydatek na 
I semestr wydziału pielęgniarstwa psychiatrycz­
nego odbędą się dnia 26. II. 1973 r.

Nauka rozpocznie się dnia 27. II. 1973 r.
2436-K2

UWAGA! UWAGA!
W dniu 31 grudnia czynne będzie:

POGOTOWIE
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

TELEWIZYJNE
siiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

ZAKŁAD USŁUGOWY „TELETECHNIKI'' 
SPÓŁDZIELNI PRACY W POZNANIU 
ul. Galla nr 4 (pawilon), telefon 466-10 

w godzinach od 10—14.

W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI 

WYKONYWANE BĘDĄ NAPRAWY 
W ZAKŁADZIE.

1O204-K1

____________Przetargi____________
PP Warzywa - Owoce w Poznaniu, ul. Głogowska 218, 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie w roku 1973 niżej wymienionych —

PRAC REMONTOWYCH w placówkach podleg­
łych naszemu Przedsiębiorstwu:
— prace murarskie — wart, ca 100.000 zł

— prace ślusarskie — wart, ca 90.000 zł
— prace elektrotechniczne — wart, ca 60.000 zł
— prace malarskie — wart, ca 300.ono zł
— prace zduńskie — wart, ca 20.000 zł
— prace szklarskie — wart, ca 90.000 zł

Do składania ofert zaprasza sie przedsiębiorstwa 
państwowe, snółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych konertach z oznaczeniem 
„Przetarg** — składać należy w sekretariacie naszego 
Przedsiębiorstwa — ul. Głogowska 218, budynek nr 1, 
pokój 12

Termin składania ofert — 14 dni od ukazania się 
ogłoszenia w prasie, po którym nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn. 10214-K1

„SAN KIT"
przeznaczonej do uszczelnia­
nia urządzeń sanitarnych, jak: 

muszle, umywalki, wanny itp.

jest w postaci masy (pasty)produkowany

my, ze zakład nasz rozpoczął 
produkcję nowej, doskonałej 

masy uszczelniającej pod nazwą

SANKIT
Cena detaliczna

„SANKIT"

w opakowaniach po 0,5 kg i 1 kg.

opakowania 0,5 kg wynosi 
kupić można w sklepach 
kułami chemicznymi.

32 zł, a 1 kg — 53 zł.
detalicznych z arty-

Komunikaty
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej, Wydział 
Komunikacji w Poznaniu — zawiadamia, że 

z dniem 2 stycznia 1973 roku 
BADANIA TECHNICZNE 

POJAZDÓW MECHANICZNYCH 
dla powiatu poznańskiego — odbywają się 

w Przedsiębiorstwie Uśług Samochodowych Poznań, 
ul Kazimierza Wielkiego

codziennie w godzinach od 10 do 18 — oraz 
W Państwowym Ośrodku Maszynowym <v Stęszewie 

CIĄGNIKI i PRZYCZEPY ROLNICZE
w każdą środę w godz. od 8 do 13.

_______________________________________________  10184-K1
8 GLOS itlELKOPOLSKI A
31 XH 1972 / 1 I 1973 Nr 310 (8972)

Jedyny producent:
Krakowskie zakłady 
PRZEMYSŁU GUMOWEGO 
Kraków, ul. Rzeźnicza nr

sfomil
22, telefon 233-26

2392-K2

KOMBINAT PGR GŁUCHOWO
Ferma Kaczek w Piotrowie, pow. Kościan

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA i PRZEDPŁATY

NA DOSTAWĄ PISKLĄT
w dniach od 1. II. 1973 r. do 30. X. 1973 r.

. Zamówienia przyjmujemy
do 1. II. 1973 roku — na każdą ilość piskląt.

2149-K2

UWAGA! UWAGA!
MIESZKAŃCY POZNANIA
Wielobranżowa Usługowa Spółdzielnia Pracy

„CZYSTOŚĆ"
w Poznaniu, ul. Mickiewicza 36 — informuje uprzejmie

O URUCHOMIENIU USŁUG W ZAKRESIE

TAPETOWANIA MIESZKAŃ
Zlecenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela 
Zakład nr 15 Poznań - Winogrady, Osiedle Przyjaźni, blok 
nr 12, kl. F oraz Dział Techniczny, ul. Dąbrowskiego nr 96. 

telefon nr 425-18.
10143-Kl •

OKAZJA!
TYLKO DO 30 KWIETNIA 1973 ROKU

sprzedaż projektorów Pollux - 8 m/m
Z BONIFIKATA

POLLUX - 33 cena 2.500,— bonifikata 750,— 
cena z bonifikatą 

POLLUX - 33, cena 1.750.— zł.

Do nabycia w sklepach P. P. „FOTO - OPTYKA”
na terenie m. Poznania, woj. poznańskiego 

i zielonogórskiego.
10039 KI



NIEDZIELA — PROGRAM 1: 1.15 
^Najlepsze płyty polskich nagran 
1972“; 8.15 Polska piesn i taniec; 
8.30 Nasz rok <2 — Radiosłuchacze 
na antenie; 9.05 Nasz rok 72 — Ra­
diowy Magazyn Wojskowy: „Zoinie 
rze społeczeństwu"; 9.35 Nasz rok 
72 — Polska — Europa — świat; 
10 Dla dzieci młodszych: „Wyspa 
Jacka" — słuch.; 10.20 Wielka Ork. 
Symf. PR i TV w roku 1972; 11 Roz 
głośnia Harcerska; 11.30 Nasz rok 
72 — Radiosłuchacze na antenie — 
cz. II; 12.20 „Orkiestra Stefana Ra 
chonia z wizytą w ZSRR“; 12.45 
Rytm, taniec i piosenka; 13.40 Pol­
ska literatura w 1972 r. — dyskus­
ja; 14 Nasi ulubieńcy laureatami 
zagranicznych festiwali — 1972; 
14.30 „W Jezioranach**; 15 Koncert 
życzeń; 16.05 Nasz rok 72 — Miejsce 
Polski w świecie; 16.30 Teatr PR: 
„Komedia sylwestrowa** — słuch.; 
18.08 Nasz rok 72 — felieton; 18.16 
Sylwestrowe wydanie Popołudnia z 
Młodością; 19.30 Popularne utwory 
kompozytorów polskich; 19.42 Do­
branocka: 19.50 Muzyka polska; 
20.45 „Matysiakowie**; 21.15 Polskie 
Radio — wodzirejem — wielka za 
baw® sylwestrowa: 23.53 Toast No­
woroczny; 0.07—6L0O Polskie Radio 
— wodzirejem. Wielka zabawa syl­
westrowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20.

PROGRAM II: 7.45 Na mazowlec 
ką nutę; 8 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim; 8.35 
Radioproblemy: 10 „Wielkopolska 
Niedziela”; 11.30 Magazyn lotni­
czy; 12.30 Poranek symf. muz. ro 
syjskiej i radzieckiej; 13.30 Koncert 
życzeń; 15 Teatr dla dzieci: „Przy­
padki pana starościca Wolskiego" 
— cz. I; 15.45 Piosenki bez słów; 
16 „Przeboje Roku 72"; 16.30 Swią 
teczna jazzorama; 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 Impres 
je tan. w muz. symf. i operowej; 
18 Teatr PR — Studio Współczesne: 
„Nie róbcie takich oczu”; 20.30 Mu 
zyka polska; 20.45 „Sylwester pod 
Dziewiątką"; 23.53 Toast Noworocz 
ny; 0.07 Sylwestrowe wydanie 
„Podwieczorku przy mikrofonie";

1*37 5.30 Sylwestrowa rewia er- 
kiestr tanecznych, solistów i zespo 
łów.

WIADOMOŚCI, 5.30, 6JO, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 19, 20.

PROGRAM Ul: 7.30 spotkanie z 
mistrzami soul; 8 Miasto róż 1 sio 
wików; 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
„Cale zdanie nieboszczyka" _  ode. 
11; 9.10 Grające listy; 9.35 Gdy się 
mówi A... — ąud. public.; x0 Ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowy; 
11.25 Zapomniane konc. fortep. — 
K. M. Weber: I Koncert C-dur op. 
11; 12.05 Czy tak właśnie było? — 
słuch, dokum.; 12.30 Między .Bo­
bino" a „Olimpią"; 13 Tydzień aa 
UKF-ie; 13.15 Kontrolny spis prze­
bojów ; 14.05 Menuety i kontredan- 
se; 14.20 „Peryskop” — przegląd 
wydarzeń; 14.50 Jazz czy beat?; 
15.10 Pierwsze obroty — muzyczne 
premiery; 15.30 Krzyżówka radio­
wa; 15.50 Zwierzenia prezentera; 
16.15 Klub starej płyty; 16.45 Pio­
senki na różne okazje; 17.05 , Całe 
zdanie nieboszczyka" — ode. 12; 
17.15 Nasz magnetofon; 18.10 Na 
dwa pas — rep.; 18.30 Mini-max — 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 19.05 Wieczór we troje — 
sylwestrowy program muzyczno- 
słowny; 23.53 Toast noworoczny; 
0.07—5.57 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI 6, 8.30. 14, 19.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.05 W rannych pantoflach; 9.05 
Warszawska Operetka — dawniej; 
9.30 Warszawska Operetka — dziś; 
10 Dla dzieci młodszych „Wyspa 
Dominika” słuch. Cykl: „Są takie 
wyspy”; 10.25 Konc. muz. popular­
nej; 11.25 Widnokrąg „Pasja uczo­
nych” — magazyn; 12.25 Muz. pol­
ska; 12.35 „Noce Ariadny” — 
fragm. opow. W. Żukrowskiego; 
12.55 Mel. babci i wnuczki; 14 Spot 
kanie z autorem; 15 Konc. życzeń; 
16.05 Poszła Karolinka do Gogolina 
— śpiewa „Śląsk”; 16.20 Teatr PR 
„Nadzwyczajna miłość dwojga ko 
chanków nad brzegami Dniestru” 
słuch.; 17.30 Muz. rozrywk.; 17.50 
Noworoczne wydanie „Poopłudnia 
z młodością”; 19.15 Mel. rozrywk. i 
najciekawsze wyniki imprez spor­
towych; 19.53 Dobranocka; 20.10 
Polska pozycja na arenie między­
narodowej; 20.30 Konc. chopinow­
ski z nagrań P. Palecznego; 21 Ko­

lędy polskie; 27.30 Kont, dawnej 
muz. polskiej; 22 Album rodzince 
— kabaret poetycki T. Kubiaka; 
22.40 Przeboje bratnich stolic; 23.10 
Utwory Mendelssohna i Paganinie 
go; 0.10 Program nocny z Olszty­
na.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.95, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.40 Sandomierscy 
kolędnicy; 8 Moskwa z melodią i 
piosenką słuchaczom polskim;. 9 
Kolędy polskie; 9.30 „W Jeziora­
nach”; 10 „Minął rok — przeminę 
ły piosenki”; 11 Noworoczny konc. 
życzeń; 12.25 Muz. polska; 12.35 S. 
Moniuszko: „Halka” opera w 4 ak­
tach; 13.55 „Noworoczne marze­
nia” — aud. poetycka (w przerwie 
opery); 14.05 D. c. opery; 15.19 
Muz.; 15.25 Teatr dla dzieci „Przy­
padki Satrościca Wolskiego” cz. II 
słuch.; 16.10 „Dom rodzinny, dom” 
— magazyn; 16.40 „Przeboje brat­
nich stolic”; 18 Teatr PR — Studio 
Współczesne „Łapa Niedźwiedzia”; 
18.40 Muz. rozrywk.; 19.15 „Toasty 
i wiwaty” aud. poetycka; 20 „Zło 
ty kotylion” — międzynar. aud. 
noworoczna przygotowana przez 
radiofonie OIRT; 22.30 Ogólnop. 
wiadom. sport.; 22.45 „Przeźyjmy 
to jeszcze raz”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: 7.45 W roli głów­
nej — The Fitth Dimension; 9 
„Całe zdanie nieboszczyka” — 12 
ode. powieści Joanny Chmielew­
skiej; 9.10 Świąteczne rytmy; 9.45 
Nie‘zwykłe spotkanie minionego ro 
ku; 10.05 Nowości radzieckiej estra 
dy; 10.25 Za kierownicą; 10.55 W. 
A. Mozart — Wielka msza c-moll; 
12.05 Z ziemi włoskiej; 12.35 „Hej, 
dzień się budzi!”; 13 Panorama 72; 
13.25 Telegramy muzyczne ze świa 
ta; 14.05 Klub prezenterów; 15.05 
Savoire-vivre w polityce i dyplo­
macji; 15.20 12 przebojów „Pol­
skich nagrań’; 15.50 Interradie; 
16.15 Reporterski remanent — czyli 
mój prywatny bohater roku 72; 
16.45 Teatrzyki i kabarety starej 
Warszawy; 17.05 „Całe zdanie nie­
boszczyka” — 13 ode. pow.; 17.15 
Sabat krytyków muzycznych 73; 18 
„Campari” — słuch.; 18.40 Piosen­
ki z tele-kabaretów; 19.05 Pow. w 
wyd. dźw. „Pilna przesyłka do

Londynu*; 19.35 wielkie recitale — 
Maureen Farrester Expo 67; 20.13 
„Karnecik baletowy” — czyli wiec 
sze dla kobiet; 20.33 Mini-max, 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 21 Gry azardowne — 
przedstawia L. Pijanowski; 21.20 
Płyty nasze i naszych przyjaciół; 
21.45 Opera tygodnia — Christoph 
Willibald Gluck — „Orfeusz i 
Eurydyka”; 22.08 Śpiewa — Nins 
Simone; 22.15 Czarny pierścionek; 
22.35 W. A. Mozart — Wielka msza 
c-moll; 23 Dawna liryka francu­
ska; 23.05 Wieczorne soptkanie z 
Shirley Bassey; 23.50 Gra Modern 
Jazz Quartet.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19, 22.

TELEŁ^ZJA J
NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.25 

— Kurs Rolniczy; 9 — Dla mło­
dych widzów: „Nieuchwytni mści 
ciele” — film fab. cz. I (kolor); 
10.15 — W obiektywie — notatnik 
filmowy — z krajów socjalistycz­
nych; 10.45 — „Ze wspomnień ar­
tysty garncarza”; 11.10 — „Radar”; 
11.20 — „Jać mam serce do Cie­
bie” — Pieśni biesiadne i miłosne 
z XVII wieku; 12 — Przemiany — 
wyd. sylwestrowe; 12.30 — „Pióro­
pusze i ostrogi” — program Br. 
Szwarc-Bronikowskiego (kolor); 
13.30 — Dla młodych widzów: 
XXVI — trójmecz harcerski; 14.30 
— „W 80 dni dookoła świata” — 
fab. film (kolor); 17.15 — „Pojedy­
nek” — II runda: 17.45 — Film mu 
zyczny TVP — premiera miesiąca 
„Pan Twardowski” (kolor); 18.20 — 
Peggy Fleming w rewii — „Lodo­
we szaleństwo” (kolor); 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20 — 
Przemówienie noworoczne (kolor); 
20.20 — Polska muzyka taneczna. 
Wykonawcy: Zespół „Alibabki”, 
„Homo-Homini”, zesp. cygański 
„Roma”. J. Grunwald i „En Fa­
ce”, Grupa Organowa K. Sadow­
skiego, L. Urbańska, T. Woźniak, A. 
Dąbrowski, U. Sipińska, K. Hoj- 
nowska, „Kalioni”, M. Borowska, 
M. Kowalak, Z. Gładyszewska, J. 
Milian; 21.05 — „W starym kinie” 
— „Toreador” — film arch. z udz. 
Flipa i Flapa: 22.05 — „W noc svl 
westrowa”: Recital K. Gotta, Czło 
wiek w ścianie — Teatr Rozryw­

ki; Życzenia Noworoczne z ZSRR, 
CSRS i NRD; Życzenia TVP; Dla 
tych co pracują; Express nr 17; 
Łódź w programie sylwestrowym; 
„Melodie Wielkiego Ekranu”; „Al 
fabet Rozrywki” — „Toast Nowo­
roczny”, Wieczór z Diahann Car- 
roll”, z którą wystąpią Tom Jones 
i Harry Belafonte (kolor).

PROGRAM II: 13.35 —Filmy W 
Hasa — (Rękopis znaleziony w Sa- 
ragossie); 16.45 — Przegląd wyda­
rzeń roku; 17.45 — „Śnieżnobiała 
ballada” — (śpiewa zespół „Novi 
Singers”; 17.55 — Stylistyka — 
(Sztuka w Wenecji) cz. I — rep. 
(kolor); 18.15 — Melodie świata — 
(kolor); 19 — Kino Bolka i Lolka: 
— „Królowa śniegu” — (kolor) — 
„Opowieść grudniowa” — filmy; 
19.20 — Dobranoc — (kolor) 19.30 
— Dziennik — Przemówienie No­
woroczne; 20.25 — Program Syl­
westrowy; 21.15 — Mody, style i 
zabawy — program rozrywk. — 
(kolor); 21.55 — Stare i nowe ro­
manse — śpiewa Rena Rolska; 
22.30 — Wieczór nrzy Kominku — 
program rozrywk.; 23 — „Na ży­
czenie” — program rozrywk.; 24 — 
Życzenia Noworoczne (kolor); 0.05 
— „Interklub” — program roz­
rywkowy przygotowany z inicja­
tywy Rady Interwizji przez Tele­
wizję Polską zrealizowany przez 
OTV — Poznań (powt.); 1 — „Di- 
vertimento op. IV Sylwestrowe — 
Scenariusz — J. Przybora; 1.40 — 
„Kominiarskie życzenia” — pro­
gram rozrywk.; 2.30 — Listy z mo­
rza' — orogram rozrywk.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
9 — Dla młodych widzów — „No­
we przygody nieuchwytnych” — 
cz. II (kolor); 10.20 — „Przeźyjmy 
to jeszcze raz” — przegląd wyda­
rzeń sportowych roku 1972; 11.35 — 
Charaktery — I i II; 12 — Przemó 
wienie noworoczne; 12.15 — Kon­
cert Noworoczny z Wiednia — (ko 
lor; 13.20 — Charaktery — rep. fil 
mowy III; 13.35 — Z cyklu — „Ze 
starego kalendarza*’ — Kraków ma 
ło znany; 14 — Międzynarodowy 
Konkurs Skoków Narciarskich — 
— turniej czterech skoczni z Gar- 
nisch Partenkirchen (II Konkurs); 
15.30 — „Krakowiacy i Górale” 
opera wg libretta Wojciecha Bo­
gusławskiego do muzyki J. Stefa- 
ni’ego. Spektakl Teatru Muzycz­

nego w Szczecinie (kolor); 16.45 —» 
Charaktery — rep. filmowy HI; 
16.55 — „Jak rozpętałem II wojnę 
światową” — fab. film polski cz. 
III — „Wśród swoich”; 18.05 — 
Charaktery — rep. filmowy EV; 
18.20 — „Nikt tylko Ty” — Konfe­
ransjerka — Jerzy Jurandot (ko­
lor; 19 — Charaktery — rep. fil­
mowy V; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kolor); 20.15 — „Chłopi” — 
film seryjuny TVP — ode. VI pt. 
„Ogień” (kolor); 21.10 — Teatr TV 
— Wiktor Hugo — „Ruy Blas” (ko 
lor); 22.30 — Magazyn sportowy; 
22.55 — Dzisiaj Adriano Celentano 
— program rozrywk.

PROGRAM II: 16.20 — Spotkanie 
Noworoczne cz. I — przed kamerą 
Irena Dziedzic: „Nim wstanie 
dzień” — piosenka; „Rodzina” — 
rep.. Rozmowa I. Dziedzic z A. 
Osiecką; „Ach nie mnie jednej” 
— piosenka; 16.45 — Turniej Poli­
technik — walczą Politechniki: 
Krakowska, Łódzka i Wrocławska; 
17.45 — Spotkanie Noworoczne cz. 
II: „Kształt mieszkania” — rep., 
Rozmowa I. Dziedzic z A. Osiec­
ką; „Miłość złe humory ma” — 
piosenka; „Portret człowieka 
współczesnego” — rep. o A. Stru- 
mille; „W żółtych płomieniach li­
ści”; Rozmowa I. Dziedzic z A. 
Osiecką; Spotkanie Noworoczne 
cz. III — „O środowisko godne 
człowieka” — rep.; Rozmowa I. 
Dziedzic z A. Osiecką; „Żyj mój 
świecie” — piosenka; 18.50 — Go­
ścimy w studio B. Górzyńska — 
występ laureatki Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniawskie 
go. — Rozmowa I. Dziedzic z A. 
Osiecką; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik (kolor); 20.20 — Rozmowa I. 
Dziedzic z A. Osiecką — „Pięciu z 
nas” — dokum. film polski (kolor); 
21 — Spotkania Noworoczne cz. 
IV; „Nauka i przemysł”; Rozmo­
wa I. Dziedzic z A. Osiecką; 
„Gdzieś tam za siódmą górą” — 
piosenka; „Czy rok 2000 jest dale­
ko” — felieton prof. dr J. Szcze­
pańskiego,* Rozmowa I. Dziedzic z 
A. Osiecką: „Nikt nie żałuje nięk 
nych kobiet” — piosenka; 21.40 — 
„Kareta” — film TVP; 22.10 — Roz 
mowa I.. Dziedzic z A. Osiecką — 
„Dookoła noc się stała” — piosen­
ka.

JBKupno O Sprzedaż
Grzejniki centralnego o- 
grzewania wykonuję. Po­
znań - Starołęka, ul. Orląt

Sprzedam nowy* kożuch 
męski. Poznań, Chudoby

Kolekcjoner poszukuje 
starego zegara kaflowego. 
Oferty „Prasa** — Grun­
waldzka 19 dla 33289g.

17, tel. 741-23. 32596g
21 m. 22. 33207g

fil Różne

Sprzedam okazyjnie roz- 
strząsacz obornika hydra­
uliczny, pneumatyczny — 
cena do uzgodnienia. Ofer 
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 33332g.

Sprzedam kożuch męski, 
nowy. Polna 68 m. 1.

33325g

Sprzedam nowy kożuch 
damski. Tel. 500-76.

33228g

Sprzedam wentylator pro

Tanio szyję płaszcze, kurt 
ki z lisem. Tel. 67-35-33.

33324g

Handel i gastronomia

Sprzedam dwa nowe ko­
żuszki męskie. Adres — 
wskaże „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 33249g.

mieniowy (wyciąg) typ
WT 35, nowy silnik, 5,5 
kW oraz kompresor la­
kierniczy KP-4. Telefon 
67-91-86. 33231g

Dnia 28. XII. 1972 r. zmarł

były członek i założyciel Spółdzielni

WOJCIECH PAKUŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 2. I. 1973 r. o godzi­

nie 13.05 na cmentarzu na Janikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Radą Spółdzielni, zarząd, 'Koło Emerytów
Rada Zakładowa i pracownicy T , t 

Spółdzielni Inwalidów „Zjednoczenie"
w Poznaniu

1O215-K1

Dnia 23 grudnia 1972 r. zmarł

MARIAN ANDRZEJEWSKI 
były długoletni pracownik Zarządu Aptek 

Zmarły był sumiennym pracownikiem i ser­
decznym kolegą.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego Współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa — Dyrekcja 
Zarządu Aptek Województwa Poznańskiego 

i m. Poznania w Poznaniu
10216-K1

Dnia 29 grudnia 1972 r. odeszła od nas świe­
tlanej pamięci

MARIA KOTWICKA

Garaż oddam. Miodowa 
nr 26. 33360g

Garaż odstąpię. Poznań — 
Winiary, Żegockiego 16.

33265g

BIURO OGŁOSZEŃ
zawiadamia zainteresowanych,

że w dniu 1. I. 1973 r.

PRZYJMOWANE BĘDĄ NEKROLOGI

w godzinach od 14—16 w biurze

przy ul. Grunwaldzkiej 19, pok. 13
,. 10109-K1

tDnia 29 grudnia 1972 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., najdroższa żona, 
mama i teściowa, przeżywszy lat 55

PELAGIA NOWICKA
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 31 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu w Skórzewie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Złotowska 57 m. 1. 33401g

tDnia 28 grudnia 1972 r. odeszła od nas na 
zawsze moja droga żona, nasza kochana 
matka teściowa i babcia, przeżywszy lat 58, śp.

w Sylwestra i Nowy Rok
Dla przypomnienia jeszcze raz podajemy, w których go­

dzinach czynne będą dzisiaj w Poznaniu m. in. sklepy sprze-
dające mleko, kioski „Ruchu’ ,Równości” oraz jak dzia-
łać będzie w Nowy Rok poznańska gastronomia.

31 bm — sklepy spożywcze 
prowadzące sprzedaż mleka o- 
twarte w godz. od 7—9, skle­
py delikatesowe przy ulicach: 
Dąbrowskiego 3 i 27 Grudnia 
6 od g. 10—15, kwiaciarnie 
przy ulicach: Dzierżyńskiego 
121, Głogowskiej 45, Czerwo­
nej Armii 63, Zwierzynieckiej 
10 i Grunwaldzkiej 11 od g. 
10—13, a kioski „Ruchu” i 
„Równości” — czynne jak w 
każdą niedzielę.

W Sylwestra można też bę­
dzie w 12 zakładach Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Gastronomicznego w go 
dżinach od 8—16 kupić pączki 
i to, m. in. w „Perełce” (Dą­
browskiego 56), „Kopciuszku” 
(Dzierżyńskiego 375), „Crista- 
lu” (Nowowiejskiego 6), „Ko­
lorowej” (Czerwonej Armii

45), „Bajce” (Ratajczaka 46) 
„Gwarnej” (Lampego 8).

Restauracje i kawiarnie,
których nie odbywają się bale 
sylwestrowe czynne będą, jak 
zwykle z wyjątkiem barów 
mlecznych. Spośród nich czyn
ne będą: 
„Mewa”,

.Poranek”, „Kociak”, 
„Jubilat”, „Rżepi-

cha”, „Wisienka” i „Duet". Re

najlepsza, ofiarna koleżanka, całym sercem od­
dana młodzieży wychowawczyni i nauczycielka.

Wyrazy głębokiego współczucia Córce Zmarłej
składają

Dyrekcja,'. Grono Nauczycielskie, Administracja 
młodzież i Komitet Rodzicielski 

Liceum Ekonomicznego im. Oskara Langego 
w Poznaniu

KATARZYNA HEIGELMANN
z domu Dostatnia

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 grudnia 1972 r. 
o godz. 13 na cmentarzu na Starolęcę.

W ciężkim smutku pogrążony
mąż z rodziną

334152
Poznań, Lubuszańśka 3 m. 1. 33407g

Z wielkim bólem i głębokim żalem zawiada­
miamy, że dnia 29 grudnia 1972 r. odszedł od nas 
na zawsze, po długich i ciężkich cierpieniach, 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 66

4. Dnia 29 grudnia 1972 r. zmarła w Bogu po
T kilkuletniej chorobie, przeżywszy lat 81

ANNA SEMPIŃSKA
z domu KazmierczaK

STEFAN GŁÓWCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 stycznia 

1973 r. o godz. .15 na cmentarzu winiarskim

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 stycznia 1973 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Z żalem żegnają Ją
W smutku pogrążona

żona z rodziną córki, zięciowie, wnuki i prawnuki

Poznań, ul. Sw. Leonarda 16 m. 4. 33430g Poznań, Łukaszewicza 12. 33409g

tDnia 29 grudnia 1972 r. odszedł od nas na 
zawsze, w wieku 78 lat. nasz ukochany mąż, 
ojciec, teść, dziadek, wujek i pradziadek, śp.

KAZIMIERZ BEGIER

Pogrzeb odbędzie się w 
1 stycznia 1973 r. o godz. 14 
kościele w Swarzędzu.

poniedziałek, dnia 
na cmentarzu przy

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
29 grudnia 1972 r. zmarła w Bogu po długiej 

chorobie nasza ukochana mama, teściowa, sio­
stra, babcia, prababcia i ciocia, śp.

primo voto juaeK

STANISŁAWA ADAMSKA
z domu Kęsa

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 stycz­
nia 1973 r. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyń-

W smutku pogrążona

żona z

skim,
o czym zawiadamia

dziećmi i rodziną
334243

RODZINA
Poznań, ul. Piekary 13b m. 1. 33416g

lecz rozpoczną swoją działal­
ność o godz. 12. Szereg zakła­
dów, jak np. „Przysmak”, „Po 
ranek", „Parówka”, „Miniatur 
ka”, „Żak”, „Dąbrówka", „Pie 
rożek" — będą nieczynne.

☆
31 bm. i w Nowy Rok komuni 

kacja tramwajowa i autobuso 
wa czynna będzie, jak w każ­
dą niedzielę.

Jak się też dowiedzieliśmy, 
nowa linia autobusowa nr 77, 
otwarta w czwartek, ma prze­
de wszystkim służyć pracowni 
kom „Teletry”. Część byłych 
wozów linii 59 bis, pod tym 
nowym numerem pojedzie na­
stępującą trasą: Bałtyk — 
Świerczewskiego — al. Polska

Bułgarska pętla przy
„Teletrze” i z powrotem tą sa 
mą trasą. Częstotliwość kurso 
wania pozostałych autobusów 
59 bis i nowych 77 będzie w 
sumie taka sama, jak poprzed 
nio całej linii 59.

Tak więc jakkolwiek na tra 
sę tę nie wejdzie żaden nowy 
wóz, to jednak zostanie w pew 

. . .. nym stopniu osiągnięte odcią-
na“, bar „Jeżycki”, „Zagłoba” zenie zawsze przepełnionego 
i „Sportowy” czynne w godz. autobusu nr 63. O nowym ta- 
od 10 do godzin normalnie o-

stauracja: w „Merkurym" czyn 
na od g. 13—17, kawiarnia od 
7—17, a w „Bazarze” — nor­
malnie.

1 stycznia 1973 r. — od g. 8 
do 12 czynne będą bary: „Me­
wa”, „Szarótka", „Duet” i „Fa 
bryczny”. Kilka zakładów ga­
stronomicznych, jak np. „Gwar

borze na tej trasie pomyśli się 
bowiązujących, pozostałe za- dopiero na początku nowego 
kłady czynne będą jak zwykle, roku. (a. kad)

Nowe przepisy ubioru w wojsku
Prasa wojskowa

1 stycznia 1973 
łach zbrojnych

doniosła ostatnio, że od 
r. wchodzą w życie w si-

. . znormalizowane przepisy 
ubioru. Na ich temat powiedziano dziennika-
rzowi PAP w Szefostwie Służby Munduro­
wej Wojska Polskiego: Najliczniejszą grupę 
czytelników zainteresuje z pewnością fakt, że 
żołnierze służby zasadniczej otrzymują na 
mocy nowych przepisów do ubioru wyjścio­
wego długie spodnie i półbuty.

Ważnym postanowieniem przepisów ubiorczych 
jest wyraźne określenie, że ubiory — w zależności 
od przeznaczenia — dzielą się na: zasadnicze, ro­
bocze i specjalne. Ubiór zasadniczy to — galowy 
(tylko dla żołnierzy służby zawodowej), wyjścio­
wy, służbowy i ćwiczebny czyli połowy. Ustalono 
dwa podstawowe, ogólnie obowiązujące okresy u- 
biorcze: letni (od 1 maja do 30 września) i zimowy 
(od 1 października do 30 kwietnia). Przepisy po­
wiadają również m. in., że każdy żołnierz przy 
wystąpieniu indywidualnym w dniach słonecznych 
może nosić okulary przeciwsłoneczne, może też uży­
wać teczkę, walizkę czy aktówkę, z tym jednak, 
że w wojskach lądowych obowiązuje kolor brązo­
wy, w wojskach lotniczych, obrony powietrznej 
kraju i marynarce wojennej — czarny. Żołnierze 
zawodowi mogą w egasie dojazdu (dojścia) z miej­
sca zamieszkania do pracy używać ubiorów cywil­
nych, po uzyskaniu naturalnie zgody dowódcy 
swojej jednostki lub szefa instytucji.

Według nowych przepisów na ubiór wyjścio­
wy składać się będzie: czapka garnizonowa 
(beret), płaszcz sukienny (w zimie), peleryna- 
namiot (zależnie od sytuacji), kurtka i spodnie 
wyjściowe, szalik i rękawiczki wyjściowe (w 
zimie), półbuty — żołnierze noszą w czasie 
wolnym od zajęć, a na terenie jednostki tyl­
ko wtedy, gdy biorą udział w imprezach or­
ganizowanych w klubach żołnierskich i sa­
lach kinowych, podczas spotkań na terenie ko­
szar z racji odwiedzin, podczas urlopu i prze­
pustki.

Ubiór służbowy — czapka garnizonowa (be­
ret), płaszcz sukienny (zimą), peleryna-namiot 
(w razie potrzeby), kurtka wyjściowa, spodnie 
i koszula wyjściowa, szalik i rękawiczki, buty 
saperki (trzewiki szeregowca), pas szeregow­
ca. Ubiór służbowy nosi się w czasie pełnie­
nia wart honorowych, na posterunkach o 
charakterze reprezentacyjnym, w czasie peł­
nienia służby wewnętrznej i garnizonowej 
oraz na rozkaz dowódcy.

Ubiór ćwiczebny — (połowy): czapka poło­
wa (beret), peleryna (w razie potrzeby), kurt­
ka połowa, kurtka i spodnie drelichowe, tzw. 
szalokominiarka lub szalik i rękawice poło­
wę (zimą), buty saperki, pas szeregowca, 
hełm (np. w czasie alarmu). (PAP)-

Dwa numery kodowe
„Głosu Wielkopolskiego

Niektórzy nasi Czytelnicy, przeglądając no­
wo wydany „Spis Pocztowych Oznaczeń Ko­
dowych", odnotowali, że dla adresu redakcji
„Głosu Wielkopolskiego" Poznań, ul.

Kar °S Wifikop”ŁSKI - Poznań 2. Grunwaldzka 19 Redaguje kolegium r* ' ~
e ac^arek (sPk^tar? -edakejb Wiesław Porzyckl (redaktor naczelny) Zbilut Sęk Mieczysław Skąpskt. 2

e,efony; centrala «oo ii iać?v wszystkie działy. Informacje dla Czytelników d^ał łączności z CzyteInikami — 657-18. Redaktor 
• w Dia red naczelne^ - 657-18. Sekretarz redakcji - 648-85. Sekretariat - 454-09 Dział Miejski - 659-39 Redakcja nocna
* Wydawca: Wydawnictwo Prasowe RSW ..PRASA" • Biuro Ogłoszeń - Poznań. Grunwaldzka 19. telefony 659-16 1 600-41
„12'°eło'!7et!i i*edak'’1a nie odoowlada • Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca ® Druk: PZG Im M Kasprzaka — ruiuan. twicnr-

5 * Prenumerata: wpłaty bez żadnych ograniczeń na kwartał (39 jb Półrocze (78 zł) lub rok (156 zł) przyjmują do dnia 16 miesiąca ooprzedzalacesc 
okres Prenumeraty - za pośrednictwem blankietów PKO - PUP1K Dr 5’6'151;' do rtnla 15 P°Przedza'

js^cego okres prenumeraty • listonosze i urzędy pocztowe*

Marian Flejslerowicz (zastępca redaktora naczelnego). 
. Zbigniew Szumowski. Jerzy

naczelny 
- 430-73

Tadeusz 
Walasek 
- 454-09 
i 453-31

Za treść i terminy
Poznań. Zwierzy -

Grunwaldzka 19, obowiązuje inny numer ko­
dowy, niż ten, który podaliśmy w czwartek, 
28 grudnia 1972 r., na rysunku objaśniają­
cym do artykułu pt. „Od nowego roku — ko­
dowe adresy".

Dla wyjaśnienia podajemy, że przesyłki 
oznaczone numerem kodowym 60-959 trafa- 
ją do skrytki pocztowej „Głosu" nr 1074 na 
UPT Poznań — 2. Natomiast podany w spi­
sie oznaczeń kodowych numer 60-782 doty­
czy bezpośrednio siedziby redakcji przy ul 
Grunwaldzkiej 19. Kto zatem tak zaadresuje 
przesyłkę, może mieć gwarancję, że trafi ona 
:akże do redakcji.

GŁOS WIELKOPOLSKI
Nr 310 (8972) 31 XII 1972 / 1 I 1973
A

i

W

9



Turniej czterech skoczni

Triumf zawodników NRD

Wielkopolski sport w 1972 roku

Podstawy do optymizmu
Sukcesem reprezentantów NRD zakończył się pierwszy konkurs tur­

nieju czterech skoczni. W sobotę w Oberstdorfie drużyna trenera 
D. Neuendorfa święciła wielki triumf.

Pierwsze miejsce zajął R. 
Schmidt — 237 pkt. wyprzedzając 
Aschenbacha — 233,5 pkt. 1 H. GIm 
sa — 226,2 pkt. W pierwszej dzie­
siątce znalazło się 5 skoczków 
NRD, podczas gdy mistrzowie ollm

Piłka ręczna
Drugie zwycięstwo 
Polaków w AMS

Bardzo dobrze spisują się pol­
scy piłkarze ręczni w akademic­
kich mistrzostwach świata, które 
rozgrywane są w kilku miastach 
szwedzkich (od 28. 12. do 5. 1.). Po 
lacy, po wygraniu w pierwszym eli 
minacyjnym meczu z Włochami, 
zmierzyli się w kolejnym pojedyn­
ku z silną ekipą Danii. Wygrali 
polscy akademicy 22:1« (8:7). O 
pierwszym meczu w grupie „D“ 
zadecyduje spotkanie Polaków z 
Rumunami (obydwie siódemki nie 
straciły jeszcze punktu).

Oto komplet rezultatów drugiego 
dnia akademickich mistrzostw świa 
ta:

Grupa „A” ZSRR — Bułgaria 
22:14 (11:5), Szwecja — Norwegia 
24:7 (8:4).

Grupa „B” NRF — Francja 23:13 
(10:8), Hiszpania — Belgia 31:9 
(18:5).

Grupa „C” CSRS — Algieria 30:17 
(14:9), Jugosławia — Islandia 18:15 
(11:7).

Grupa „D" POLSKA — Dania 
22:15 (8:7), Rumunia — Włochy 
32:6 (17:1).

35 urządzeń 
treningowych „Atlas"
Mielec jest jednym z wyróżnia­

jących się w kraju ośrodków spor 
towych. Swoją żywotność opiera 
na ścisłej i wszechstronnej więzi 
ze środowiskiem, a zwłaszcza z za 
łogą miejscowej Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego „Delta”. Mie 
Teccy robotnicy są nie tylko kibi­
cami sportowymi, lecz czynnie 
działają dla dobra rozwoju spor- 
tu. Oto w ostatnich dniach gru­
dnia wyprodukowali oni w czy­
nie społecznym 35 nowoczesnych 
urządzeń treningowych typu 
„Atlas’’, przystosowanych do ćwi 
czeń siłowych. Urządzenia „Atlas” 
dostarczone zostały do 34 klubów 
sportowych w całym kraju oraz 
jednej z mieleckich szkół. War­
to nadmienić, że była to po raz 
pierwszy zainicjowana w Mielcu 
antyimportowa produkcja. Podob 
ne urządzenia, sprowadzane po­
przednio z zagranicy, posiadało za 
ledwie kilka dużych ośrodków 
przygotowań olimpijskich. (PAP)

Liga angielska
W spotkaniach o mistrzostwo 

I ligi angielskiej padły wyniki: 
Birmingham — Ipswich 1:2, Chel­
sea — Derby 1:1, Leicester — West 
Ham 2:1, Liverpool — Crystal Pa­
łace 1:0. Newcastle — Sheffield 
United 4:1, Norwich — Manchester 
City 1:1, Southampton — Coven- 
try 2:1, Stoke — Arsenał 0:0.

II liga: Brighton — Blackpool 
1:2. Burnley — Fulham 2:2, Car- 
diff City — Portsmouth 0:2, Hud- 
dersfield — Aston Vi11a 1:1, Mid- 
dlesbrough — Oxford United 1:0. 
Millwałl — Bristol Citv 3:0. Pres 
ton — Luton 2:0. Sheffield Wed- 
nesday — Queens Park 3:1.

Pozostałe mecze zostały odłożo­
ne.

w Oberstdorfie

pljscy Kasaya (Japonia) i Fortuna 
(Polska) nie zdołali zakwalifiko­
wać się do czołówki.

108 zawodników z 18 krajów sta­
nęło na starcie tegorocznego tur­
nieju czterech skoczni. Wiele ekip 
wystąpiło w odmłodzonych skła­
dach.

Reprezentanci NRD wykazali naj 
lepsze przygotowanie do sezonu, 
skacząc bojowo 1 poprawnie tech­
nicznie. Zawodnicy innych krajów 
mają poważne zaległości treningo­
we, spowodowane późniejszym 
zwykle rozpoczęciem sezonu. Kon­
kurs w Oberstdorfie rozegrany zo­
stał także w nie najlepszych wa­
runkach. Skocznia pokryta była 
cienką warstwą oblodzonego śnie­
gu.

Już w pierwszej kolejce zawod­
nicy NRD górowali nad przeciwni­
kami. Najdłuższy skok oddał R. 
Schmidt — 102,5 m. W drugiej naj­
lepsze skoki mieli Aschenbach — 
106 m 1 R. Schmidt — 105 m. Szwaj 
car H. Schmld, uważany przez wie 
lu fachowców za pretendenta do 
zwycięstwa tylko w pierwszej ko­
lejce zdołał nawiązać walkę ze 
skoczkami NRD, w drugiej miał 
skok słabszy i spad! na 4 pozycję.

Nasza odmłodzona reprezentacja 
nie odegrała poważniejszej roli w 
pierwszym konkursie. Ze względu 
na brak śniegu w Zakopanem Po­
lacy trenowali dość krótko na 
skoczniach austriackich. Poważne 
zaległości treningowe były widocz­
ne. Nasi zawodnicy uzyskiwali 
krótkie odległości: Daniel Gąsieni­
ca — 81 i 82 m, Janik — 80 1 87,5 m, 
J. Tajner — 84 i 89 m, Bobak — 
85,5 i 87 m. W rezultacie znaleźli 
się na dalekich miejscach.

Mistrz olimpijski Wojciech For­
tuna, który jest daleki od formy, 
w pierwszej kolejce osiągnął 87,5 
metra i znalazł się na dalekiej po­
zycji. W drugim skoku zademon­
strował jednak dobrą klasę, osią­
gając 98 m.

Trzeba dodać, że na starcie za­
brakło Pawlusiaka, który na ostat­
nich treningach miał udane skoki. 
W piątek Pawlusiak doznał kontu­

dalekopisem •dalekopisem •dalekopisem
W pierwszym meczu 1/8 finału 

pucharu Europy piłkarze ręczni 
Lokomitwu Sofia pokonali w Hel 
sinkach miejscowę siódemkę IFK 
30:24 (18:13).

♦
W rewanżowym meczu 1/8 fina­

łu pucharu Europy piłkarze ręcz 
ni Partizana Bjelovar wygrali w 
Zagrzebiu z Banikiem Karwina 
22:13 (10:6). Zwycięstwo to zapew 
niło Jugosłowianom awans do 
ćwierćfinału. W Karwinie wygra­
li gospodarze, ale tylko 16:10.

*
W wielkim turnieju szachowym 

w Hastings po trzech dniach roz­
grywek prowadzą Larsen (Da­
nia), Harston (W. Bryt.), Weste- 
rinen (Finlandia) i Radułow (Buł 
garia) — po 2 pkt. Radułow po­
konał w III rundzie Larsena, 
Stean (W. Bryt.) zremisował ze 
Smysłowem (ZSRR), Tukmakow 
(ZSRR) zwyciężył Anglika Eleya 
ale uległ w dogrywanej partii je 
go rodakowi Steanowi.

*
Obrońca Eugeniusz Łowczew 

(Spartak Moskwa) został piłka­
rzem roku w ZSRR. Drugie miej­
sce przyznano bramkarzowi Dy­
namo Kijów — Eugeniuszowi Ru 
dakowowi.

*
W zakończonym w T.iege turnie 

1u koszykówki juniorek triumfo­
wały Francuzki przed Holender- 
kami, Belgijkami i Szkotkami.

*
W turnieju o „puchar świata” 

zji nogi 1 nie mógł brać udziału 
w konkursie.

Wyniki:
L Schmidt (NRD) — 102,5 — 105 m
2. Aschenbach (NRD) 

— 101,5 — 106 m
3. Glass (NRD) — 99,5 — 101 m 
4. Selim Id (Szwajcaria)

— 101,5 — 98 m
S. Wolf (NRD) — 96 —• 101,5 m 
6. Hoehnl (CSRS) — 96 — 99 m
7. Kamft (NRD) _ 92 _ 99,5 m
8. Bachler (Austria) — 96 — 97 m
9. Rautionaho (Finlandia)

92,5 — 98,5 m
10. Gros che (NRF) — 95,5 — 95,5 m

Najlepszy z polskich zawodni­
ków Wojciech Fortuna zajął, 25 
miejsce z notą 191,2 pkt. Mistrz 
olimpijski w skokach ze średniej 
skoczni Japończyk Kasaya sklasy­
fikowany został na 43 pozycji z 
notą 109 pkt.

A oto klasyfikacja drużynowa 
po pierwszym konkursie:
1. NRD
2. Szwajcaria
3. -ZSRR
4. NRF
5. Finlandia
6. Austria

— 696,7 pkt.
— 611,5 pkt.
— 581,8 pkt.
— 579,9 pkt.
— 566,6 pkt.
— 560,7 pkt.

Kazimierz Deyna 
w reprezentacji Europy

Belgradzki ,, Sport” opublikował 
swoją doroczną listę klasyfikacyj­
ną najlepszych drużyn piłkarskich 
Europy oraz zawodników.

Za najlepszy zespół europejski 
uznana została NRF — 85 pkt. wy­
przedzając Anglię — 52 pkt. i 
ZSRR 33.5 pkt.

W składzie reprezentacyjnej je­
denastki Europy znalazł się zawód 
nik warszawskiej Legii Kaz.imierz 
Deyna. A oto, jak według fachow­
ców z belgradzkiego „Sportu”, wy 
glądałaby najlepsza drużyna Euro­
py 1972 r.: Banks (Anglia), Suurier 
(Holandia), Beckenbauer (NRF), 
Moore (Anglia), Breitner (NRF), 
Van Moer (Belgia), Deyna (Pol­
ska), Netzer (NRF), Mueller (NRF) 
Cruyff (Holandia), Dżajic (Jugo­
sławia.

hokeiści ZSRR wygrali z mistrzem 
świata Czechosłowakami 6:3 (3:0, 
1:1, 2:2).

★
W finale międzynarodowych te 

nisowych mistrzostw Australii, roz 
grywanych w Melbourne, zmierzą 
sie w Ńewcombe (Australia) i Pa- 
run (N. Zelandia). W spotkaniach 
półfinałowych Ńewcombe poko­
nał Proisy'ego (Francja) 7:6, 6:4, 
6:2, a Parun wygrał z Mellerem 
(NRF) 2:6, 6:3, 7:5, 6:1.

♦
Ponad 6 tys. widzów oglądało 

w Toronto spotkanie hokejowe 
Dynamo Moskwa — Praga. Zwy­
ciężyli hokeiści czechosłowaccy 
5:3 (1:1. 0:1. 4:1). Najlepszymi za­
wodnikami w drużynie Pragi byli 
Nedomansky — zdobywca 2 bra­
mek i Stastny — 1 bramka.

♦
Komitet obywatelski w Denver 

czyni nadal starania, by utrzymać 
organizację Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich 1976. Mimo negatyw­
nych wyników referendum, prze 
prowadzonego w ub. miesiącu w 
stanie Colorado, działacze spor­
towi zgromadzeni w komitecie 
olimpijskim rozpoczęli akcję zbie 
tania pieniędzy na fundusz olim 
pi jski.

Jak oświadczył przewodniczący 
komitetu D. Oliver, zbierane też 
beda podpisy pod petvcja do rza 
du federalnego, aby Zimowa Olim 
piada 1976 odbyła się w Denver.

Koniec roku skłania do 
refleksji. Kiedy już za 
kilka godzin mają wy­

strzelić korki od szampana 
obwieszczające, że kolejny 
rok mamy, jak to się mówi, 
z „głowy”, warto chyba za­
stanowić się nad tym, jaki 
był mijający rok 1972. Także 
w sporcie obfitował on w 
wiele doniosłych wydarzeń. 
Chyba najbardziej przeżywa­
liśmy emocje związane z 
Igrzyskami Olimpijskimi w 
Monachium i olimpiadą zi­
mową w Sapporo, które dzięki 
znakomicie działającej informa 
cji (przede wszystkim telewi­
zyjnej) mogliśmy śledzić na 
bieżąco, uczestniczyć bezpośred 
nio w walce o najcenniejsze 
trofeum — medal olimpijski.

25 olimpijczyków
W historii nowożytnych 

olimpiad, w których starto­
wała polska ekipa, Wielko­
polska nigdy nie była tak 
licznie reprezentowana, jak 
właśnie w Monachium, 25 za­
wodniczek i zawodników z 
naszego regionu, to dorobek 
bardzo pokaźny. Przedstawi­
ciele Ziemi Wielkopolskiej 
startowali w Monachium ze 
zmiennym szczęściem. Naj­
bardziej dopisało ono Rafało­
wi Piszczowi z poznańskiej 
Warty, który zdobył brązowy 
medal. Malkontenci, a takich 
zawsze znajdzie się przecież 
wielu, narzekali, że tak ogrom 
ny wysiłek finansowy i orga­
nizacyjny, jaki włożono w 
przygotowanie poznańskich 
sportowców do Olimpiady, po 
winien zaprocentować w 
postaci ijie.dali, w znacznie 
większym,, stopniu niż to by­
ło na XX Igrzyskach.

Ale warto też nie zapomi­
nać i o tym, co powiedział 
twórca nowożytnych olimpiad 
— Pierre de Coubertin: naj­
większym zaszczytem dla spor 
towca jest już sam udział 
zmaganiach olimpijskich. W 
ciągu 4 lat przygotowań do 
XX Igrzysk Olimpijskich, w 
Wielkopolsce szkolono nie 
tylko tych 25 sportowców, któ 
rym dane było zna­
leźć się w Monachium, ale 
także kilka tysięcy młodych 
ludzi, zgrupowanych w sek­
cjach przewodnich- Przyczyniło 
się to do podniesienia poziomu 
w niektórych dyscyplinach i na 
pewno będzie procentowało w 
przyszłości.

Lech redivivus
Olimpiady w Sapporo i Mo­

nachium, to na pewno wiel­
kie wydarzenia sportowe ro­
ku 1972, ale my poznaniacy w 
równym stopniu, emocjono­
waliśmy się walką piłkarzy 
Lecha o powrót do I ligi. Kie 
dy dzisiaj wracamy myślą do 
tych pełnych napięcia czerw­
cowych dni. aż trudno jest 
nam uwierzyć, że tak mało 
brakowało, a bylibyśmy przez 
kolejny sezon pozbawieni 
możliwości ogladania najlep­
szych drużyn krajowych. Do 
ostatniego meczu Ii-ligowego 

z Zawiszą Bydgoszcz w Po­
znaniu, który odbył się 25 
czerwca, ważyły się losy kole­
jarzy. Nie zawiedli oni swych 
sympatyków, wygrali 4:2 
i awansowali do ekstraklasy.

Czym jest to osiągnięcie dla 
Poznania, o tym mogliśmy się 
przekonać, oglądając mecze 
I-ligowe zespołu Lecha. Bez 
względu na pogodę trybuny 
pękały w przysłowiowych 
szwach, a do gorącego dopin­
gu nie trzeba było nikogo za­
chęcać. Również nie trzeba 
było agitować młodych ludzi 
do zgłaszania się do sekcji 
piłkarskiej Lecha i innych 
klubów naszego wojewódz­
twa. Sukces Lecha jest sukce­
sem całego piłkarstwa wiel­
kopolskiego i podobnie jak 
start sporej grupy naszych olim 
pijczyków w Monachium, po­
winien procentować w przy­
szłości.

Inni nie chcą być gorsi
Naturalnie, na olimpijczy­

kach i piłkarzach Lecha nie 
kończą się aktywa wielko­
polskiego sportu w minionym 
roku. Szczupłe ramy tego 
artykułu nie pozwalają na wv 
liczenie wszystkich sukcesów, 
ograniczmy się do najważniej 
szych.

Mamy więc do odnotowania 
powrót do I ligi żużlowców 
Unii Leszno, tym cenniejszy, 
że przecież tu właśnie, na 
Ziemi Wielkopolskiej, rodził 
się polski sport żużlowy. 
Również do ekstraklasy po­
wróciły koszykarki Olimpii. 
Spora grupa naszych sportow 
ców wywalczyła tytuły mist­
rzów polskich. Mamy dobre 
wyniki w kolarstwie, łucz- 
nictwie, gimnastyce artystvcz 
nej, zapasach, obserwujemy 
poprawę także w boksie, w 
której to dyscyplinie tradycje 
Poznania sięgają pierwszych 
mistrzostw Polski w 1921 ro­

ty - ku. Pozycja Zbyszewskiego z 
Zagłębia Konin, który awan­
sował do reprezentacji Polski 
świadczy, że i w boksie roz­
począł się proces odnowy.

Nie tylko w sporcie kwali­
fikowanym możemy poszczy­
cić ,się osiągnięciami. Krę- 
glarstwo. które dorobiło się 
kilku pięknych obiektów, w 
tVm „Czarnej Kuli” w Pozna­
niu, staje się coraz bardziej 
popularne. TKKF, mimo opo­
rów ze strony niektórych kie 
rownictw fabryk i instytucji, 
propaguje gimnastykę przy 
pracy, pokaźne grono sympa­
tyków zyskała sobie akcia 
„Bieg po zdrowie”. Ludowe 
Zespoły Sportowe, od lat na­
leżą do' przodujących organi­
zacji ruchu masowego w spor 
cie, turystyce i rekreacji w 
Polsce, zaś wśród LZS-ów, 
wielkopolskie zajmują Do­
czesne miejsce w kraju. Wiele 
spraw i problemów ruszyło „z 
miejsca” i widoki na przysz­
łość są coraz lepsze.

Są ludzie musi być i baza
To stwierdzenie nie jest go­

łosłowne w naszym regionie.

Od pewnego czasu również w 
dziedzinie budownictwa spoi- 1 
towo - rekreacyjnego notuje­
my bardzo poważny postęp 
Właśnie w 1972 roku rozpoczę 1
ła się realizacja w Poznaniu I
hali widowiskowo - spor­
towej, jakiej stolica Wielko­
polski w swej historii jeszcze 
nie posiadała. Jest to nie- i
wątpliwy sukces, a jeżeli do­
damy do tego, że jej budowa | 
przebiega bez żadnych zaha­
mowań i według harmonogra­
mu, możemy się tylko cie- I 
szyć z takiego obrotu sprawv

Kończy się budowa sali i ba 
senu pływackiego Pcsnanii. w 
trakcie realizacji jest kombi­
nat sportowy Lecha, rozbudo­
wuje swoje urządzenia Olim­
pia, Grunwald dorobó się pię­
knego stadionu. Także w wo­
jewództwie powstało wiele 
obiektów, a czołowe pozycje 
wielkopolskich wsi i miasteczek 
w ogólnopolskim konkursie 
„Boisko w każdej wsi” mówią 
same za siebie.

*

Nie znajdziemy chyba opo­
nentów, jeżeli stwierdzimy, 
że w 1972 roku poczyniliśmy 
poważny krok naprzód. . Nie 
byłoby to jednak możliwe 
bez stworzenia właściwej 
atmosfery wokół spraw kul­
tury fizycznej w naszym re­
gionie. List Sekretariatu Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w sprawie rozwoju sportu na 
terenie Poznania i wojewódz- , 
twa, wyzwolił wiele cennych 
inicjatyw, pomógł działaczom 
w ich pracy, pozwolił na stwo 
rżenie lepszych warunków dla 
wyczynowców wysokiej kla­
sy. W znacznie większym niż 
w poprzednich latach stopmu 
włączyły się rady narodowe, 
zwłaszcza Poznania i woje­
wództwa. Te wszystkie po­
zytywy oraz ofiarna praca 
szerokiej rzeszy działączy i 
trenerów, pozwalają nie tyl­
ko uważać rok 1972 za uda­
ny, ale snuć realne nadzieje 
na przyszłość. Możemy być 
optymistami.

Koniec roku, to również ży­
czenia. Tutaj chcielibyśmy 1 
oddać głos szefowi wielkopol- | 
skiego sportu — przewodniczą I 
cemu WKKFiT — Jerzemu Ki 
szyńskiemu, którego infor­
macje i oceny posłużyły nam 
do sporządzenia bilansu spor 
tu wielkopolskiego w roku 
1972.

— Życzyłbym — mówi J. 
Kiszyński — wszystkim sym­
patykom sportu, aby ich pu­
pile w 1973 roku spisy w? li 
się jeszcze lepiej niż w minio 
nym okresie, a działaczom że­
by imprezy przez nich organi­
zowane w 1973 wypadły jak 
najlepiej. Chciałbym korzysta 
jąc z okazji podziękować 
władzom partyjnym i .admi­
nistracyjnym za pomcc. opie­
kę, zaangażowanie i zaintę-°- 
sowanie rozwojem sportu 
wielkopolskiego. który ma 
szanse w następnym roku po­
czynić koleiny. miejmv nadzie 
ję, że bardzo długi, krok na­
przód. Jestem również opty­
mistą i wierzę, że zdołamy te­
go dokonać.
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NIEDZIELA
POLSKI — g. 19 „Ożenek” .
NOWY — g. 19 „Pastorałka”.
OPERA — g. 19 Koncert galowy 

„Port Pegazem 73”.
OPERETKA — g. 19 „Dziękuję 

ci
MARCINEK — g. 11 i 17 „Błękit­

na- jeż”.
KABARFT ,,TEY’’ — g. 22 „Wi­

zyta i kwita”.
PONIEDZIAŁEK

POLSKI — g. 16 „Ożenek” (przed 
stawienie zamkn.).

NOWY — g. 19 „Pastorałka”.

KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
KDF MUZA — g. 10. 12.30. 15.30

i poniedz. g. 15.30 „Słoneczniki” 
(wł. 14 1.), niedz. i poniedz. g. 18, 

20 „Trzeba zabić tę miłość” (poi. 
16 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Przv 
gody misia Yogi” (USA 7 1.). g. 
17. 19.30 . Dziewczyna inna niż
wszystkie” (ang. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 13. 16.15, 19.30 
i poniedz. g. 13. 16,15, 19.30 „Tylko 
dla orłów” (ang. 14 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12. 15.30 i po­
niedziałek g. 14. 16. 18. 20.15 „Ana 
tomia miłości” (poi. 16 1.), niedz. 
g. 14 „Przygody Buratina” (radź. 
7 1.). g. 17.30. 21.30 Sylwestrowy 
Wieczór Filmowo-Rozry wkowy z 
filmem prod. fr. „Klan Sycylijczy­
ków” (16 1.).

CZTERNASTKA — niedz. g. 10, 
12.30 „Dom wampirów” (ang. 14 1.), 
g. 15. 17.30 i poniedz. g. 15. 17.30. 20 
„Wakacje we czworo” (wł. 18 1.), 
niedz. g. 20 i 22.30 „Wielka włó­
częga” (fr. 11 1.).

C-ONG — g. 10. 12. 14 „Unkas, 
ostatni Mohikanin^ (rum. 11 1.), g. 
16. 18, 20 „Ktoś za drzwiami” (fr. 
18 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Jeszcze 
mnie popamiętasz’’ (bajka), ponie­
działek g. 12 „Złote miasto In­
ków” (bajka), niedz. 1 poniedz. g. 
15 „Arsen Łupin contra Arsen Lu 
pin” (fr. 14 1.). g. 17, 19.30 „Poje­
dynek w słońcu” (USA 16 1.).

GWIAZDA — niedz. i poniedz. g. 
10. 12, 14 „Powrót rewolwerowca” 
(USA 14 1.). niedz. g. 16. 18. 20 „Po 
kusa” (wł. 16 1.), poniedz. g. 16, 18, 
20 „Jedna z tych rzeczy” (duń. 
18 1.).

MALTA — g. 16 i poniedz. g. 16, 
19 „Cromwell” cz. I i II (ang. 14 
1.), niedz. g. 19. 21 „Anatomia mi­
łości” (poi. 16 1.).

MINIATURKA — g. 14, 17 „Je­

sień Cheyennów” (USA 14 1.), g. 
20 „Noc mewy” (jap. 18 1.).

OLIMPIA — g. u „Pierwsza wy­
prawa” (bajka), g. 12 „Alarm Zw 
ZOO” (bajka), g. 13 i poniedz. g. 
12.30 „Max i ferajna” (fr. 16 1.), 
niedz. i poniedz. g. 15 „Dziewczy­
na inna niż wszystkie” (ang. 18 1.).

OSIEDLE — niedz. i poniedz. g. 
15.30 „Dziki i swobodny” (ang. 7 
1.). niedz. g. 19.30 „Ona i on” (jap. 
16 1.), poniedz. g. 17.30, 19.30 „Bea- 
trice Cenci” (wł. 18 1.).

PANCrRNIAK — g. 11 „Kopciu­
szek’’ (NRD 11 1.), g. 17, poniedz. 
g. 17.30, 20 „Przez pustynię” (meks. 
16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45, 18, 20 
„Gang Olsena” (duń. 14 I.), od po­
niedziałku kino zamknięte. '

RIAT.TO — g. 10. 12. 14 „Wyzwa­
nie dla Robin Hooda” (ang. 11 1.), 
g. 16 i poniedz. g. 16. 19 „Ujarz­
mienie ognia” (cz. I i II — radź. 
14 1.), niedz. g. 19, 21.30 „Wielka 
włóczęga” (fr. 11 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — 15 „Ma 
ły zbieg” (radź. 11 1.), g. 17, 19.30 
„Ktoś za drzwiami” (fr. 18 1.).

SCALA — g. 14 „Wyzwanie dla 
Robin Hooda” (ang. 14 1.). g. 16, 18. 
20 „Na samym dnie’’ (NRF 18 1.).

WARTA — g. 10, 11. 12. 13 „Miś 
uszatek” (bajka), g. 14. 16 i ponie­
działek g. 10, 12, 14, 16 „Przygody 
Tomka Sawyera” (rum. 11 1.), nie­
dziela i noniedz. g. 18. 20.'5 „Palia 
da o Cable’u Hogue’u’’ (USA 16 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16.45, 18.45 i poniedz. g. 14.45, 
16.45. 18.45 „Ballada o Cable’U Ho- 
gm»’u” (USA 16 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.15 i po­
niedziałek g. 15.15, 17.45, 20.15
„Wielka włóczęga” (fr. 11 1.), nie­

dziela g. 19.30, 23 Impreza sylwe­
strowa.

WRZOS (Luboń) — nieczynne, 
poniedz. g. 17 „Małżonkowie roku 
II” (rum.-wł.-fr. 14 1.), g. 19.30 
„Dziewczyna inna niż wszystkie” 
(ang. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 15, 17, 19.15 
„Love story” (USA 16 I.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—20 
„Colorado — USA”.

t DVZURV j

SZPITALE — NIEDZIELA: in­
terna. chirurgia ogólnk, laryngolo­
gia, neurologia — ul. Przybyszew­
skiego 49: chirurgia dziecięca do 
lat 14 — ul. Krysiewicza 7; okuli­
styka — ul. Garbaty 17; psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33. PONIE­
DZIAŁEK: interna, chirurgia ogól 
no. okulistyka, neurologia — ul. 
Walki Młodych 7; laryngologia — 
ul. Przybyszewskiego 49; psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20): wv- 
nadki uliczne, teł 999: nagłe za­
chorowania w domu, tek" 66-00-66; 
dla pow poznańskiego, tel 544-44.

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą­
browskiego 140'142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Kórnicka 24, 
Mickiewicza 22. Słowiańska. Staro 
łęcka 78 (dyżury nocne), Marcin­

kowskiego 11 (całą dobę), niedz. 
i święta.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414) 
— g- 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

■Ma i, ...... .. ........... । ... wwBI

W poniedziałek 1 stycznia wszy­
stkie muzea są nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—18 „Ar­
cheologia na Dolnym Śląsku w 
latach 1945—1970” — 31. XII. nie­
czynne.

HISTORII m. POZNANIA (Stary 
Ratusz) — codziennie — g. 10—15. 
środy i oiatki — g. 12—18. soboty 
i dni przedśw. nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — codziennie 
g. 9—17. niedz. g. 10—16 „Ruch ro­
botniczy w Wielkopolsce 1918— 
1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 10—15 wtorki 1 czwartki — 
g, 12—18 — 2. I. nieczynne.

PRZYRODNICZE (Sw‘ierczewskie 
go 10) — codziennie g. 10—15. śro­
dy 10—16. soboty nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie '0—15 środv i 
niatki — g. 12—18 „Plakat czeski z 
lat 1890—1914” - 2. 1. nieczynne

ROT NTCTWA /Szreniawa) - co- 
dziennie g. 10—17. niedz. i święta 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­

nie g. 10—15, poniedziałki i środy 
g. 12—18.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) - co­
dziennie g. 10—15. wtorki i czwart 
ki g. 12—18 — 31. XII. nieczynne.

MUZEUM WYZWOLENIA /Cy­
tadela) — codziennie g. 9—17. niedz. 
i święta g. 10—16.

MUZFUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZFUM W ROGATJNTE — 
codziennie g. 10—16 — 2. I. nie­
czynne.

BIBLIOTEKA TM E. RACZYŃ­
SKIEGO (pl. Wolności) — Wysta­
wa Grafiki Książkowej i Exllbristi 
M. Dolnej — poniedz.. czwartek i 
piątek — g. 14—19. wtorek i sobota 
— g. 9—14. niedz. nieczynna.

WOIT /Stary Rynek 77) - „Pusz 
cza Nadnotecka” w fotogramach 
J. Korpalą — g. 8—20. sob. g. 8—16 
(do 31. XII.).

BWA /St Rynek) - Rzeźba Treny 
Woch „Szkło artystyczne Federa­
cji Rosyjskiej i tkanina artystycz­
na Republik Nadbałtyckich” — £• 
10—18. niedz. g. 10—15 poniedz. nie 
czynna.

BIBT IOTF.KA TM. E. RACZYŃ­
SKIEGO (pl. Wolności) — Wystawa, 
książek i wydawnictw Wydawnic­
twa „Książka 1 Wiedza” — g- 9—l9’ 
sob. g. 9—14. niedz. 1 święta nie­
czynna.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
(Sala I n ) Muzvka w malarstwie 
J. Kaliszana. (narter) — Henryk 
Wieniawski w oczabh dzieci.

PTF /Paderewskiego 7) — ..Hien 
nale Fotografii Przyrodnlczei’’ — 
g. 10 — 19 niedz. I święta 10—15 (do 
15. I. 1973 r.).

10 Gł.OS WIELKOPOLSKI A
31 XII 1972/1 I 1973 Nr 310 (8972)


